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EUGEN USZ IWANICKI 

Ulica Felsztyń.skiego kończy 
się przed wiaduktem. Górą cią­
gnie ;;ię trasa szybkięgo ruchu: 
AleJa Włókniarzy. Szukam nu­
meru 50. Nie ma. Jest 48, po­
tem już wspomniany wiadukt. 
Napotkana kobieta tłumaczy, 
że ulica Felsztyńskiego została 
prz'ecięta i aby trafić do pralni. 
trzeba pojechać Obywatelska 
skręcić w drugą przecznicę, a 
tam należv znów się spytać. 

Zakład pralniczy nr 4 Spół· 
dzielni „Czystość" nie posiada 
dobrego dojazdu: trzeba sporr. 
błąd.lic. by trafić na wysypaną 
tłuczniem drogę. A przecież jes1 
to jeden z największych takła­
dów tego typu w Łodzi Mie­
sięcwie pierze się tu ca 30 ton 
bielizny białej i ca 40 ton gar, 
dt>roby sposobem chemicznym 
W pralnictwie są dwa .szczyty· 
marzec - kwiecień i wrzesień 
- pa/.riziernik. Bierze się , tr 
stąd. że ludzie oddają do prania 
garderobę po sezonie zimowym 
wraz l tą, której będą używać 
latep-i . 'natomiast jesienią czysz­
c;zą to, co zabrudziło się la-

• 
tern. W ciągu wrześhia I paź­
dziernika br. zakład przyjął 106 .,.. 
ton! Jest to wielkość ogromna, 
nawet jak na taką pralnię. mo­
bilizuje załogę do maksym?lne­
go wysiłku . Niestety, jak w ca- . 
łym naszym przemyśle, uslugi 
także narzekają na brak lucizi 
do pracy. Dawniej, jak opowia­
daj;:i n<ijst::irsi pracownicy. ab:v 
trafie no pralnictwa trzeba było 
albo mieć „chodv" albo dar ła­
nówke edvż był . to fach , ktore­
go nigdy nie dotvkał żaden 
kryzy5 czy plajta Bo w r'ir<1lni 
ctwie. rokolwiE'k b:v. ~ie d7,łało 
zawsze była praca. Ale dzi~ 
ludziP unikaJą praln' Biene się 
to ~tąd, że nie jest to zawórl 
ani łatwy, ani lekki, do te~o 
fach praczki w naszej tradycji 
był związany z najbiedniejsza 
warstwą ludności. nigdy nie o­
siągnął statusu robotnika fa­
bryki, ~ramwajarza czy sprze­
dawcy. 

W Technikum 
Włókienniczym, mie­

szczącym się przy ulicy 
Żeromskiego 115. wy­
odrębicno nawet spe-

Informuję Wasżą kseeleneję 
o tJID, eo się wydarzyło 

' 

w Warszawie 

Raymond Durand w latach 1827-
-1837 był konsulem Francji w War­
)zawie. Kiedy wybuchło Powstanie 
Jsłop.adowe, reqularnie, przy każdej 
okazji, słał do Paryża raporty, infor­
mując . o tym, co dzieje się w War­
szawie i Królestwie Polskim. Raporty 
te - jak pisze we wstępie do ich 
polsk,iej edycji Robert Bielecki 
znane są jedynie paru specjalistom. 
W Polsce ukazały się w wydaniu 
książkowym nakładem „Czytelnika" 
w 1980 roku. 

Raymond Durand pr,acę swą wy­
konywał bardzo rzetelnie, skrupulat-
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nie zbierał informacje o wydarze­
niach w Warszawie i Królestwie Pol­
skim, o poczynaniach władz polskich 
i r'osyjskich, o ruchach wojsk . . Opisu­
jąc wydarzenia od listopada 1830 r. 
stara się też prezentować adresatom 
swoich raportów w Paryżu stosunek 
do tego, co dzieje · się w Królestwie 
Polskim. Stara się on patrzeć na po­
czynania powsf ańców realnie, stąd 
też jego uwagi i sądy mogą zainte­
resować polskiego czytelnika. 
Dlatego zdecydowaliśmy się 
opublikować wybór fragmen- 3 
łów z łych raportów. 
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Hasło to brzmi· dziś co naj· 
mniej dz1\fn'.e, kiedy wszyscy 
·Kło.::ni są do ograniczania lu· 

dzi zajmujących kierown:cze 
s_anowiska. sprawujących wła­
d:-C', do p~ddawa ni a ich kon· 
troli - co oczywiście jes.t nie­
zvę~ne - a takl€ do posądza· 
;nia, że głównym motywem ich 
działania jest chęć z.achowania 
stołków. I ·oto Bronisław Ła· 
gowski (docent, pracownik In­
stytutu Filozofii Un iwersytetu 
Jagielloilskiego w Krakowie) 
na łamath „POLITYKI" (nr 42 
z 4 grudnia 1982 roku) p;sze 
n:e mniej nie więcej: 
„Zad~ teoretyk nie wskaże, 

jakie reformy należy i jakie 
można wprowad:ić do struktu­
ry wladzy. Może to zrobić wy­
łącznie doświadczona warstwa 
k!erownic:a. DLaczeg0 więc te· 
go nie robi? (.„) Warstwa kie· 
rownicza źle sobie radzi z pro­
blemami r:::adzenw, gtównie z 
tego powodu. że posiada abyt 
malo wolnosci. Zbyt mato nie 
w ,porównamu. z jakimś idea­
łem, Lecz w porównaniu. z tym 
zakresem woLnbści, jakiego wy· 
maga ciężar ponoszonej przez 
nią odpowiedzialności". 
Bronisław Łagowski zab:era 

~b· w dysk.usii n1ld tvm. CF 
w Polsce możliwa jest myśl 
pol1,yctna"! Pytanie takie po­
stawi ła reda~cja „Polityk:" Do 
tej pory odpowiedzi udz.ieLli: 
Jan Szczepa!1ski. Janusz 'Stefa· 
nowicz, Krzysztof Teodor Toe­
pl: tli Jerzy "J. Wiatr. Brom· 
sław Łagowski (w tym .amym 
numerze „Polityki" opubliko­
w no wype>w"edż .Jerzego ,J. 
\\'i· :ral przede T:iZY tkim o· 
k:e~1a. czcg rt e :lalely rt>b c 
aby inależc w Pu. ce my>l po· 
lityczną. Inaczej, od cz.ego na· 
leży ją u'wolnić. · 

A więc - po pierwsze ·- od 
„moralistycznego punkt u wi· 
dzenia". Nir ·posługiwać s.ę 
więc pojęciami „winy i h:ary", 
a pojęciami „prqjczyn i ~h:ut· 
kÓw". Po drug:e - „nie trak· 
tować myśli politycwe3, jakc; 
kons·rn~·r.ii intelektualnej ma­
jącej autonomic:ne znac•~nie". 
a traktować ją jako sposób 
objaśniania rzeczywistości. Po 
trr.ecie - „nale::y się str:ec 
p::ikusy twor:enia czy „rewalo· 
ryzowania" jakiejś doktryny 
postttlatywnej". Postępować tak 
należy dJ41tego. że „dziatalność 
p-:ilit11cz1u1 ,iest uzależniona 
pr::ecl.e wszys'.kim od tego, co 
s;ę !lwaza ::a rzeczywistość 
ora:: od tega, w czym się upa· 
truje największe niebezpieczeii• 
stwo. TyLko bardzo nieodpo­
wiecl:::iaLne sily poLityczne moga 
wyżej stawiać nakazy doktry­
nalne, niż ii;ymagania, jakie 
narzuca konkretna r:::ec::ywis· 
tość społeczna". 

Zdaniem Bronisława Łagow· 
~kiego podstawą myśli politycz· 
ne.i powinna być prawda. Pa­
radoks polega jednak na tym. 
że „władza może · być przez 
dtugi czas skutedna i bez po· 
czucia rzeczywistośc'i'', nato­
miast klęskę pon:osą te siły 
społeczne, które posługują się 
nieprawdziwym myśleniem i 

• nie są częścią władzy. Dotycz:v 
to równ'eż opozycji. ~dyż zda· 
je się tam „przewa:!:ać rncze3 
wola iltt;:;ji, ucieczka w .~wiat 
symboLiczny". Ale z-teg0 też 
nie .wynika wcale. że wiadza 
może sobie pozwolić na trwale 
rozm:janie się z rzeczywistoś· 
cią. 

Trzeba, więc dorobić się 
p;;iwdziwe~o systemu. m:vślo· 
wego rzetelnie objaśniającego 
tak rzeczywistość ~ospodarczą 
jak i rz.eczywi st ość sfery du­
cha. Bronisław Łagowski zwra· 
ca u \\·agę na fakt 7.e „syfuac}a 
u; jakiej się znajdujemy, jako 
pai1.st1.vo, jako społeczeństwo, 
jest calkowicie nowa i bez pre· 
cerlensu Oznacza to, że żarlen 
odzied:::iczony czy inaczęj 
przyjęty system myślenia poli· 
tycznego tej sytuacji nam nie 
rozjaśni i wskaże z niej wyj­
ścia". Dla zrozumienia sytuacji 
gospodarC'lej potrzebny je·t 
„rozsadek i ta elementarna 
wieclz·a, jakq litdzie rowmni 
posiadali w każdej epoce". r 
jeśli przyczyn kryzysu gospo­
darczego może być (i je't bez 

2. ODGŁOSY 

wątp!enfa) wi-ele, to za głów­
ną umac trzeba słaby pieniądz. 
Ten p:eniądz, ja·k wiemy, ma 
minimalne pokrycie w wypro­
dukowanych towarach. Inflacja 
rosnie mimo różnych stara1\ 
aby ją zahamować. Pieniądz 
slf!bnie . Co zro·bić, aby pie­
n.ądz zaczął nabierać wartości. 
aby za.hamować jego s~abnię· 
cie? Zdrowy rozsądek powinien 
podpowiedzieć każdemu odpo­
wied,_ż. ale dziś o potrzebie so­
lidnej pracy mówić nie wypa­
da. wręcz nie można. bo w ·1y­
scy zaraz czują się urażeni. 
A to wiaśnie jest pra\\'da! 
Coś podobnego dzieje się z 

naszą sferą rzeczyWistości du­
chowej. Oto. jak problem te:1 
widzi Brcnistaw La-gowski: 

„Nie reprodukujemy nawet 
tego, co otr:y'IJ'l.a!iśmy w spad­
ku. Jesteśmu d:::iś mniej chętni 
do pracy, niż ćwierć wieku te· 
mu, mniej mamy rozsqclku, 
mniei clbamy o estet„kę otn­
czenia, poziom polskiego piś­
mienitict.wa jest ni:s::y (m'm-:o, 
że zwiększyla się swobor/a w r 
powiedzi), uczticia wyrażane w 
s:tuce sq mniej sz:Lach:etne, c"l­
rnz mniej uciekamy się do lt 1 -

7)okryzji w ceht ukrycia na­
szych wad, a 1vięc coraz mniej 
mamy wstydu". 

Nie są to jeszcze zjawiska 
przypominające w swojej ~ka­
li i rozml'arach.' to. co działo 
się w Polsce w XVII wieku, 
ale mogą one podobnie jak 
wówczas spowodować, że za ·to 
lat 

BĘDZIEMY MNIEJ 
KULTURALNI 

2wan 

n'.ż byllśmy d'l.vi'Mc;e lat temu. 
Jest więc się nad czym zasta­
nowić i o czym myśleć. 
Można się zgodzić z Bron.­

sła wem Łagowskim, że naszej 
specyficznej sytuacji n:e roz­
wiąże się przy pomocy zapoży­
czonych systemów· myślowych. 
że wszystko trzeba samemu 
przemyśleć i znaleźć rozwiąza­
nia wlame, ale nie wynika :z: 
tego wca le. że n:e należy k·ry­
tycznie oceniać przeszłości 1 

tam siukać choć cząstkowych 
przyczyn stanu obecnego. Ale 
nie tylko przyczyn, również i 
pewnFh r:iu:-tów. do których 
na!Pż oby dó' naw qz,·wac. W 
, ZYC l LI 'E RAGKI M" (r.r 43 
z :\ grndnia 1982 r.1 ~far 1 an 
Stępfeil przypomina polską le­
w•cr l'terarką. 

„Formul(; - pisze Marian 
Stępien - h:tora trafnie u;mu­
;e nowa sytuację poLskiej pu­
blicystyki literackiej jest ty­
ttił opitblikowanego w 1905 r. 
artykulu Wacława Natk.owskie· 
go .. Proletariat i twórcy" Za­
czyna! się od slów wyznac::aJą­
cyc/J tonację, która odtąd a:: 
do 1939 dominować będzie w 
omawianym nurcie literatury: 
„Sprawa proletariatu, sprawa 
jego cierpień niewymownych i 
walk bohaterskich nie znajdo­
wala dotąd u· literaturze pięk· 
nej odpowiednio potężnego od­
dźwięku, odpowiednio olbrzy­
miego wyrazu.". Od takiego 
przeświadczenia wiodła droga 
do poszukiwań formuły nowej 
sztuki, która by pocljęla pro­
blemy .~wiata pracy". 

Marian Stępień uświadamia 
w~pólczesnemu czytelnikowi, 
jakie nurty w sztuce od 1882 
roku należały i zalicza'ne były 
do lew'cy. Pojęcie lewicy w 
różnych okresach inne miewało 
znaczenie i warto to sobie do­
kładnie uświadomić, gdyż dziś 
ponownie mówi się o lewicy 
nie' zawsze tę samą treść pod­
kładając poq to pojęcie. 

Inne spra>Wy z naszej prze­
~złości oodejmuje „POLITY­
KA" Inr 42 z 4 grudnia 1982 r.). 
Jest to już drugi artykuł Je­
rzego Tomaszewskie!!o o mniej-
~zośri8Ch n<irodmvvch w II 
Rzeczpospolitej. Pierwszy (w 
numerze 36) traktował o syttia­
cji pol;tycznej i społecznej Bia­
łorusinów. Obecnie są to 

„DRAMATY 
UKRAIASKIE 
I POLSKIE" 

Według danych z; 1931 roku 
w Polsce mię,dzywojennej żyło 
przeszło 5 milionów Ukraifr 
ców. Trudno dziś ocenić, czy 
le dane są dokładne. Ta•k, jak 
przy okazji omawiania sytua­
cji Białorus.inów Jerzy Toma· 
szewski zWTócił uwagę, że nie· 
którz.y określali s.ę jako „tu-

tejs;", tak mogło być niekie­
dy i w wypadku Ukraińców, 
chociaż ich świadomość naro· 
dowa była już bardziej rozwi­
nięta niż śwJadomość narodo· 
wa chłopów białoruskich na 
przykł.ad na Polesiu. Ukrail'lcy 
mieli fprmalnie prawa równe 
wszystkim innym grupom lud­
ności niezależ•nie od ich naro· 
dowości. ale faktycznie byli 
mniejszością ograniczaną w 
swoich prawach - podobnie, 
jak i pozostałe grupy .narodo· 
wościowe - mniejszością prze­
śladowaną. Byli też grupą lud­
ności rozwarstwioną. Część -
przynajmn'.ej taktycznie, godzi· 
la się na wspólpracę z polski­
mi władzami. część walczyła 
o swoje prawa politycme i 
społeczne w ramach ruchu ro­
botniczego, a część przeszła na 
pozy:je skrajnie nacjo·nalistycz­
ne. 
Ukraińskie Zjednoczenie Na· 

rodowo-Demokratyczine (UND:)) 
dążyło do reprezentowania ca­
łej społeczności ukra:óskiej i 
u iłowało postaw:ć się ponad 
partiami. W rezultac·ie skup'.ły 
się w oim różne nurty .. wy­
odrębniając z jednej strony 
nurt demokratycz,no-Jiberalny. 
a z drugiej strony - ra·óykal­
no-f?ozycyjny, skła,niający s:ę 
ku nacjonalizmowi. · a nawet 
faszyzmowi. W 1919 roku po· 
wstała mała organiza,cja terro· 
rystyczna, na podstawie ~tórej 
\\. 1921 ro.ku wyrosła Ukraiń-
$ka Organizacja Wojskowa 
(UWO), która w 1929 roku 
przeobraziła się w Organizację 
Ukraińskich Nacjonal:stów 
(OUN), groźnego konkurenta 
UNDO. 

W n:ebywale trudnych wa­
runkach działa-la Komuni tycz­
na Partia Zachodn '.ej Ukrainy, 
która formalnie była a'utono­
micma organizacją terytorial­
ną KPP. W lata~h 1927-28 
przeżyła KPZU wewnętrzn,· 

rozłam. co jeszcze. bardziej 
skompl:kowało i osłabiło mo­
żliwość jej działan ia w burżua· 
zyjnej Polsce, w warunkach 
n:elegalności i prześladowań. 

„Gdy na początku. lft trzy­
dziestych nadszedł wifLki kry­
zys gospodarczy - pisze Jerzy 
Tomaszewski wówczas 
wśród spolec:ności 1ikraii1.skiej 
zaczęly narastać nastroje ro· 
dykalne, ·sµrzy_iajqce wzrostowi 
autory te tit OU N". 

W . tym czasie i później rÓ'\\"· 
n:eż i te odłamy spolecze1istwa 
ukrainskiego. które szukałv 
współpracy z władzami. zaczę·­
ły coraz o·trzej i krytyczn!ej 
ocen:ać \\'arunki żn~:a narodo­
·•·n<Mi 1kn1 · k:ei. 'p eł S'efa 
Wit vyćkyj mówił 1·owcza 
, „Jly cficemy samoc/;:;1etn e 
rozwijać i budować nas:e :;y­
cie gospodarcze, ku.lturatne. 
społeczne w nas:::ych instytu· 
cjach, bo chcemy bodaj w tej 
sferze r:ąclzić sami sobq, do 
tego mamy pr::yrodzone pra­
wo, bo w tej formie oclnos­
nych organizacji ka::dy ::: nas 
może dać maksimum swojej 
e11erqii, pracy i poświęcenia". 
Władze polskie politykę na­

rodowościową rozum.aly je·dy­
nie jako prześladowanie, gnę­
bienie, wynaradawianie. Unie· 
możliwialy rozwój o~wiaty u· 
kraińskiej, obiecano uniwersy­
tet ukraiński we Lwowie i o-
bietnicy nie dotrzymano. 
zmniejszała się liczba sz.kół • 
ukrainskich. Zachodn'ą Ukrai· 
nę - Wołyń i Podole - kolo­
nizowano, zasiedlając; ją pol­
skimi chłoparni. 
„Państwo polskit pisze 

.T erzv Toma szewski wycho· 
wywało sobie zastępy :::acie­
klyclt wrogów, którzy wpraw­
dzie zostali zmi~szeni do spo· 
koju w obawie przed represja· 
mi, lecz z tym większa nie· 
cierpliwością. wyczeki waLi . mo­
mentu odwetu". 

Warto wiedzieć, jak to było 
przed wojną ze stosunkami po­
między różnymi naTodowościa­
mi · zai;;nieszkującymi II Rze· 
czpospolitą. Jedni niech sobie 
o tym przypomną, inni dowie­
dzą się, gdyż niektórym lu­
dziom wydaje s:ę. że to tylko 
inni w prze.szłości popełniali 
błędy. uciskali narody, po!').tę­
powali niegodnie, a my byliś­
my zawsze czyści, piękni, bez 
kazy i nadal możemy wszyst­

k,im, kto tego chce i nie chce 
dużyć za przykład do na,ś!ado-
wania. A tak nie jest. . 

W ogóle ostatnio obserwuje 
~ię odwrót od racjonalizmu. 
Być może dlatego że 

NAUKA OGRANICZA 
POLE DLA FANTAZJI 

jest zb)i sucha. nie sbvaria 
odbiorco.m możliwości wsp6ł· 
uczestniczenia w misterium 
poznawania prawdy. Dziś wiei· 
kie odkrycia dokonują się w 

zamk..-iiętych la bora tor: ach, 
przy pomocy niezrozumiałych 
dla profanów metod i urzą· 
dzeń. Ale to jest konieczność. 
TakJ porządek rzeczy dyktuje 
właśnie rozwój nauki i tech· 
niki. Dramat zaczyna się do· 
piero w tym momencie, kiedy 
te wielkie i małe odkrycia na· 
leży spopularyzować, pq:ekazać 
zwykłemu czł-0wiekowi, który 
nie zna skomplikowanych u­
rządzeil, zaczarowa·nych metod. 
a chciałby wiedzieć wszystko 
lub możliwie wszystko. I wte­
dy okazuje się, że ów w pania· 
ły uczony, który zagląda w 
głąb materii, dokonuje cudów 
z ludzkim organizme•"'l. mówi 
innym językiem niż te-n ·zwy­
kły człowiek. I zaczy1na s:ę tra· 
ged:a. C i dwaj ludzie mu~zą 
się porozumieć i nie potrafią 
te'!o zrobić . Więc może· nie na· 
Jeży się dziwić, złorzeczyć i wy· 
dz wiac, ale zacząć kształcić 
ludzi. którzy będą tłumaczyl i 
z naukowego na norma1Jny ję­
zyk. Albo naukowcy nauczą 

się mówić po Judzku. Póki to 
się nie stanie Wiesław W iktor 
Jędrzejczak będzie w „RAZEM" 
(nr 33 z 5 grudnia 1982 r.) dz i­
wił się, dlaczego obserwu.je 
„od pewnego czasu znachorów, 
różdżkarzy i wróżbitów przed 
kamerami naszej teiewizji". 
I bętlzie się zastanawiał, czy 
,.jest to forma prppagowania 
naukowego światopogLądu". 

MY,ślę, że różnica między 
naukowcem, a cudotwórcą po· 
lega n'e tylko na tym, że 
„naukowiec w równym stop· 
niu. zaklada .sluszność i nie­
s usz.ność swojej hipotezy" a 
cudotwórca ,,od początku 'za· 
kłada jedynie sluszność hipo­
tezy". Polega ona również i na 
tym, że naukowiec nie musi 
m:eć widowni. On ·nawet nią 
gardzi; czyż bowiem profani 
zrozumieją jego wielkie czyny? 
Cudotwórca natomiast - nie. 
On mu : mieć widownię, en 
jest przec ież też po części ar­
tystą. Odwołuje się nie tylko 
do. wiedzy swego odbiorcy, ale 
działa na jego wyobraźnię. 
emocje, pobudza jego tęsknotę 
z.a tajemniczością. niesamowi­
tośc:ą. Nauk~iec tym wszy­
st.k:m gardzi On nie musi 
mieć poklasku. Niech za nie"o 
mówią same wyniki jeg0 pr~­
cv. 
. W „PROBLEMACH" <nr IT z 

grudnia 1982 r.) Piotr Sadow­
~ki w artykule „Astronomowie 
i ma'ematycy epoki kam.enia" 
na podstawie kamiennych bu· 
do·vll z neoJ;tu dochodzi do 
wn:o•ku. że kapłani ówcz.eśni 
po a,dali Jżą ·.edzq astrnno· 

ą 1 111 err.atyczną. Arl\'­
kuł Je:;t bardzo przekonywają. 
CY., nie odpowiada tvlko na 
pytanie: po co im to było? Dla 
ustalania pór roku. czasu zasie­
wó.w_ i zbiorów, innyc h czyn­
noi;c1 rolniczych zupe!1nie nie­
potrzebny jest tak :;kom'Jliko­
w_afl _.mech~n:zm" wyznacza· 
n:a zrown1rnia dnia z nocą, 
przesilenia jesiennego, wiosen­
nego i tak dalej. Już zupełnie 
zadziwia i budzi wątpliwości 
potrzeba dokładnego ustalan:a 
zachodu Syriusza. wschodu 
A!taira. zachodu Capelli - a 
w!ec !!wiazd które dz.iś ~ą zna­
ne tylko astronomom. Czy to 
wszystko było potrzebne dla 
ówczesnych obrzędów? A jaka 
była różnica. czy na przykład 
kapłani powJta1J1ie wiosny .wy­
znaczyli dziel'1 wcześniej. czy 
dziei1 później? Kto to mógl 
gpra\.\-dzić? Wyznaczali. jeśli to 
robili, wtedy, kiedy umaił za 
wskazane . 

Po co więc to było? Po co 
wybudowano „neolityczny kom­
puter" w Stonehenge? I czy to· 
był rzeczywiście „komputer"? 

„Diodor Sycylijski - pisze 
P iotr Sadowski - historyk z 
I wieku p.n.e„ wspomina o H i· 
perborei, • wyspie leżącej na 
Północy, i o koiistej §wiątyni 
Apo!lina, która się tam znaj· 
du1e. Starożutny historyk mó· 
wi też, że Bóg odwiedza wus­
µe co 19 lat - okres. który 
GrPrlJ nazywaja „rokien1 :\.1e­
tona" Można sadzić. że Hiper­
borea to dzisiejsza Wielka Br11-
tania. a „ko!ista świątynia 
ApoWna" to Stonehenge 
najsłynniejsza na wyspach bu­
dowla megaLityc:ma": 

Mo:i:na sądzić. Tylko, czy mo· 
żna udowodnić? I czasem war­
to jednak trochę pofantazjo­
wać. oderwać się od dzisiejsze· 
go sposobu myślenia. a wted:v 
może i hipotezy będą śmielsze 
i bardziej pra•wdopodobne. 

LUCJAN BOGUSZ • 

W ubiegłym tygodniu zmarł 
Taueusz \nezan. MlaL zaledwie 
y•ęcu1aesią\ \UY Ja\a, Uezsens 
... a.dej sn11erc1 Jest okrutny, a1e 
przeo "7czesne oueJscie utalento­
wanego cLIOWieka jeszcze go 
zwttiloi;;1·olrl1a. .Pozostawił w bo­
lesc1 i za1u rodzmę 1 najb11ż­
szycn przyjaciół, ktorzy do koń­
ca. walczyli o jego zycie. Medy­
cyna 1 tym razem okazala się 

bezradna. l!omierc Tadeusza Wie­
żana pommejszyła. jednoczesnie 
11olską kulturę filmową i literac­
ką o to wszystko, czego jut nie 
do!tona, do czego przygotowywał 
się całym swym życiem, do­
świadczeniem i intelektualną 
dojrzałoŚ!lią. Niestety. los nie dał 
mu tej szansy. 

Trudno pisać o śmierci przyja­
ciela. Znaliśmy się zaledwie kil­
ka ostatnich lat i ten ogromny 
obszar twórczości filmowej Ta­
deusza zna.ny mi jest głównie z 
doznań widza i Jego opowieści. 
Był bezsprzecznie jednym z naj­
wybitniejszych operatorów fil­
mowych w Polsce. Może nie miał 
szczęścia do błyskotliwych, mod­
nych reżyserów. ale zdobył po­
zy.cji;, ";N zawodzie ~zaloną praco­
w1tosc1ą, wytrwałoscią i rzetel­
nością; lojalnością wobec ludzi, 
z którymi wspólnie stworzył m. 
in. . niezapomnianego „Hu.ba.la'', 
serial „Kolumbowie" i kilka 
dziesiątków innych filmów dla ' 
kin i telewizji. 

Jeś.li . dob~~e. r!'zumiałeip moty-· 
wy Jego pozmeJszych zamtereso­
wań: muszę powiedzieć, ie cho­
ciaż Tadeusz wkładał całe serce 
~ .swoją. Pl'acę operatorską, w 
Jakimś momencie przestała mu 
ona. . wystarczać. Zajął się szkole­
~iem młodzieży filmowej, zosta­
Jąc nauczycielem akademickim 
w .uczelni. której był absolwen­
ti:m. Łąc_zył tę pracę ze współ­
k1erowamem pierwszym łódzkim 
zespole~ filmowym „Profil". 
P~zez k~lka 1at byliśmy razem w 
k1erowmctwil' teęo zespołu i mo­
gę stwierdzić, jak wa.żną, choć 
mal<,> efektowną i często nie­
wdzięczną rolę spełnił Tadeusz 

Tudeus.z Wież.Dn 

\t .~.tau. .Lu.Oboł t..o po"'w"eJ.:c..1.1ć 
ws~yscy Ci, .... uny zna.e1-u su; w 
01·mc1e uz1aława zespołu, a 
lJ.l'.t':Cuc w::,,„,~U:i.1111 mtotu.. a.u.epo1 
S'.laUll.l lUlllOWeJ, Uta kwr;c4 
zawsze miał cza„ sum1enn4 raaę 
i życz1i woi;c. 

\<t' owym czasie Tadeusz roz­
w 1Jał su; Jako 111sau, by 1 a u to­
rem scenariuszy, ale przeue 
ws~ystkmi urama~urg1em, Wysta­
wiał w teatra.en Warszawy, Kra­
kowa., Kielc, Radomia; w Łodzi 
miały pre!Werę ,,:t;akręt" w Tea­
trze Powszechnym i „Simanion­
ki" w Teatrze Ziemi Lodz.kiej. 
:ta sztukę „Och, jaki piękny ten 
świat!" otrzymał w KieJca.cu Na­
grodę Czerwonej Róiy - nagro­
dę publiczności. Wspominam o 
tym, bo właśnie publiczność 
miał Tadeusz przede wszystkim 
na. uwadze. Nie myślał o „rewo­
lucjonizowaniu" teatru, cbrjał 
zaledwie - chociai to tak wiele! 
- dawać widzowi proste, ludzkie 
.Przeżycia, operując groteską, cie­
płą ironią, zmuszaj~ niena­
chalnie do głębszej reUeksji nad 
Judzką kondycją, zawsze krzepiąc 
nadzieję; bo był n~epoprawnym 
optymistą. 
. Jego sztuki, scenariusze, które, 

niestety, nie zmaterializowały 
się na ekranach, satyryczne no­
welki, których nie zebrało się 11;1 

samodzielny tom, wymowa tych 
wszystkich prób i nie dokończo­
nych prac - wszystko to świad­
czyło jednocześnie, jakim był 
c_złowiekiem. Był więc osobowoś­
cią . zadziwiająco jednorodną w 
sensie życia twórczości i działa· 
nia._ człowiekiem dzięki temu 
poniekąd szczęśliwym. Ta posta­
wa iyczliwości 1 i otwartości wo­
bec świata i ludzi zjednywała 
mu przyjaciół, sympatię i sza­
cu!1ek w każdym środowisku, w 
ktorym działał. Jeśli miał prze­
c~wników to ich swą uczciwoś­
!llą. zmuszał do respektu, gdyż 
Jego postawa mądrego, racjonal­
nego patriotyzmu mogła być 
wzorem w tych ciężkil'h czasa~b. 

Cói jeszcze dodać? Odszedł od 
nas człowiek dobry, kochany 
przez najbliższvch, szanowany 
przez wielu któremu ironia fo­
su nie pozwoliła zrealizować do 
końca swych ambicji i mar7en. 
Nad .iee:o e:rohem. w wieńcach t 
kwiatarh oszronionvch mrozem 
w mv.li~te nied'T.ielnl' noh•'1ni~ 
Tanaliłl'm świe<'zke i uroniłem 
he .TakżP to nil'wiele! .Ta•• ,,.,,1n 
można ucTvnić dla nrzyjaci&la! 
Pozostaje jedynie pamięć ... 

JERZY WAWRZAK • 

CZŁOWIEK - SWIAT - POLITYKA 

P ez p1ętnascie minionych lat odbywai 1q 1,stn Je • . 
a ob~hod~ . de:ttady lrnątię,i polecz.no-po \t.~cz e/ ~az~;~~!; 

z~ a~ hstopaaa ~owstawał nagle spe>ry huczek, w gaze-
tac OJaw1ały się entuzJastyczne recenzje i omowienia książek 

P 1~ 1~~. być dostępne dla członków Klubu „Człowiek _ Swiat 
o t.Y. a · Temperatura w miarę upływu ty"odni narastała b 

w. stvoieJ„ ostatecznej .fazie osiągnąć szczyt sa;;ozach wytu l . ' u!­
teJ e~foru. Inau_g~r~cJa wspomnianej dekady co roku odby .... eaia 
~-ę \\f ~mym miesc1e, co w praktyce oznaczało, że za.zczycone 
1. 11~ a tem miasto: pozbywało się w sposób bezsensown milio­
~OI\ nf~ot{c~. Pr~e~1ez organ.izo'\.':'ano wystawy, zaśmiecan~ reklac 

ą' yl 0 witryny, ale 1 ullte, angażowano setki ludzi Ale 
zysK z tego był problematyczny „. 

. Teraz mamy lata osie~a~esiąte. W kraju zmieniło się sporo 
i 1~ad~l me m~my ~a.lk.ow1teJ stabilizacji. Nadszedł kolejny Jisto­
pa. · dek~dz1e ks1ązk1 _społeczno-politycznej pojawiły się zaled­
~1e ;~ydll\~·e wzm1an~1. Z euforii przeszliśmy do 19iesm 1ałości. 
. sz ? a. Nie chcę. agitować za reklamowym rozpasaniem ale 
zal '?i PO prostu p1~kne.j inicjatywy. Polacy zawsze ga.rnęl'i się 
do .Il tera tury traktuJącei o polityce, szczególnie tej codziennej 
a .s1~:ano częst~ do ~ardzo spec~alistycznej. Dawniej propozycj~ 
Si~z owe bu?z1ły" zn~echęceme'. istmejące °E{Juby „Człowiek -

wiat - Poh~?'ka. me miały za<lnego wyboru: brały to, co im 
narzucano .. Dz1s„ kiedy rozwiązano Zjednoczenie Księgarstwa nie 
ma kto zaiąć. się ta~ ważną .dekadą jaką jest Dekada Kslążki 
~~o~eczntfoMykczneJS. Nikt niczego nie proponuje, zlikwidowano 

u Y '? z owie - - wiat,- Pol ityka", nie wiadomo jakie tytu­
ł!.,. n.alezy propagować, co wybierać. Jest dekada I książki bez 
k,1ązk1. · 
Zapytałem kierownika księgarni Współc-esne]" \\. Łodz' RY 

~~A~~Ca ~.OSEl~tA, co. sądzi o· tego';ocznej,- tak. ważnej p1'.zecie~ 
. CJJ .Po 1 yczneJ, dekadzie. 

. . Mysię, ze Klub ,„~zlowiek - Swiat Polityka" powinie:1 
1st111eć. Zestaw pozyci1 dla takiego klubu inien obejmować nie 
tyl~o k.lasyków-politologów, ale nawet tzw. bestsellery ksiażki 
głosne 1 znane .. W ten sposób uniknięto by choć częścio~o przy­
padkowe~o. odbwrcy, położono by tamę dla odpływu wartościo­
wych ~siązek. :ia „czarny rynek". Samo pojęcie książki społecz­
~10-p~h~ycznei Jest szerokie, wbrew sądowi to nie tylko marksizm 
; lemmzn:, a:e co rrajmniej polowa książek z zakresu nauk spo­
ec.znych 1 h1storycz,nych .. Gdyby to zależało ode mn~e, · wprowa­
d~il~Y:r1 na:v~t klul?y dwoch. stoP.:1i: I. wersja dla młodzieży. a 
\\. t11eJ ks1ązk1 z dziedziny biologii. techn :ki. geografii. 2. _ wer­
SJ~ dla ,1.ud~1. doroslyc~. Chodzi o to, by od naimlodszych lat 
prz.yz~)CZaJa; .~okolema do obcowania z trudną ale jakże pa­
SJo.rniącą, ks1ą~Ką. Kluby me mogą istnieć na zasadzie przymusu 
ale ~a zasadzie . atrak;yjności proponowanych tytułów. I wca!~ 
nie Jest powiedziane, ze nie można na przykład powoływać ta­
kie~ klubów V: poszczególnych miastach. powiedzmy :..V Łodzi 
:vloze to uczyr:-ić nasz „Dom Ksiąild". przecież obejmujemy swy~ 
zas1~g1em. ośc.1enne województwa. Wszystko to za.leży tylko od 
ludzi, od ich inwencji, odwagi„ 

.Na mar~inesie tej rozmowy. Ryszard Kos'e! przedstawił mi 
~1lka .ks1ązek. które zna~azły się w tegorocznej dekadzie. choć nikt 
ich ł~~e proponował ~p1 zalecał. K~ięgarze z· własnej inicjatvwy 
rz~c1 1 na la~ę w ~mach od 20 do 30 listopada br [,., in. nastę­
pui~ce pozycie: serię '.,PoLs~a reforma gosnodarc:a" a w niej ty-
tuły. „Handel zagraniczny , ,,Planowanie" Inwestyc1e" .: 
R ft k · ' d " · · , . se<11ę 

" _e. e s3e - pog,q Y z książką J. Kuro\vickiego i G Zwoliń-
~k1€J pt. „W którym. miejscu jesteśmy", a obok: M. c~twińskie­
go „„Rycerstwo śląskie do końca XIII w. - Biogramy i rodowo 
dy •„ Z. Leitza „Obozy jenieckie w Prusach WŚchodnich 1939_:_ 
1945 , ':· Burdy „U podstaw świadomości państwowej", J. J Mal­
czew,;k1ego „Szesnasty ko.lobrze~k.i", M BPrez0 wskieJ?n „Czas Rea­
gana • L. Gond.k~ „Wywiad polski w lll RzPszy Ul.B-1939" 

Jest~m. za \l:s1ązką społeczno-polityczną. jestem w ogóle za do­
brą ks1ąz~ą: ~,;atego też liczę na odwagę dyrekcji łódzkiego p p 
„DoJ? Ks1ązk1 . Ob:v w nrzysżłvm roku li~topadO\\'<l dekada ~t;;_­
~a s~ę se;decznym .spot~aniem czytelników z atrakcyjnymi książ­
. ami, ktore dzistaJ mozna oglądać jedynie na bazarach 

E. IW. • 
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Warszawa, 1 grudnia 1830 

PANIE MINISTRZE, 

Korzystam z pierwszej nada­
rzającej się okazji posłania 
sztafety, by po~nformować Wa- / 
szą Ekscelencję o wydarze­
niu równie nieoczekiwanym co 
doniosłym, którego widownią 
stała się Warszawa. Przedwczo·­
raj, w poniedziałek, około go­
dziny siódmej wieczorem, wy- · 
buchło powstanie, którego pro­
jekt otoczony był najgłębszą 
tajemnicą. Rozpoczęło się ono. 
jak się wydaje, w szkole woj­
skowej, znanej pod nazwą 
Szkoły Podchorążych. Ci mło­
dzi ludzie, w liczbie pięciu czy 
sześciu setek, chwycili za broń 
i rozbiegli się po mieście, wzy­
wając Polaków do walki o 
wolność. Wielu studentów i In­
ni mieszkańcy przyłączyli się 
wnet do nich. po czym wszy· 
scy pośpieszyli pod koszary 
piechoty i arsenał. Nie pod]ę­
to uprzednio żadnych kroków 
dla ochrony tego ważnego obie­
ktu. tak bardzo ufano w jego 
bezoieczeństwo. · 
Tuż po godzinie dziesiątej 

włamano się do arsenału i lud 
zagarnął ogromne zapasy kara­
binów i szabel Powstanie ob­
jęło już · ooprzednio koszary 
piec;hoty. J~k mnie zapewnia­
ją, pułk saoerów pierwszy 
przeszedł na stronę ludu, a 
wiele innych oddziałów nie 
zwlekało, by pójść · za jego 
przykładem. Jeszcze przed u­
stąrieniE'm nccv wiadomo by­
ło, że Wielki Książe Ko.nstan­
ty n~e może zdławić porusze­
nia i że nie pozostało mu nic 
innego, jak ·tylko wycofać Bię. 
Ksi:iżę, które10 pałac poło7.ony 
jest za miastem, wsiadł na 
koń i stanął na czele trzech 
regimentó:.v kawalerii gwardii 
rosyjskiej, które były skosza­
rowane w -sąsiedztwie . . Rczyg­
Jlll iąc z niemożliwego oporu, 
kt«',ry oociągnałbv za soba stra­
sz'iwE' nie~zcz,.,<ria. wycof:ił się 
nad ranem z Warszawy wraz 
z owymi trzema pułkami. a tak­
że pułkiem strzelców konnvch 
gw2rdii eolskiej, który wysŻed! 
z miasta, doznawszy nieco 
strat. i który podporŻądkowal 
się jego rozkazom. Nie wiem, 
czy przyłączyły się doń dwa 
pułki piecl:toty gwardii rosyj­
skiej, których koszary są bar­
dzo oddalone od pałacu Jego 
Cesarzewiczowskiej Mości. Po­
dano mi sprzeczne doniesienia 
co do losu tych oddziałów, a 
wobec anarchii. w jakiej wciąż 
znajduje się miasto, nie je­
stem zdolny uzyskać całkowitej 
pewności co do tego, czy in­
nego faktu. To właśnie unie­
'możliwia mi dziś zajęcie się 
innymi szczegółami. Najważ­
niejsze, by nasz rząd królew­
ski jak najszybciej dowiedział 
się o wielkim wydarzeniu. ja -
kim jes.t triumf insurekcji w 
Warszawie. Nikt nie wątpi. że 
pułki, które są rozmieszczone 
po województwach, pójda śla­
dem swych towarzyszy broni 
z Warszawy i że odstępstwo 
Wojska Polskie1<0 stanie sie w 
ten sposóh powszechne. Uważa 
sie tu tE>ż za rzecz prawdopo­
dobna. że powstanie rozorze­
strzeni sle na inne części da­
wn"'i Polski. (.„) 

Warszawa, 6 grudnia 1830 

(„.) Wydarzenia szybko na­
stępują po sobie. Wczoraj 
Tymczasowa Komisja Rządowa 
wręczyła gen. Chłopickiemu je­
go nominację na stanowisko 
naczelnego wodza WOJSKa I 
gwardii narodowej. Generał ów 
oświadczył jej, że wJadza woj­
skowa nie wystarczy mu wca­
le w tak poważnym momencie 
i że dla ocalenia ojczyzny ogła­
sza sie dyktatnrem aż do zwo­
łania Sejmu i że potrafi na­
rzucić posłuszeństwo dla sie­
bie ,Komisja nic nie odpowie­
działa i poszła za nim na Po­
le Marsowe, gdzie zgromadziły 
sie _ oddziały. które natychmiast 
złożvły przvsir>ge nowemu dvk­
tatorowi W ten 5posób Komi­
i;ja orzestała i~tnieć jako rząd 
I cała władza znajduje 5ie te­
raz w o~obie gen. Chlopickie­
go. („.) 

~ 
Warszawa, 9 grudnia 1830 

Działalność i energia, jakie 
rozwinął dyktator, a zwłasżcza 
rozsądny krok, jaki uczynił za­
mykając kluby, doprow<ir11iły 
szybciej niż oczekiwano, do 
pr:zywrrcenia porządku publi­
czn0go. Ten ~zczęśliwy rezul­
tat 1est wynikiem skłonnoścJ 
ku pokojowi i posłuszeństwu, 
jak rrwnież. jeśli mogę to o­
kreślić w taki sposób. wrodzo­
nej dobrotliwo~ci mie~zkańców 
Warszawy. W tychże samych 
dniach. kiedy hasła wolności i 
odrodzenia ojczyzny popycha-

ły ich ku czemuś w rodzaj•J 
szaleństwa i gdy ludność była 
uzbroJona, trzeba oddać spra­
wiedliwość, że było wtedy 
mniej ekscesów i nieporządku, 
niż można było się tego oba­
wiać . Spokój dziś jest taki że 
kilku urzędników · i innych Ro­
sjan pojawiło się w miejscach 
p4blicznych, nie obawiając się 
zniewagi Oficerowie-jeńcy 
zgromadzeni są na zamku 
królewskim i znakomicie trak­
towani. Sądzę, że zamierzaja 
ich wysłać Jego Cesarzewiczo­
wskiej Wysokości, Wielkiemu 
Księciu Konstantemu, ale nie 
ośmielają się jeszcze tego u­
czynić. („.) 

Warszawa, 20 grudnia l!!ZO 

(.„) Prawie wszyscy poważn 
ludzie zgadzają się co · do tego, 
że niE' było wcale szerokie,, 
konspiracji, jak r:10żna było 

gorączki mfo:gowej, spowodowa­
ny bez wątpienia nadmiarem 
emocji, co było powodem po­
głosek o braku równowagi u­
mysłowej. („.) 

Warszawa, 25 stycznia 1831 

(.„) Informacje, jakie otrzy-­
muję, wskazują, że ta uczciwa, 
ale nieostrożna deklarac;ja dy­
ktatora wywołała we wszy5t­
kich warstwach narodu głębo­
kie wrażenie i że niewątpliwie 
liczba tych, co życzą sobie po­
rozumienia, pomnaża się z każ­
dym dniem. Gdyby car ze­
chciał przy.znać powszechną 
amnestię, złożyć ohietnicę 
wprowadzenią w życie konsty­
tucji i gdyby miał tutaj a!'(en · 
tów. hie byłbym zaskoczony. 
że uzyskałby on w tym mo 
mencie dobrowolne pond~nie 
się, mimo rozgoraczkowania 1 
krzykliwości klubów. 

zostawić nieprzyjacielowi tylko 
ruiny (.„) 

Warszawa, 7 lutego 1831 

Wojna wnet rozpocznie się. 
Sztafety, które przybyły wczo­
raj późnym rankiem. doniosły, 
że kozacy z rosyjskiej awan~ 

. gardy wkroczyli do Królestwa 
w trzech punlłhch - w Brze­
ściu Litewskim, Ciechanowcu, 
w 'północnej części wojewódz· 
twa podlaskiego, i Uściługu, na 
wprost twierdzy Zamość. We­
dług tych raportów piechota 
miała przekroczyć Bug w dni1,; 
wczorajszym. Przypuszczają tu, 
że marszałek Dybicz oośpie­
szyl się z rozpoc1eciem kam­
panii, zanim puści lód na rze­
kach. a topnienie foiE>gów spra­
wi. że inwazja ber'zie trur'niej­
sz":I RzE'C'zvwiście . od rlwu clni 
po;rnrła jest łagoc'łna i o r'wilż 
nie jest już odległa. 

rami Warszawy. Ponieważ 
mars1ałek Dybicz posun,ął dro ­
gami z Siedlec I Węgrowa 
znaczne masy wo)ska, na czelf 
których ma sam się znajdować 
Wojsko Polskie skoncentrowa­
ło się od 17 lutego wokól Pra­
gi, bo generałowie uznali. że 
nieoodobieńs.twem jest zatrzy­
mać te masy, albo też chcieli 
wybrać pole bitwy zbliżone 
bardziej do magazynów i.yw­
nośći i amunicji. Rosjanie u­
sadowili się mocno w lasaeh 
niezbyt odległych I nie prze­
stają od tej pory toczyć cząst­
kowych walk, nie chcą jed­
nak doprowadzać do rozs trzy­
gaJącej batalii Wystawiaja tyl­
ko kilka pułków .w tym 5amym 
miejscu, walczą tylko pare go­
dzin i gdy Polacy manewrują, 
by obejść Ich i wciąimać na 
równinę, cofają się w glan la­
sów, gdzie kawaleria nie mo­
że ich ścigać i gdzie zr_entą 

·wormuję Waszą Ekscelencję 
o tym, 
eo wydarzyło się w Warszawie 
oczywiście sądzić początkowo 
i że tylko młodzi ludziE' mogli 
ważyć się na czyn tak śmiały 
bez porozumienia z innymi 
czę~ciami Polski. bez zachęty 
ze strony jakiegokolwiek obcP­
go !TIOearstwa. bez rozsndnej 
nadziei na pomoc i w chwih, 
gdy przygotowania woJenne 
Rosji zgromadziły tak niedale­
ko potPżna armię. Ale oczywi­
ste z.achwalstwo tego przed­
sięw7ięcia uwydatnia tylko Je­
szcze bardziej siłę sentymen­
tów, której zawdzięcza ono 
swe szybkie postępy. Całe Kró­
lestwo przyłączyło się do nie­
go z jak najwyższym entuzjaz­
mem. Mówiłem już o pośpie­
chu, z jakim byli wojskowi 
powracają pod sztandary, o za­
pale, jaki wykazują wszystkie 
klasy. Mieszkańcy Warszawy 
zabiegają tłumnie. by praco­
wać przy okopach, które po­
śpiesznie są • wznoszone bez 
wątoienia po to, by zabezoie­
czyć miasto przed · nagłym 
wtargnięciem, bo nie można li­
czyć na to, by wytrzymało ono 
dzo szybko zostanie oopniesio­
na do 50 lub 60 tys. ludzi. li­
czą tu na 10 tys jazdy niere­
gularnej Wątpię, by było wy­
starczająco dużo karabin~w dla 
długotrwałe oblężenie. Mó­
wiłem. że regularna armia bar­
uzbrojenia wszystkich· 50 tys. 
członków . gwardii narodowej, 
ale produkuje się je z całym 
możliwym oośpiechem. Ocenia­
ją tu na 150 dział siłę arty­
lerii zdolnej do użycia. trudne 
będzie ją pomnożyć, trudno bę­
dzie też wyrównać straty w ko­
niach. (.„) 

Warszawa, 20 stycznia 1831 

Informacje, które skłaniały 
mnie do przypuszczeń, że gen. 
Chfooicki chee złożyć swą wła­
dzę, okazały się absolutnie do­
kładne Wykonał on swe po­
stanowienie jeszcze przedwczo­
raj Daremnie usiłowano go po­
wstrzymać, był nieugięty . De­
putacja, jaką Sejm postawił u 
jego boku, opublikowała wie­
czorem oświadczenie, którego 
przekład mam zaszczyt prze­
słać Przed. pałacem rządowym 
i więziE>niem. gdzie trzymani są 
szpiedzy tajnej policji ostat­
niPgo rrndu, zebrałv -;ię liczne 
tłumy. Zamies"".ki zdawały się 
niPuniknione. ale przecież niP 
doszło do nich Dwa pułki ka­
waletii kilka oddziałów inn:vc.-h 
woj~k liniowych i około ~600 
ludzi 7 gwardii narodowej, zdo­
łało rozproszyć zblegowiskn 
bez wvstrzału . 

GPnerał Chłopicki najpraw­
dopodobniej kierował się w 
swvm postanowiE'niu orze­
świiidczeniem. że nie sposób 
jest załagodzić rewolucji. Po 
wszPchnie zarzuca mu się. że 

nie podjął bardziej energicz­
nych kroków, by powstrzvmać 
partię zapaleńców, l że osłabi! 
sprawę narodową wycofując 
się . w chwili. gdy jest niijb'lr­
dziej niezbędny. Miał on abk 

\ 

Sejm odbył wczoraj posiedze­
nie. które było mało intC'resu­
jące Zaproponowano na nim 
postawienie przed sądem gen 
Chłopickiego, przeciwko które­
mu irytacja sięga szczytu Nic 
nie postanowiono w tym przed­
miocie. Dekret obu izb, który 
powierzał mu d:iktaturę. stwier­
dzał, że nie podlega on żadnej 
odpowiedzialności. i trudno. aby 
te same izby otwar .e po wał­
cily teraz ową ·gwara cję. Po­
winien on jednak obawiać siE: 
zemsty ze strony partii domi­
nującej. („.) 

Warszawa, 31 stycznia 1831 

, („.) Książę Adam Czartory­
ski został mianowany wczoraj 
przez Sejm prezesem rządu. 
Jest to doskonały wybór, ~sią­
żę ten jest człowiekiem do­
brym i zasłużonym, praghącym 
tylko korzyści dfa swego kra­
ju i nie oddającym się nie­
rozsądnym nadziejom. Od u­
padku gen. Chłopickiego Jest 
on przywódcą partii umiarko­
wanej, ale nie wiem, czy ma 
dość twardości w swym cha­
rakterze, by walczyć przeciw 
partii zapaleńców, co zresztą 
jest tak trudne dzisiaj. Spo­
sób, w jaki ogłoszono detroni­
zację, wskazuje na strach, któ­
ry ta partia budzi, bo, powta­
rzam, jestem przekonany, że 
w tajnym głosowaniu decyzJa 
ta zostałaby odnucona nie ja­
ko sprzeczna z pragnieniem o­
gólu, zawierającym się w cał­
kowitej niepodległości, ale ja­
ko zbyt zuchwała, sprzeczna z 
interesem politycznym, a przy­
najmniej przedwczesna. Grożba 
potraktowania oponentów jako 
zdrajców ojczyzny, wystarczy 
sama do wyjaśnienia, że nikt 
me ośmielił się żądać, aby tak 
wielki czyn był poprzedzony 
poważną dyskusją i aby gloso- · 
wanie odbyło 1 się zgodnie z 
prawem. Wielu członków SeJ­
mu bez skrupułów sądzi, że 
nie wiąże ich wcale decyzja 
narzucona w tak oczywisty 
sposób. („.) 

Warszawa, 3 lutego 1831 

(.„) Entuzjazm· dla sprawy 
narodowej nie stygnie wcale. 
Spieszą tu z przygotowaniami 
wojennymi z jak nąjwiekszym 
ożywieniem. ale nadzieje co d~ 
produkcji karabinów jeszcze 
nie spełnily się. Nie mogąc 
otrzymać ich z zagranicy, am 
też szyhko wytworzyć w do,ta­
tecznej liczbie, rozdaje się je 
tylko pierwszym szeregom no­
wycli pułków armil regular­
nej, inne szeregi są uzbrojone 
w lance lub kosy Duch, Ja­
kim przeniknione jest wojsko 
i naród, nie pozostawia wąt­
pliwości, że opór będzie wy­
trwały Pod tym względem eg­
zaltacja jest wciąż ta sama. 
Polacy ochoczo oddają się na­
dziejom czasem iluzjom, i kie­
dy wsi::imina się o możliwo­
ści klęsk, są zdecydo,".ani po-

Pułki, które pozostawały tu­
taj, wyruszyły wczoraj. Wódt 
naczel!J_Y bez wątpienia wyru­
szy także Zapał, z jakim t!d­
działy polskie idą naprzeciw 
nieprzyjaciela, pozwala przy­
puszc11:ać. że dojdzie do strasz­
liwego starcia. Batalia, która 
powinna rozegrać się już za 
kilka dni, musi być krwa~a 
Jeśli Polacy wygrają ją, z o­
chotą wykorzystają swą prze­
wagę i spróbują przenieść woj­
nę na Litwę_, gdzie mogą być 
pewni, że znajdą . wiele sym­
patii wśród ludności. Jeśli je­
dnak Rosjanie uzyskają pełne 
zwycięstwo dzięki przewadze 
liczebnej, przewadze artylerii 
lub zdolnościom swych gene­
rałów, to nie muszę mówić, że 
skoro odległości są niewielkie, 
a żadna pozycja wojskowa niP 
osłania Warszawy (tym bar­
dziej, iż lody na Wiśle wcale 
jeszcze nie puściły), to nieprzy­
jacię.J może rychło być w tym 
mieście, gdzie bez wątpienia 
schroniłoby się Wojsko Pol­
skie. Mówi się, że w takim 
wypadku dojqzie do zaciekłej 
walki, wspomina o barykadach 
ulicznych, o ufortyfikowaniu 
domów, o ich podpaleniu, o bo­
jach o każdą piędź ziemi i po­
zostawieniu tylko ruin. Egzal­
tacja jest taka, że można oba­
wiać się postanowień najbar­
dziej desperackich i najstrasz­
liwszych klęsk. („ .) 

Warszawa, 21 lutego 1831 

Krwawe walki rozgrywały 
się codziennie niemal pod mu-

broni ich wspaniała artyleria 
Przedwczoraj te cząstkowe wal 
ki, w których. iak się zdajt., 
Polacy mieli aż do teJ pory 
przewagę, były bardziej zacię­
te i krwawe. Trwały niemal 
cały dzień i rozgrywały się n.e 
dalej od rzeki jak o pół mili. 
Generał Żymierski, który do­
wodzi prawym skrzydłem, po­
śpieszył połączyć się z głów­
nym trzonem armii. Generał 
Krukowiecki przybliżył się ró­
wnież z lewym skrzydłem i 
bez wątpienia jego ruchowi 
zawdzięczają Polacy, że zyska­
li wczoraj nieco terenu. 
Ponieważ nie ukazał się ża­

den biuletyn, nie mogę dostar­
czyć szczegółów walki. Prze­
syłam przekład jedynych wia­
domości, które zostały opuoli­
kowane. Oddziały polskie do­
konują cudów waleczności Pa­
nuje tu zgodny . pogląd, że mło­
dzi· żołnierze rzucają się na 
nieprzyjaciela z takim samym 
zapałem, co starzy, że wszyscy 
walczą z prawdziwą zaciekło­
ścią. Zapewniają mnie, że Ro­
sjanie ponoszą większe str:ity 
niż. Polacy Według powszech­
nej opinii mieli ·oni utracić w 
ciągu ostatnich frzech dni 10 
tys. -ludzi w zabitych. W mic· 
ście jest też wiele setek jeń­
ców i przywieziono tu około 
tysiąca rannych Polaków. ( ... ) 

Warszawa, 28 lutego 1831 . 
Od czasu mej ostatniej depe­

szy wydarzenia militarne zwię­
kszyły zagrożenie Polaków. 
Nie będąc pewnym dokł,lłdno-
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ści kilku szczegółów, powinu~­
nem ograniczyć się do prLvto"'. 
czenic1 oodstawowych fak tow. 

Nowy korpus rosyjski . Któ­
ry nadeiagnał drogą od ł omży, 
uderzył 24 lutego na lewe 
skrzydło Wojska Polskiego Od­
działy pozostawione w Pułtu­
sku wycofały się w wielkim 
pośpiechu jak też te, które 
były eszelonami na owej drn­
dze. Pod wieczór rozpoczeła się 
kanonada od strony Jabłonny, 
nie przynosząc jednak rezulta­
tu . Nadejśeie wspomnianych 
posiłków pozwalało przecież 
przypuszczać, że nazajutrz doj­
dzie do generalnego 5tarcia. 

Istotnie. Rosjanie wyszli z 
lasów już o świcie w liczbie 
ponad !OO tys. wspierani przez 
200 luf armatnich, I podjęli 
atak na całej linii Ich prawe 
skrzydło zostało żvwo odpar­
te przez generała Krukowiec­
kiego, dowodzącego lewym 
skrzydłem polskim i przez ge­
nerała Umińskiego. Ale len 
główne siły zostały skierowa­
ne przeciw środkowi i pra­
wemu skrzydłu polskiemu któ­
re opierały się o Pragę i o 
błota Walczono prawie ~ły 
dzień z jak najwlekszą zacie­
kłością I ze zmiennvm powo­
dzeniem GenE'rał Chlonicki, 
ktńrv w rzeczywistości dowo­
dzi! Wojskiem Polskim: zajął 
stanowisko w centrum i oro­
wac'łzil sam bataliony na nie­
orzvjaciela oorl żvwym oi;niem. 
Dwa konie pariły już pod mm. 
W chwili. gdy żvwił pełne na­
dzieje na sukces wlelkiE'go ma­
newru, do wykonania kf"rego 
wydal rozkaz. oarll poc'ł nim 
trzeci koń, a on sam zo~tał 
r~nny w noge. co zmu<ilo go 
do • opuszczenia oola ri~--·y. 
Oddziały, nie widząc go iuż 
na czele, zawahatv się, JP''en 
z pułków kawalerii nowej for­
macji został ogarnietv p::iniką, 
zawrócił koniE'. zmiPszał szyid 
Innego pułku posfal zamęt' w 
całej dywizji jazdy i soowodo­
wał o.clwrót centrum. Prawie 
w tym samym cza~ie pr:>we 
skrzydło. które było żywo na­
ciskc>ne orzez przew::iżaj:>ce si­
ły i przed którym padł do­
wodzacy tu general Żymirski, 
śmiertelnie ranny, zmuszone 
zostało do op'uszczenia t\·aż­
nych oozycji i wycofania się 
na Pragę. W ten sposób około 
godziny trzeciej po południu 
trzeba było koniecznie wyco­
fać tam także skrzydło lew€ 
i cała armia tu się. skoncen­
trowała. Walczyła dzielnie, 
wzięła 5 lub 6 dział. zag::irnę· 
la kilkuset. jeńców, zabił::i. jak 
zaoewniają, około 8 tys lu"zi, 
ale musiała ustaoić z oo!„ bi­
twy. Nie mogła ona dłuż"i u­
trzymać się na prawym brze­
gu„ rozpoznawszy siły nienrzy­
jaciela. uznaw5zy mały oożvtek 
w regularnej bitwie i chłpot1w 
uzbrojonych w kosy I ni"'moż­
ność Uczenia na opór wszyst­
kich nowych odd:i;iałów~ Straty 
nie są jeszcze dobrze znane, 
mówi się, że są one o wiele 
mniejsze niż straty Rosi"' n. do 
szpitali przywieziono 2700 r"n­
nych Generał dywiz.il Zvmir· 
ski żył jeszcze tylko kilk::i 1w­
dzin po swym zraniE>niu. Ra­
na generała Chlopif'kiego nie 
jest wcale nieh!'zp!Pczna 

W nocy z 25 na 26 lutego 
kslaże Radziwiłł, którei;o oskar­
żają o brak zdolności I ener­
gii po odejściu jego doradcy, 
rozkazał w•zvstkim odd7hlom 
przejść • na t'ewy brzeg pozo­
stawiając na Pradze tylko ar­
tylerię I piechote niPzberlna do 
obrony przyczółka. Podn::ilono 
orzedwczoraj cześć tee:o nie­
szczę,,snego przedmieścia. które 
mogło utrudniać obrane. ·Ka­
waleria rozmieszczona została 
n'ld rzeką poniżej i powvżeJ 
W"rszawy. Piechota nowrńcila 
do koszar miejskich i do ba­
raków obozu niewiele odd;Uo­
nego od rogatE'k, w którvch 
spedzała co roku cześć lata ( „) 

Zabudowania Pragi niE' hedą 
bronione, wiec e:enerałowiE' ro-

. syiscy moe:a dosvć ~zyhko pod­
j:>ć atak na coś w rorlzaju for. 
tecy: ktńra została tu umiesz­
czona jako orzvczółek NiE' 10-

stanie ona jE>dnak oor711cona 
be~ oodoalE>nia mostu i nie 
bedzie łatwo wybudować in­
nego mostu w tym punkcte, 
nad którvm Qd stronv miasta 
dominują wzi?f>rza, gdzie usy­
pano baterie Dwie z nich są 
uzbrojone w dZiała w.ielkiego 
kalibru Przewiduje się. że Ro­
sianiE' pozost::iwlą na wprost 
Pragi korpus obser~':icvjny i 
że spróbują pr7ejść Wisłe w 
innvm nunkcie Artvleria nie 
może iu:7 nrzejśl' oo lodzie qni 
aawE't kawalPria l\Jip ~ąd1i •ię, 
bv Ro•i,miP miE'li nontonv i 
potrzeb::i Im wielu nni. bv mo­
i;li wybudować tratwy. („.) 

ODGŁOSY J 

• 



Składam 
skargę 
ł eo dalej? 

Rozmowa z przewodniczącym Sej· 
moweJ Komisji Skarg I Wniosków, 
pósłem na Sejm PRL - WITEM 
DRAPICHEM. 

Krajowa Rada Narodowa w 1946 roku przy­
·znalła prawo ·do składania s'karg. Konstytucja 
PRL z 1952 r. prawo podniosła do rzędu pod­
stawowych praw obywatelskich. Ustawowe zaś 
uregulowanie trybu przyjmowania, rozpatrywa­
nia i załatwiania skarg nastąpiło w 1960 roku 
przez uchwalenie kodeksu post~po_w8:nia ad~i­
nistracyjnego. Dalszego uzupełnienia mstytuCJO­
nalnego, gwarantującego pełną realizacji: prawa 
do skargi dokonał Sejm 21 listopada 1980 roku 
powołując stałą Komisję Skarg i Wniosków. 

- 'Dlaczego Sejm powołał Komisję Skarg I 
Wniosk6w - pytamy pxzewodniczącego Sejmo­
wej Komisji Skarg i Wniosków, posła Wita 
Drapicha. 

- Wynika to przede wszystkim z. faktu, że 
. prdwo do skargi jest jednym z podstawowych I 
najważniejszych w naszym ustroju pra)V o­
bywatela. Zgodnie z Konstytucją, obywatelo~ 
prr:ysługuje prawo zwracania . się ze skargami 
do wszystkich organów państwowych. 

Sejmowa Komisja, której przewodniczę, nie 
może się jednak koncentrować tylko na rozpa-

. trywaniu i załatwianiu skarg wpły-
wających cl-O Sejmu. Pewna ich 
ilość pozostanie oczywiście w bezpośred_nim 
zainteresowaniu naszej Komisji. ZadecyduJe o 
tym waga problemq, bądź to, że skarżący sie 
wyczerpał juz wszystkie możliwości, bądź to, że 
nie jest zadoWQhmy z odpowiedz.i udzielonej 
mu przez różne orgaria państwowe. 

Poza tym Komisja dokonuje analizy skarg, 
która orientuje nas i inne organy Sejmu w 
problematyce nurtującej społeczeństwo. Ukazu­
je to między innymi zakres niedomagań wy­
stępujących w pracy administracji. Je~t to o­
gromnie ważne. Na tym właśnie KomisJa nasza 
skupiała swoją uwagę. 

- z jaką· ilością spraw Komisja ma do czy. 
nlenla? . 

- W ubiegłym roku wpłynęło iionad 20.000 
spraw. Zdecyd_owaną ich większość. przeka~ano 
do rozpatrzenia innym organom i mstytucJom 

- Czy dużo jest skarg uzasadnionych? 
- Sporo, bo około 40 proc. 
- Czy wpływają skargi anonimowe? 
- Tak, i są traktąwane przede wszystkim 

jako sygnał, jako informacja. O sposobie po­
stępowania ze skargą anonimową decyduj„ 
treść w niej zawarta, · a nie forma, w jakieJ 
zostaje ona przesłana. 

- Co powoduje człowiekiem, łe pisze ano· 
nim? 

- Przyczyny są różne. Na przykład człowiek 
boi się odwetu, szykan, czy nawet zemsty ze 
strony tych, których demaskuje. Są to często 
obawy uzasadnione. Zdarzają się też anoni­
my. które są złośliwym pomówieniem C:-Y też 
donosami. Jednakże nie stanowią one Wlększo­
ści. 

- Jeteli Komisja uzna, ie spraWY nie moł· 
na przekazać do żadnego organu poza Sejmem 
- co wówczas? 

- UstalE'nie sposobu postępowania należy do 
KaincelariI Sejmu, chyba, że poseł osobiśc!e 
prZj jmuje skargę. Sam sposób rozpatry_wania 
skargi może mieć różne formy w zależności od 
rodzaju sprawy: jej zawiłości, ciężaru zarzu­
tów, itp 

- Czy skargi zawierają takłe zarzuty pod 
adresem treści prawa? 

- Większość tego rodzaju skarg nie dotyczy 
samych . rozwiązań prawnych, ale. n~eprzestrze~ 
gania. łamania prawa, jego omi3ania lub tez 

• interpretacji tendencyjnej, lub jawni& sprzecz­
nej z duchem prawa. · 

- Czy do Sejmu jako najwyższego organu 
władzy wpływają skargi na inne naczelne (ale 
nie najwyższe) organy państwowe? Myślę tu !' 
Radzie Państwa, jej przewodniczącym, Najwyz. 
szej Izbie Kontroli, jej prezesie, Radzie Mini· 
strów, premierze. 

- Skarg takich nie było. Gdyby taka skar·ga 
\\'Płynęła, Komisja nasza bądź Prezydium Sej-
mu badałyby taką sprawę. 1 

- Czego przy pomocy skarg najczęsciej bro­
nią obywatele: swojego interesu, swoi~b blis­
kich, interesu innych osób czy tet interesu 
społt>cznego? 

- Głównie bronią interesów własnyc._h i osób 
łm bliskich. Skarg dotyczących problemów o· 
g_ólnospołPcznvch jest niewiele. Częstsze. ~ato­
mi ist na tle własnej sprawy są uogólmema. 

- Czy skarżący się przychodzą _ do Sejmu, 
a.by osobiście złożyć ska.rgę na ręce posła~ . 

- Są to najczęściej ci. którzy interwemow:all 
już wielokrotnie w różnych Instytucjach, ale_ 1c_h 
zdaniem bezskutecznie. Dotyczy to przewaznie 
spraw rent, emerytur, spraw związan~ch z ~o­
s'podarką ziemią, a także spraw m1eszkanio 
wych · ~ 

- Kto skarży się najczęściej? 
- Najczęściej skarżą się robotnicy i chłopi. 

ZpaczniE' mniej inteligencja Skargi pisane 
pPPZ ludzi prostych i niezbyt wykształcony.eh 
sa jasne w treśf!i, czasem świadczą o duzej 
zna]omości zasad prawa, a niekiedy l konkret­
nych przepisów. W niektórych czuje się rę~E. 
zn'lkomitPgo prawnika , który podpowiadał. Pl· 
sz:>f'A"'" 7.i..,wi~~~ tP uw;iżam za dobr:v ob3aw 

- z tego co pan powiedział wynika, że 
funkcjo111Jwanle administracji spotyka się I 
kr· ·tvlo-· tf;zv· tvlko 7. winy urzędników? Sądzę 
łt> nff' tvlko , Pierw~7Vm krolzl"m ·lt11 D<\Ol"awfP 
funkcjonowania admhtistracjl będzie ustawa. o 
pr„rownik->rh urzeilhv p~ństwowyrh O~lsze -
to 11ąt~wv o udro.lu rad n~rodowvr~ I s:imn· 
rządzie terytorioilnym, co d? ·_podstawę dla 
stwflł'7.Pnia przt>jrzystej i funkcJonalnej struk· 
tury eałej administracji. 

Potrzebna też bę(Jzie ustawa o naczelnych I 

4 ODGŁOSY 

eentralnych organach admłnłstracjl państwo· 
wej. Sądzę, że dopiero komplet tych . aktów 
prawnych stworzy podwaliny pod sprawną ad­
ministrację służącą obywatelowł ~ realizującą 
nadrzędne cele, a nie biurokracji skoncentro­
wanej często w swym działaniu na obronie 
wąskich i partykularnych interesów. 

- Z pewnością ustawa o statusie pracowni­
ków państwowych wpłynie na to, że w admi­
nistracji o sprawach obywatela decydować bę­
dą ludzie kompetentni. A już urzędnicy zaj­
mujący się skargami muszą byc najbardziE:J 
doświadczonymi i dobrze przygotowanjmi z ~ -
wod•owo. Powi,nni to być ludzie dociekliwi, s. f . 
modzielni w myśleniu, odporni na układy. Ce­
chować ich powinna wysoka kultura osobista. 
wrażliwość oraz dobra znajomość prawa. Pra­
wo nie może być parawanem zasłaniającym 
niekompetencję czy nieudolność. 

Kontakt bowiem z petentem, przychodzącyl.1" 

ze skargą do urzędu, jest kontaktem .szczegól-
• nego rodzaju. Skarżący się jest osobą nieza-
dowoloną. Najczęściej okazuje się, że to nie­
zadowolenie jest uzasadnione, choć o tym me: 
m-0ina wiedzieć od pier.v5zej chwili. Jednakże 
taką hipotezę już na wstępie należy przyjąć, 
aby zrozumieć człowieka skrzywdzonego. Cza­
sem okazuje się, że niezadowolenie człowieka 
jest subiektywne, ale w jego przekonaniu za­
sadne. Trzeba więc nie tylko chcieć wysłuchać 

tego co mówi skarżący się, ale umieć go prze­
konywać. 

- Przy życzliwym stosunku do petenta, pró 
ble zrozumienia jego spraw i kłopotów, ilosć 
skarg byłaby niewątpliwie mniejsza. 

- To prawda. Wiele skarg rodzi się wyłą­
cznie z odgórnego, sobiepańskiego sposobu po­
traktowania skarżącego się w urzędzie, cz:' in­
stytucji. Ńa krzywdy i skargi obywatela, choć­
by subiektywne, nie można być obojętnym. 

- Czy nie sądzi pan, że urzędnicy zajmują­
cy się skargami powinni być podporządkowani 
bezpośrednio kierownikowi danego , urzędu? 

- Oczywiście. Wiele szczebli, jakie mu~i 
przejść petent w urzędach nie likwlciuje su·· 
biektywizmu w rozpatrywaniu jego spra\V:" 
Wręcz przeciwnie. Nie można bo\viem być· " 
pełni obiektywnym wobec decyzji czy sugestii 
przełożonych czy osób, od których nawet po· 
średnio jest się zależnym. Nie można też roz­
patrywać skarg na samego siebie, a takie sy· 
tuacje zdarzają się. Rodzi to nie tylko nowe 
skargi, ale - co gorsza - także niewiarę w 
ich skuteczność. 

- Ilośó skarg to chyba potwierdza~ 
- Ilość skarg nie jest wystarczającą miarą, 

ani kryterium oceny zjawiska, nie musi te~ 
świadczyć o jakości pracy urzędu. Może su~ 
zdarzyć, że ludzie w ogóle się nie skarżą, ale 
nie dlatego, że nie mają powodów. Ludzif 
świadomie rezygnują· ze sJiarg wtedy, gdy nie 
wierzą w ich skuteczność. Dlatego tak ważną 
sprawą jest budzenie zaufania i przekonania. 
że każda skarga musi być rozpatrywana obiek· 
tywnie i zgodnie z konstytucyjną zasadą prawo­
rządności. Zatem Z\'iriększanie się ilości skarg 
może również świadczyć o wzrastającym zau 
faniu obywateli, do organów i instytucji pan­
stwowych, które skargi rozpatrują, jeśli mbią 
to obiektywnie i zgodnie z prawem. Jest to 
również forma dialogu społeczeństwa z orga­
nami państwowymi i jego aparatem. 

- W latach 70. pojawiły się tendencje zmle· 
rzające do ograniczenia ilości skarg. Sugerowrt· 
no wysokie opłaty pieniężne przy wnoszeniu 
skarg jako niezbędny warunek nadania biegu 
sprawie. W skarżących się niektórzy chcieli 
widzieć tylko pieniaczy I ludzi nieodpowie· 
clzialnych. 

Co pan 11\dZI o tego typu opiniach sugeru­
jących potrzebę tworzenia .barier na drodze do 
realizacji bądż co bądż podstawowego prawa 
obywatelskiego, w niczym nie ograniczonego 
nawet przez surowe przepisy dekretu o stanit! 
wojennym? . 

- Uważam, że próby tworzenia tego typu 
barier są niedopuszczalne. Prawo do składania 
skarg wynika z podstaw naszego ustroju i nie 
możne być niczym i przez nikogo ogranicza.ne 
Powinniśmy Pl\miętać, że instytucja skarg, 
funkcjonująca 1;1ormalnie, spełnia bardzo waz­
ną rolę polityczną. Poprzez prawidłowo i bez 
ograniczeń funkcjonującą instytucję skarg rea· 
lizuje się ludowładztwo - fundament ustro3u 
socjalistycznego. Obywatel czuje się najpełniej 
współgospodarzem własnego kraju wówcz_as. 
gdy ma faktycżną możliwość. wpływu rra bieg 
spraw publicznych. · 

...._ Zgodnie z przepisami kodeksu postępowa 
nla administracyjnego środki społecznego ko· 

· munikowania mają takie zagwarantowany 
swój udział w funkcjonowaniu instytucji skarg. 
Czy redakcje prasy. radia i telewizji często 
występuj~ w roli rzecznika intc:resu obywate­
la? 

- Rola prasy, radia i telewizji jest nieza­
stąpiona, zwłaszcza w publicznym ukazy.waniu 
i piętnowaniu zła, odsłanianiu mechanizmów 

· jego powstawania i funkcjonowania. Ma to o 
gromne znaczenie profilaktyczne. 

- Czy widziałby pan potrzebę - za dwa, 
trzy lata - publicznej debaty sejmowej nad 
stanem praworządności w państwie? 

- z całą pewnością, tak. Przestrzeganie, 
interpretacja i stosowanie prawa ma ogromne 
znaczenie dla prawidłowego funkcjonowania 
państwa. Jednak nie tyle treść samego prawa. 
ile sposób jego stosowania budzi u obywat_elJ 
mnóstwo obaw i jest przedmiotem licznych 
skarg. Doskonalenie prawa powinno być pro­
cesem ciągłym. Taka debata byłaby bardzo po­
trzebna, ukazałaby ogólne tendencje i potrzeby 
zmian w ustawodaw~twie. • • 

:_ Czy zapoznając się ze ska.rgą - jako po­
seł - czuje si~ pan bardziej rzerznil<iem o­
bywatela wnoszącego skarge, czy też rzeczni 
kiem organów państwowych? 

- Najpierw staram się podchodzić do spra· 
wy z punktu -widzenia prawa. Następnie wczu­
wam się w motywację i okolicznośc1. które 
spowodowały skargę. Bez zrozumienia czlow1e­
ka i jego sytuacji, która zrodziła skargę, nif' 
sposób załatwić dobrze żadnej spraw~. Do 
Sejmu trafiają · przecież ci skarżący się. któ­
rzy już wyczerpali wszystkie - przewidzianr 
prawem ~ możliwości dochodzeni~ .sv:ych r_acJJ 
i uzyskania spraw!Pciliwośc!. LudzH• !teza s1e z 
prawem. Natomiast niektórzy ur~ę~nlcy. t~aktu­
ją ·prawo tak, jak gdyby byli Jego zro?łe~. 
Ska-rgl ukazują ciemne strony naszego zycta 
To bardzo ważne źródło wiedzy o oitosunkacli 
panujących między petentem, urzędem i urzęd­
nikami. 

Rozmawiał: 
MARIAN STRZELECKI • 

a początku lat pięć­
dziesiątych mury . i 
płoty wsi pols.1de; 
okryły się plakata­
mi z podobiwą 

wroga klasowego. Był to prze· 
ważnie typ o wrednej gębie i 
chytrych oczkach, z wielkim, 
spasionym brzuchem, siedzący 
okrakiem na zgromadzonych 
skrzętnie dobrach, jakie wyda­
ła ziemia. Kułak-knviopijca, 
wielki ciemiężca biedniaka i 
średniaka. Rozpoczęła się walka 
z tym ciemnym elementem, któ­
rv zatarasował drogę ku swiet­
lanej przyszłości. Reporterzy 
trzaskali na maszynach prze-
barwne reportaże, pisarze 
chwytali za pióra, filmo\vcy 
krecili wiejskie epo!}Cje. Pod 
naciskiem powiatowych notabli, 
pod ich czujnym, srogim okiem 
rosły jak grzyby po deszczu 
soólclzielnie produkcyjne. Eufo-
ria kolektywizacji i szumna 
pompa propagandowa przy-
ćmiewały chłopskie tragedie. 

A przecież dobra chłopska 
przyszłość otworzyła się przed 

RYSZARD BINKOWSKI 

przypadkowych, bez wkładu 
statutowego, czyli bez ziemi. 
Takie spółdzielnie zatrudr,iialy 
·wielu fachowców z zewnątrz, 
chociażby traktorzystów, którzy 
pili wódkę, jeździli na tzw. le­
\Viznę, dewastowali, ciągniki i 
maszyny. Dochodziło do tego, 
że na 100 pracowników przy-
1Jadało 200 ha ziemi, a więc je­
szcze więcej niż w rozdrobnio­
nej gospodarce chłopskiej. 

Na skutki tej niestałości w 
polityce rolnej nie trzeba by­
ło długo czekać. Właśnie dziś, 
w dobie reformy, płaci się sło­
ną cenę za przyśpieszanie roz­
woju spółdzielni w końcu lat 
siedemdziesiątych. Po masowym 
przyjmowaniu pracowników n't 
członków ci „gseudospółdzielcy" 
byli pierwszymi, którzy chciel; 
rozbijać spółdzielnie, gdy zmie­
niły się nastroje. Bo om niP 
wnieśli własnych środków, czu­
li się jak pracownicy państwo­
\\·i, w myśl zasady „czy się 
stoi, czy się leży". No i się le­
żało. a w polu rosły chwasty, 
s~·palo się zboże na pniu, gniły 
kartofle. Przecież pod ręką byl 
dobry .. ojczulek", i;:zyli państwo, 
które dawało dotacje. Produk-

do spółdzielni produkcyjnej mo• 
że wejść obcy kapitał. To nie­
móżliwe? Proszę ba~zo! 
Otóż jest taka RSP w Bruży­

cy, która do dziś posiada 300 ha 
gruntów,. 100 krów mlecznych i 
1000 sztuk trzody chlewnej. A 
na dodatek stolarnię I tartak 
świadczące usługi dla rolników. 
I w tejże Brużycy, kierując się 
przesłankami, o których wspo­
mniałem wyżej, zdecydowano w 
1976 r. zbudować fermę-gigant. 
Oczvwiście nie z woli i szczere­
go iapału samych spółdzielców. 
No i zbudowano. Przede wszy­
stkim dwie obory na 400 krów 
dojnych. A że produkcja miała 
się odbywać w tzw. cyklu zam­
kniętym, wzniesiono także ja­
łownik oraz dwa cielętniki. A 
g.dzie gromadzić pasze? Posta­
wiono wielkie wiaty na siano 
oraz olbrzymie silosy przejaz­
dowe na kiszonki. Żeby miał 
kto obsługiwać te piękną fer­
me, trzeba bvło zbudować blok 
mie~zkalny dla załogi. Całość, 
według starych. cen, kosztowała 
75 mln zł. 

Ale jak to wszystko stanęło 
por! wiechą. okazało się, że 
chłopi zamiast przekazyw::tć 

TuneZja w Brużycy 
chłopstwem dużo wcześniej. Był 
nią największy akt historyczny 
w PRL - reforma rolna, która 
zakładała, iż. podstawą rolni­
ctwa w lud'Gwym państwie :>ta­
nie się gospodarka chłopska. 
Gorącym rzecznikiem tego pro­
gramu był Władysław Gomuł­
ka, ale jego „polską drogę do 
socjalizmu" uznano za „odchy­
lenie prawicowo-nacJonalisty­
czne". Władysława Gomułkę 
odsunięto od władzy i wzorem· 
innych państw KDL wprowa­
dzono u nas kolektywizację. Tle 
to przyniosło szkód, nie warto 
wspominać. 

W roku 1957 Władysław Go­
mułka nie zalecił likwidacji 
spółdzielni produkcyjnych, ale 
też nie zakazał ich rozwiązywa­
nia. Było to pociągnięcie nie­
zwykle słuszne, ponieważ tysią­
ce spółdzielni się rozpadło, ale 
jednocześnie zawiązało się set­
ki nowych, już bez przymusu, 
z dobrej woli. Nowi spółdzielcy 
zaczynali z: kol'l.skimi zaprzęga­
mi, z eh opskimi pługami i 
bronami, bez budynków inwen­
tarskich z prawdziwego zdarze­
nia. Bez dotacji, chociaż z kre­
dytami, nie szlo im łatwo. Naj­
ważniejsi byli ludzie, ich sto­
sunek do tego, co robili. Lu­
dzie decydowali o trwałości 
spółdzielni, o wynikach. Kto 
zakasał rękawy, ten wychodził 
na swoje. Ale wówczas byli to 
prawdziwi członkowie spółdziel­
ni, bez tych całych plutonów 
fachowców i innych pracowni-\ 
ków najemnych. Prezesami zo­
stali chłopi, a nie przywożeni w 
teczkach magistrowie. I te 
spółdzielnie ostały się, wzboga­
ciły i okrzepły. Przykładem 
mogą być tak dobre i zasobne 
RSP w woj. łódzkim, jak 
Srebrna-Dąbrówka, Ksawerów 
czy Wiskitno. 

Ale historia lubi się powta­
rzać. W połowie lat siedemdzie­
siątych zaczęto odbierać chło­
pom ziemie dzierżawione z 

• PFZ. ówczesny premier wydał 
nawet zarządzenie, aby· grunty 
przekazane państwu za rentę_ 
lub opuszczone. przez rolników 
oddawać gospodarce uspołecz­
nionej, głównie SKR i RSP. 
Starzy spółdzielcy patrzyli z 
żalem, jak znowu powstawały 
„na sjłę" spółdzielnie produk­
cyjne, przy czym dawano im 
wszystko, co było w okolicy: 
porozrzucaną w kawałkach zie­
mię, budynki, dotacje, kredyty. 
Przy okazji odbywało się to 
najczęściej wbrew statutowi 
spółdzielczemu, gdyż do spół­
dzielni wstępowała masa ludzi 

cja rola nieopłacalna, więc żeby 
jako tako wiązać koniec z kon­
cern, w spółdzielniach produk­
cyjnych otwierano różne war­
sztaty, nie zawsze związane· z 
rolnictwem. Reszty dopełniały 
różne zakazy, nakazy, i · zapędy 
administracyjne. Uprawiano to, 
co się nie opłacało, a państwo 
rekompensowało straty. ' 
Myślę, że upłynie sporo cza­

su, nim spółdzielcy, nawet ci z 
prawdziwego zdarzenia, poczuJą 
się gospodarzem na swoim 
Przykładem niech będzie two­
rzenie spółdzielni produkcyjnej 
w Chocianowicach, d'O ktorei 
\veszli pracownicy zlikwidowa­
nej Spółdzielni Kółek Rolni­
czych. Ci ludzie długo nie mogli 
uwierzyć, że są spółdzielcami, 
że w spółdzielni prodUKCY JlleJ 
cały majątek i środki produkcji 
są własnością członków. W spól­
azielni produkcyjnej nie można 
dewastować maszyn, leżeć do 
góry brzuchem i zaniedby\\'ać 
ziemię, bo to się zemsci, nie 
:będzie pieniędzy na wypłat~. 
Tak się stało w RSP w Gozdo­
wie. Ba, \1\.·iecej! W Gozdowie 
zdewastowano majątek spół­
dzielni wartości kilkudziesięciu 
milionów. 

Takich błędów nie wolno 
więcej popełniać. Na inne nie 
pozwoli reforma i nowe prawo 
spółdzielcze. 

W drugiej połowie lat sie­
demdziesiątych było wszystko: 
dotacje, ziemia za darmo (jesz­
cze dopłacano za jej przyjęcie!), 
olbrzymie kredyty, zagwaranto­
wane materiały budowlane i 
pasze. Trzeba obiektywnie 
stwierdzić, iż w tym okresie 
wielu rolnikóF, wskutek błęd­
nej polityki rolnej_ i nieopłacal­
ności 'produkcji zaczęło· opusz­
czać ziemię. Szczególnie mło­
dzież, która szła na wielkie bu 
dowy. Liczono się także z fak­
tem, że chłopi bez następc.:O\\ , 
zachwyceni gierkowską ustawą 
o emeryturach, zaczną masowo 
przekazywać gospodarstwa la 
·renty. W związku i tym w 
wielu spółdzielniach zdecydo-
wano się na budowę wielkich 
obór i chlewni, licząc na znacz­
ny przypływ ziemi. W gruncie 
rzeczy założenie to było słusz­
ne. Nie przewidziano jed1:J.ak, ~e 
może się zmienić ekipa rządzą­
ca, która przychylnie ustosun­
kuje się do rolnictwa indywi-
dualnego i całkowicie zmieni 
politykę wobec całego rolni-
ctwa, \Ve wszystkich jego sek­
torach. A już chyba w głowie 
największego fantasty nie mo­
gła się zrodzić myśl, iż kiedyś 

ziemię lub uciekać ~ gospo­
darstw, zaczęli się dopominać o 
grunty z PFZ. Spółdzielni w 
Brużycy zostało 300 ha. Tym­
czasem w nowych obiektach 
powinno się znaleźć w sumie 
800 sztuk bydła. A tu nie ma 
już paszy za dolary! Żeby wy­
karmić bydło plus 1200 sztuk 
świń Brużyca musiałaby mieć 
minimum 1000 ha ziemi,, 

Budowli nie można było już 
cofnąć. Po prostu te budynki i 
silosy już stały . Można je było 
przeznaczyć na cele gospodar­
cze, np. na magazyny. Ale 
,,·ówczas spłata kredytów oraz 
amortyzacja całkowicie znisz-
czyła by RSP Brużyca, spół-
dzielcy poszliby z torbami. Po­
myślano więc o wydzierżawie­
niu obiektu, lecz żaden łódzki 
zakład przemysłowy nie poszedł 
na to. Znalazła się jednak fir­
ma tunezyjska pod nazwą „Tu-
nipol" Firma ta · płaci już 
dzierżawę. chociaż jeszcze nie 
produkuje. Po 10 latach dzler­
zawa pokryje spłatę kredytu A 
•ięc dobry \nterąs. gdyż Bruży­

ca wyjdzie na tym bez strat. 
Niby tak, ale czy o to nam 
cl"\odzi? „Pierścień mleczny" nie 
jest bzdurnym wymysłem, Łódź 
potrzebuje świeżego mleka. Ow 
, .pierścień" należy umacniać, 
ale już bez popełniania błędów. 

W Brużycy są dobrej myśli. 
Sądzą, że po 10 l:;itach uzyskają 
od okolicznych chłopów tyle 
zierhi, że będą w stanie zasied­
lić bydłem swoje obory. 

Osobiście nie podzielam tego 
optymizmu. Bo rząd gen. Ja­
r uzelskiego stoi twardo na sta-. 
nowisku:· koniec z zakrętami 
historycznymi. Jeśli więc rząd 
dotrzyma słowa i nie zmieni 
polityki wobec wsi. jeśli we-
sprze rolników, jeśli w konsty­
tucji znajdziP sie zapis o trwa­
łości chlopskiei gospodarki ro-

•.i nnej. to w nasz:vch gmin~ r h 
chłopi będą zabiegać o każdy 
~krawek ziemi. 
- A co ze spółdzielniami pro­
dukcyjnymi? ·wykruszy się to, 
co bvło sztuczne. co z ruchem 
s półdzielczości . produkC'yjnej 
niewiele miało ,~·spólnego A w 
tych- ~olidnych prawd7iwv"h 
spółdzielniach po latac!i clyry­
gowania powoli odbuduje się 
poczucie samorządności • sHmo­
dzielności. T te spółdzielnie na 
clobr0 utrwalą sie w kraJobra­
zie polskiego rolnictwa. 

• 
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S ankcje typu ekonomicznego i finan­
sowego stosowane przeli rządy 

· państw kapitalistycznych, a zwłasz­
cza USA .wobeclkrajów socjalistycz-

. nych, maJą swoją długoletnią histo-· -. 

rolnych rocznie do ZSRR w okresie 1976-1981. 
Porozumienie to przedłużono o rok w śierpniu 
1981 r. Godnym odnotowania jest fakt, że do­
stawy te były zawsze respektowane. Nawet em­
bargo nałożone przez J. Cartera w styczniu 
1980 r. nie obejmowało tego eksportu. Także 
sankcje wymierzone w ZSRR przez R. Reagan~ 
w grudniu 1981 r. nie podważały owego poro­
zumienia. Dotychczas Re Aan zawiesił tylko 
negocjacje dotyczące długookresowego porozu­
mienia, które mogłoby zwiększyć amerykański 
eksport płodów rolnych. 
Inną formą sankcji gospodarczych jest zawie­

szenie- eksportu licencji technologicznych do 
Związku Radzieckiego. Zawieszenie transferu 
technologii dotyczy przede wszystkim maszyn 
liczących, sprzętu elektronicznego 'i aparatury 
chemicznej, w tym zwłaszcza sprzętu potrzebne­
go do budowy rurociągu syberyjskiego. W USA 
i krajach Europy zachodniej powstały komisje 
kontroli . eksportu technologii do krajów socjali­
stycznych. Ustalono narodowe listy artykułów 
strategicznych uzupełniające luki w listach sj;>o­
rządzanych przez Komitet Koordynacyjny na 
rzecz Wielostronnej Kontroli Eksportli do Kra-

WITOLD KASPERKIEWICZ. 

• 

wstrzymanie prz~nawania • nowych kredytów, 
odmowa przy~nama nowych kredytów niezbęd­
nych wyłączme dla spłaty odsetków zadłużenia 
manipulowanie warunkami udzielania kredytó~ 
(termin płatności i oprocentowanie) i wreszcie 
ogłoszenie bankructwa zadłużonych krajów. 

SKUTECZNOSC - Mi* ;;e • 
Doświadczenia historii dowodzą, że różnego 

rodzaju bojkoty ekonomiczne i finansowe nie 
przynosiły spodziewanych skutków choć nie­
wątpliwie przysparzały krajom będącym obie­
ktem presji pewnych kłopotów. Przypomnijmy, 
że blokada kontynentalna zastosowana przez 
Napoleona wcale nie wygłodziła Anglii. S;mkcje 
jakie Liga Narodów proklamowała wobe~ 
Włoch po inwazji Etiopii w 1935 r. wzbudziły 
tylko niezadowolenie we Włoszech, ale nie utru~ 
dniły wcale działań militarnych tego kraju. Em­
bargo, jakie zastosowano wobec Rodezji po je-

/ 

rię: Towarzy.szyły one powstaniu pierwszego 
panst~a soc~al!stycznego i początkowej fazie 
ro~WOJU. kra1ów demokracji ludowej przybie-. 
ra~ąc rózr:e formy i stopień natężenia. W osta­
tmm czasie kryzys polski dostarczył niektórym 
rządo!Il państw zachodnich pretekstu do uru­
chomiem'.1 bogatego arsenału sankcji gospodar­
czych. Niedawne decyzje administracji R. Rea­
gat?a . d?tyczące odmowy dostarczenia amery­
kansJ<:1eJ technologii dla budowy radzieckiego 
rurociągu do Europy zachodniej oraz cofnięcia 
Pol~ce ~lauzuli najwyższego uprzywilejowania 
o~b1ły _się echem w krajach sojuszniczych Sta­
now Z!ednoczonych. Przedmiotem kontrowersji 
sta.ł.Y się dwa problemy: celowość podjęcia san­
kCJJ ekonomiczno-finansowych wobec ZSRR i • 
Pols~i. oraz efektywność tego posunięcia. Przec;l­
sta_w.1c1ele kół. J?Olitycznych oraz wybitni publi­
cysc~ zachodm~J prasy zastanawk.ją się, czy re­
pres1e .ekonomiczne zaowocują -i:mianą polityki 
ZSRR i całego bloku socjalistycznego. Na tym 
tle zarysowują się różnorakie stanowiska które 
:nożna ująć w dwie grupy; rzeczników ~ankcji 
i scel?tyków. R~ecznicy próbują dowieść, że 
sapkcJe ekon?~1czno-finansowe są celowe i po-
wmny przymesć pożądane skutki. Natomiast 
scepty~y podwa.żc'ją efektywność stosowanych 
repreSJI sugeru;ą'.! przy tym, iż mogą one wy­
wołać odwrotny efekt w stosunku do zamie­
rzonego. 

- obosieczna 
I 

CELE SANKCJI e ..... 1czna 
Administracja Stanów Zjednoczonych pragnie 

przy pomocy systemu rozbudowanych sankcji 
gospodarczych zrealizować cele które daleko 
W)'.kra~zają I?oza sferę ekonorn'iki, a dotyczą 
dziedzmy polityczno-militarnej. 
~asadniczym celem sankcji, w przekonaniu 

ekipy. R~agana, jest spowodowanie złagodzenia 
radz1eck1ej kontroli nad krajami socjalistyczny­
mi, szc~ególnie nad Polską. Embargo na dosta­
wy zw1ą7ane z rurociągiem syberyjskim wpro­
wadzono po og:oszeniu stanu wojennego w Pol­
sce. Na dals~ą metę a_dministracja Reagana 
chce. aby Zw1ą;:ck Radziecki zmodyfikował swój 
syste;n polityczi;y'. który według zaleceń ame-
rykansk_1ch. powinien ulec libe.ralizacji. ł 
O~ a 'llenie .pozycji militarnej • SRR należy u­

znac za koleJny strategiczny cel sankcji amery­
ka . l:ic . f: ' 1i.v temu zakaz importu do ZSRR 
tec"" no' ogi.i. k~óra mogłaby przyczynić się do 
rozwoJu J.eg?. potencjału wojskowego. Biały 
Dom _rądzi, ·1z koncerny amerykańskie i euro­
peJski~ zbyt pochopnie sprzedawały państwom 
SOCJa.llsty~z;iym licencje na technologie o poten­
~Jalnie. m.1htarnym przeznaczeniu. Oczekuje się, 
ze odc1ęc1e ZSRR od dopływu zachodnich tech­
nolog~i zahamuj~ jego .postęp gospodarczy i w 
efekcie spowoduie zmmejszenie radzieckich wy­
datków wojskowych. 

jów Wschodu (COCOM). Komitet ten określa i 
realizuje uzgodnioną politykę Stanów Zjedno­
czonych. i ich sojuszników w zakresie eksportu 
produktów strategicznych do obozu socjalisty­
cznego. 

W szerokim wachlar sankcji inspirowanych 
przez administrację amerykańską• poczesne 
miejsce zajmuje odmowa zakupu surowców po­
chodzących z obozu socjalistycznego. Eksport 
surowcowy ma ' wielkie znaczenie dla sytuai>:ji 
płatniczej ZSRR i Polski, a także Bułgarii i 
Rumunii. Udział paliw płynnych w całkowitym 
eksporcie radzieckim na Zach' d wynosi ok. 72 
proc .. według danych z ·rn80 r. Projekt bucowy 
gazociągu syberyjskiego ma umożliwić ro~zne 
dostawy 40 mld m. sześc. gazu do Europy za­
chodniej. Podobnie eksport węgia z Polski i 
Czechosłowacji, produktów naftowych z Rumu­
nii i Bułgarii, stanowią cenne źródło dewiz dla 
krajów, które przeżywają poważne trudności 
finansowe. W ramach tego rodzaju sankcji pra­
ktykowane jest odbieranie klauzu.Ii najwyższego 
uprzywilejowania, czego doświadczyła w ostat­
nim okresie Polska. Represja ta oznacza dla 
nas stratę ok. 40 mln dolarów rocznie z tytuł:! 
podniesienia opłat celnych dla towarów polskicp 
sprzedawanych na rynku USA. 

~sta '_nim ist.o~tn.ym celem sankcji amerykań­
skich J~st clą 7eme do ograniczenia zależności 
ekononucznej Europy z<J.chodtiiei od ZSRR. ·we­
dłuo, ocen a'l1 .inistracji Reagana rozwój sto­
sun'-ów. rand1o vych .między Europą zachodmą 11 
~SRR. 1 po~osiałym1 ~rajami socjalistycznymi 
Jest n ~e ezpi~czny dla mteresów kapitalizmu w. 
E1;1.· 1p ·e gdyz wzmacnia zależność sojuszników 
U,· /\ o::l ''ostaw surowców z tzw. tłoku wscho­
dniego. Uzależnienie to rośnie także pod · wpły­
"":em f'.łktu, i'e ek~p?rt do owego bloku _ staje 
się waznym czynmk1em zatrudnienia w Europie 
zachodniej. 

W sytuacji poważnego zadłużenia niektórych 
kraió·v socjalistycznych w bankach zachodnich 
ważkim narzędziem wywierania presji na blok 

! socjaJistyezny są, sankcje finansowe. Ta spe­
cyficzna broń finansowa może mieć wie! . ran­
ne zastosowanie. Przejawami wykorzystania 
broni finansowej są następujące działania: 

~iepokoje~ _napaw~ administrację amery-
kansk~ .rówmez fakt, ze dostawy do Europy za­
chodmeJ przynoszą ZSRR dewizy niezbędne na 
zakup. najw.ażniejszyc~ technologii. Dlatego też 
admmistrac)a st'.lr.a się wymusić na rządach 
Europy zachodmeJ, aby zaprzestały udzielania 
pat'1stwom socjalistycznym kredytów eksporto­
wych. 

, Zwo~ennic)'. sankcji .. utrzymują, że przy uży­
ciu róznorak1ch represJ1 ekonomicznych i finan­
s~wyc~ można osiągnąć wymienione cele, po.: 
mewaz ZSRR łaknie wprost zachodnich. towa- -
rów. i licencji tech?ologicznych dla kontynuo­
wa1 :i swego rozwoJu gospodarczego i rozbudo-
wy potencjału obronnego. · 

Dla udokumentowania tej tezy rzecznicy 
t'wardego kursu posługują się tendencyjnymi 
szacunkami obrazującymi olbrzymie uzależnienie 
ZSRR' od importu z Zachodu. Przykładowo we­
dług oblic~eń amerykańskich agend rządowych 
w 1980 r . import stanowił 20 proc. dochodu na­
rodow~go. K_raju Rad. Podaje się równiez, że 
w odmes~emu do .importu konkretnych wyro­
bów zalezność ta Jest szczególnie wymowna, np. 
50 proc. komputerowo sterowanych obrabiarek 
produkowanych w ZSRR ma komponenty. po­
chodz~ce .z Zachodu. W dalszej części rozważań 
wykazę, ze przedstawione szacunki są wynikiem 
zastosowania zasady licentia poetica w ' staty­
styce. 

Na .podstawie. tych przesłanek sądzi się, że 
sankcJe ekonomiczne me tylko ugodzą dotkliwie 
w gospodarkę krajów RWPG. ale również zmu­
szą ZSRR do zredukowania jego wydatków na 
cele wojskowe. Zwolennicy twardego kursu u­
wa~ają , iż. nastąpi to nieu<'hronnie, gdyż dalsze 
zw1ęk~zame przez władzę radziecką tych wy­
d'.ltkó'Y .kosztem konsumpcji i rolnictwa jest już 
memozllwe. · 

FORMY SANKCJI 

~Najistotniejszą formą represji gospodarczych 
będących w dy.spoz~cji państw 'capitalistycz-
nych są ogramczem.a w sprzedaży produktów. 
rolnyd1 krajom obozu socjalistycznego. Zakupy 
produktów żywnościowych stanowią ważną po­
zycję całości importu krajów socjalistycznych z 
Zachodu. Największym odbiorcą tych produktów 
jest ZSRR (ok. 25 proc. całości importu z :ia­
chodu), a następnie Polska. Run unia I NRD. P.o­
cząwszy od 1975 r. ZSRR sprowadza z rynków 
zachodnich przeciętnie ok. 24-27 mln. tón arty­
kułów rolnych rocznie. 

W październiku 1975 r. USA zawarły ze 
Związkie1;1 Radzieckim porozumienie gwaran­
tujące import co najmniej 8 mln ton artykułów 

./ 
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dnostronnym ogłoszeniu niepodległości w 1965 r. 
w efekcie stało się bodźcem rozwoju gospodar­
c::e;::o nowego państwa. Liczne sankcje gospo­
darcze nakładane na kraje socjalistyczne na po­
czątku lat 50-tych były bezowocne dla ich in-
spiratorów. · 

W krajach kapitalistycznych istnieje liczna 
grupa polityków i ekspertów ekonomicznych 
sceptycznie, a nawet krytycznie odnoszących 
się do zasadności sankcji gospodart:zych. Re­
prezentują oni pogląd, ż.e tak bardzo ekspono­
wana przez ameryk Q ńskich ekspertów rządo­
wych silna zależność ZSRR od importu towarów 
przem:rsłowych z Zarhodu i jego podatność na 
naciski ekonomiczne są prze,ądzone Przytaczlł­
na wcześniej kalkul ?"ja amerykańskich eksper­
tów rządowych, według których import stanowi 
20 proc dochodu naroc!owego ZSRR · jest po 
prostu nieprawdziwa. Podstawowym grzec!"em 
tych ekspertów jest szacowanie handlu zagra­
nicznego w oparciu o system cen wewnętrznych 
obowiązujących w ZSRR. System ten polega na 
utrzymywaniu niskkh cen surowcQ.w i windo­
waniu cen wyrobów przemysłowych znacznie 
ponad poziom obowiązuiacy na rynku świato­
wym. Znany ekspert amerykański J. Vanous z 
Wharfon Econometric Forecasting Associates 
dowodzi, że skoro ZSRR eksportuje głównie 
surowce i importuje przewa7.nie wyroby prze­
mysłowe, to obliczenia ekspertów rządowych po­
legaią. na zastosowaniu wyższych cen importu 
i niższych eksportu Według obJiczel'1 J. Vanou­
sa rz-eczywisty udziaj importu w dochoctzif' na­
rodowym brutto ZSRR wynosi tylko 4,1 proc .. 

Jest to szacunek dokonany przy założeniu, ·te 
iinport i eksport liczy się według aktualńych 
cen światowych. Tendencyjność krytykowanej 
k'.llk_ulacji wyraża się także w tym, że objęto 
mą imp_ort z krajów socjalistycznych oraz tych, 
które me przyłączą się do bojkotu ZSRR. 

Krytycy sankcji zdecydowanie podkreślają że 
~ależność ZSRR od dostaw maszyn z Zachodu 
Jest w pewnym stopniu mistyfikacją. Wpraw­
dzie ZSRR importuje znaczną część sprzętu dla 
przemysłu chemicznego, ale czyni to przede 
wszystkim dlatego, że sprzęt zachodni jest bar­
?ziej wydajny i szybko dostępny, a nie dlatego, 
ze przemysł radziecki nie iest zdolny go wy-
produkować. ' 

Wiele wątpliwości budzą takźe rachuby, że 
trudności jakich przysporzy ZSRR bojkot ma­
szyn_owy, zmuszą władzę radziecką do uszczu­
plema środków przeznaczonych na sektor woj­
skowy. Przeciwnicy sankcji sądzą, że sektor ów 
ma tak wysoki priorytet w gospodarce radzie­
ckiej, że zmniejszenie dopływu środków dla 
tego sektora jest nierealne. ·Niektórzy twierdzą 
nawet, że nieprzejednana postawa obecnej ad­
ministracji amerykańskiej może wywołać od­
wrotne do zamierzonych skutki, powodując 
wzrost wydatków wojskowych ZSRR. 
Orędownicy twardego kursu akcentują jedno­

myślność w stosowaniu sankcji jako warunek 
~kut~czn?ści ich działania. Jednomyślność ta 
Jest ilUzJą, gdyż różne są stopnie zależności go­
spodarczej USA i Europy zachodniej wobec o­
bozu socjalistycznego. Przykładowo eksport 
RFN do kraj?w RWPG stanowił w 1980 r. 22,4 
proc. całkowitego eksportu zachodniego do tej 
strefy. Natomiast eksport USA wynosił tylko 
9,1 proc„ a Francji 11 proc .. Podobnie sytuacja 
przedstawia się w imporcie - w przypadku 
RFN ~ynosi on 19,7 proc„ USA 4 proc„ a 
FrancJ1 12,2 proc„ Wymienione dane świadczą o 
tym, jak różny jest wpływ na gospodarki · kra­
jów zachodnich ewentualnych sankcji nakłada­
nych przez te kraje na obóz socjalistyczny. 

~ry~yc)'. represji gospodarczych w celu pod­
wa.zam:i- ich' sensowności i skuteczności posłu­
guJą się argumentem o obosiecznym działaniu 
tej broni. Obosieczność ta przejawia się na kil­
ku płaszczyz.nach. Najbardziej spektakularr.ą 
płaszczyzną _Jest handel produktami rolnymi. 
Eksport zbóz do ZSRR stanowi dla farmerów 
amerykańskich równie istot!'!ą .sprawę, co im­
port tych zbóż dla gospodarki radzieckiej. Jeśli 
nawet eksport amerykański do krajów socjali­
st~c~nych stanowi tylko niewielki procent ca­
łosc1 eksportu USA, to jednak Stany Zjecino­
czone dostarczyły w 1979 r. ai !\3 ,4 proc. pro­
duktów rolnych, jakie kraje RWPG za]\Lt piły 
na Zachodzie. Nawet po embargo, zastosowany m 
przez prezydenta Cartera w 1S8 J r . udzia ł ten 
wynosił 29,2 proc. \'l ostatnim czasie Rca"an 
mimo iż jest spiritus movens akcji i-ep esy 1 eh 
wobec ZSRR i Polski zdecydował się na eks­
port ponad 20 mln. ton 'ÓŻ d(. ZSRR . nil 
to pod wp~ywem presji farmerów, których do­
chody zalezą w pewnym stopniu oci rozmh ru 
ek 0 nortu zbóż. • 

. W spos?b obosieczny działa także wstrzyma­
nie transferu technologii zadiodnich do ZSTI R. 
Oznacza t? spadek dochodów i likwidację \\ ie­
lu stanowisk pracy, co jest zjawiskiem neg !y­
wn:l:'m w ·okresie panowania dekon.iunktury w 
kra1ach zachodmch. W 1980 r. eałkowita \' c:r­
tość kontraktów na· dostawy sprzętu . zawa rty:: h 
prz~z RFN z ZSRR wynosiła ok . I mld dol w 
poro,wnaniu z 600 mln. w JP79 r Próba wv l'lu­
s~ema przez administrację il.merykańską na 
swo1 _h europejskich sojusznikach zwla_„ :.ca 
RI a) decfzji o odstąpieniu od uciziatu w bu-'o­
wie g~zoci~g~ syberyjskiego i objęc ia tego 
pr~eds1ęwz1ęc_ia restrykcjami spotkały się z wy­
razną ~ezaprobatą zainteresowanych rz ą • 'óN. 
Stanowi to dowód, ie dostawy wyposażenia cio 
ov1ego gazociągu mają dl'że znaczenie dla biz­
nesu zachodnioeuropejskiego. 

~ontrowersje budzi' również skuteczność san­
kCJI polegającej na odmowie zakupu surowców 
z Europy wschodniej, w tym przede wszystkim 
produktów e!1ergetycznych. Odmowa ta mogła­

by negatyw.me wpłynąć na możliwość źródeł 
zaopat.r:z:enia energetycznego 1państw Europy za­
chodmeJ, tym bardz.iej, że strefa Bliskiego 
Wschodu, będąca głównym dostawcą surowców 
energetycznych, jest rejonem naładowanym o­
sti;ymi napięciami politycznymi. · Dlatego też 
mimo amerykańskiej argumentacji o rosnącej 
zależności energetycznej Europy zachodniej od 
ZSRR z ~owodu kontraktu syberyjskiego. rządy 
tych. kraJOW konsekwentnie bronia swojego sta­
nowJSka w tej kwestii. Warto w tym kontekście 
przypomnieć, iż zerwanie kontraktu na dostawę 
sprzętu do budowy gazociągu syberyjskiego o~ 
znaczałoby dla partnerów zachodnioeuropejskich 
utratę rynku wartości porta-d 10 mld. dol. 
Rozważając problem efektywności sankcji fi­

nansowych należy zwrócić uwagę na pozornie 
paradoksalny splot uwarunko\1ań. Otóż stan 
zależności banków zachodnich od swoich dłuż­
n~ków spowodowany znacznym zadłużeniem 
kilku p~ństw so~ja~istycznych (w tym przede 
wszys.tkrm Pols_ki) Jest tak duży, że wszelkiego 
rodzaJU konce~J~ są o wiele korzystniejsze niż 
ew_entualhe oftCJalne ogłoszenie bankructwa da~ 
neJ gospo~arki. P:zedmiotem szczególnego zain­
teresowan~a. bankierów zachodnich jest przypa­
d.ek Polski i następstwa faktu, iż Polska utra­
ciła t~ra:: swoje. zdolności płatnicze. Olbrzymie 
zadłuzeme na~zeJ gospodarki narodowej spowo­
dowa!o powazne naruszenie równowagi fihan­
soweJ pewnych banków zachodnieuropejskich. 
Odnotować można opinie formułowane przez 
eksper~ów do spraw bankowości, 7e wstrzvmanie 
wszelkich nowych kredytów dla obozu sociali­
stycznego przysporzyłoby tym bankom niebaF!a­
te!nych strat Vf funduszach handlowyr}l. · Tak 
'Więc stosowame daleko idących sankcji finan­
s~wych może być w praktyce równie niebez­
p~eczi;e dla wierzyciela, co dla dłużnika Traf­
me UJął ten dylemat francuski publicysta Yves 
Laulana, który na łamach „Commentaire" skon­
statov:ał,. że „poczynając od pewnego stoonia 
z~dłuzema wierzyciel staje się więźniem dłuż-
nika". · 

• 
W opracowaniu artykułu wykorzystano p u li't kaqe 

zamieszczone w „Business Week" z 2.08.82 r ... ,Com· 
ment.alre" nr 17 1982 r. 

ODGtOSV: 



· Swi&t w któryni żyjemy 

P• ańs~łe n'.izwlsko, Ol~gu ~.onstant:v­
now1czu, ~potykamy me tylko 
na kadłuln.ch znal .umitych AN, 
lecz i na łama.C'h prasy. W „IZ­
WIESTIACH", „TRUDZIE", w 

miesięcznikach regularnie pojawiają się pan-
1kie artykuły. 

· - Taki już mam rhanktcr. że nie mogę 

milczeć, zwłaszcza, kiec!y wic~zę jakąs niedo­
n:eczność. 

- Wydawało mi się interesujące, że pańskie 
artykuły praktycznie nie dotyczą lotnictwa. Są 
tu z reguły rozm~·ślania o węzłowych proble­
mach gospodarczych. O t. ·m też mówi pańska 
książka „Dla wszystkich i dla sie&ie". Nawia­
sem mówiąc, powstała cna, jeśli się nic mylę. 
,jako reakcja. na artykuł pod tym· samym tytu­
łem w „,IZWIESTIACH". 

- Tak, artykuł miał rzeczywiście szeroki re· 
zonans, wywolal reakcję i - co najważniejsle 
- strumie1i prepozycji na temat doskonalenrn 
planowania .. A jeśli idzie o pańską uwagę, lo 
lotnictwo to przecież nie tylko niebo, ale. i 
ziemia. Lolnict\\·o to, zgodzi się pa.1, przede 
wszystkim ogromny kompleks przemysłowy 
który jest ściśle powiązany z całą gospodarką. 
W pańskiej U\vadze kryje się też pytanie, dla· 
czego najczęściej wyf.tępuję w spra\vach gos­
podarki. Dzieje się tak dlatego, że k:onstruowa­
r:ie techniki lotniczei j~st u nas bardzo dob­
rze zorganizowane i r.ie ma z tym szczególnych 
problemów, po prostu trzeba pracować. l to 
pracować na \\·ysokim poziomie. A w gospo· 
darce, uważam, nie wszystko u nas idzie po-
rr.yślnie. · 

Nie będąc ekonomistą z zawodu, lecz styka­
jąc się już pół wieku z praktyką planowania 
i odczuwając codziennie jego działanie na 
własnym podwórku, doszedłem do pewnych 
wniosków, które - moim zdaniem - mogłyby 
przynieść korz)'ść specjalistom zajmującym się 
najaktualniejszym obecnie zagadnieniem do­
skonalenia systemu planowania. 
· - W swojej książce zacytował pan wiele 
przykładów negatywnego oc1działyw:rnia niedo­
statków plauo'l-n:.nia ns prot:'.ukcje przrmysło­
wą. Większość przykładów została wzięta z 
prasy - ccntrz.lnej, rcpul>lik·ińskiej, a nąwet 
lokalnej. Jak się panu urll!je przekopać taką 
górę informacji prasowych? 

- Moja pasja, albo lepiej powiedzieć - móJ 
konik, to pI„nowanie i od do,;\vna zbieram wy­
cinki na ten temat. I, mówiąc szczerze, jest 
tc w większości kolekcja nonsensów gospodar­
czych. Takich jak ten: irQ więcej węgla spa­
la elektrownia cieplna, tym lepiej pracuje. 1 
wiele innych· .takich. 

W telewizji występuje dyrektor przodująceJ 
fabryki kartonu. Skarży się na cały kraj. że 
wskaźniki produkcji w tonach zmuszają go 
produkować ciężki. kruc]Jy karton. Jeśli fab­
ryka zacznie wypuszczać karton wysokiej ja­
kości, taki jakiego potrzebują odbiorcy, to nie 
wykona planu; bo plan jest w tonach. Prasa 
już wiele raz: walczyła o to, żeby produkcja 
papieru była oknśłana J1ie w tonach, lecz \\ 
metrach kwadratowych. Przecież gazety są 
drukowane nie na tonach, lecz ·właśnie na mel­
t ach kwadratowych. A tymczasem produkuJe 
się zły, grub~· papie:r. Niedawno, co prawda, 
również w telewizji, obiecali, że od tego roku 
będzie się planować produkcje: papieru w to­
nach i w metrach kwadratowych. 
Pamiętrm doskonale cir~ ·kul o problemach 

meblowych. Produkcji;: mebli planuje się u nas 
1.:c r·ublach, t)O więc produkuje się drogie meb­
le. Jeśli zacznie się planować w sztukach. zau­
\i"aŻa dowcipnie dziennikarz, przemysł będzie 
robił meble-zabawki. Jeśli według rozmiarów. 
to szafy będą miały wysokość Uniwersytetu 
Moskiewskiego. Dochodzi się do s;nutnego 
'l.\·niosku, że nasz przemysł jest zafaądzany 
przy stosowaniu niedoskonałych wskaźników. 

Z instrumentu planowania, wygodnego przy 
ocenie \\'yników produkcji, wskaźniki . prze­
kształciły się ,,. swoist~'Ch dyktatorów. wobec 
których szef przedsiębiorstwa nie może być 
niepokorny. Nieprzypadkowo pokutuje w na­
szym języku potocznym \\·~-rażenie „dać wskaz­
niki" Ocena wyników pracy odrywa od sa­
mej pracy. Idzie już nie o produkcję i jej ja­
kość, lecz o to. żeby cać odpowiednie wskaź 
niki. Nawet normatywnie czysta produkcja. 
która powinna poprawić sytuację naszej pro­
dlJkcji przcm~slowej, n~e zawiera danyc~ o ja­
kości. Przeczytałem 11·1ele artykułów 1 ks1ą · 
zek, w których autorzv ,\·ykazywali wyższmk 
\\ skaźników w systemie NCzP (Normaty\i;nie 
Czysta Produkcja), ale nigdzie nie spotkałem 
wzmianki o jakości. A tymczasem jakość to w 
tej chwili najważniejszy element produkcji. 

Zadanie socjalistycznej produkcj1 nie polega 
na tym, żeby wyprodukować pewną ilość bu 
tów, lecz na tym. żeby solidnie obuć ludzi Nie 
na tym, żeby w bieżącym kwartale uszyć trz) 
miliony płaszczy. lecz żeby ubrać ludzi Modnie 
i dobrze jakościowo. U nas nie ma konkuren­
cji. Paradoks, ale właśnie te11 przywilej ~ocja­
lizmu - brak konkurPncji - nie stvmulu;e 
produkcji najwyższej jakości. Produkcja, jaką 
wypuszczamy„ uzyska znak jakości czy też nie, 
zostanie kupiona. 

.!:.. Albo też za.legnie w postaci niechodliwe­
go towaru na pólkach sklepów i ma.gaz:v11(1w 

- Dlatego też od dawna, od ponad ćwierć-
wiecza. walczę o to, żeby ilość i jakość były 
okre~l:me ·jeriną liczbą 

- W te.i chwili 1ic jest pan już sam w 
hl"' ·' ~fr11'n W h•żd~·m r~zie trrmin ,.kwali­
wa.ł" (kwalifikowana produkcja globalna) 
i>utorstwa profesora. Aganbcgiana. już pojawia 
się na bma.rh gazet. . 

- Właśnie. poja1Yia się. a nie atakuje szero­
kim frontem. jak b~· nałeżalo. Na przykład, 
tylko 51 proc. szyn produkuje się u nas drogą 
obróbki cieplnej, co jest \\·yjątko\YO niekarzy· 
stne dla kolei. Gdyby w planach fabryki ~zyny 
były liczone według dług:o~ci i trwałości (po­
wii:;dzmy, kilometr "·yprodukowanych drogą o­
bróbki cieplnej za trzy kilometry surow~·ch), 
koleje mial~·bv niepom~ernie mniej kłopotów z 
\\"Ymianą zużytych szyn na tysiącach kilome­
tr~w tn•s. 

A historia z „wieczną" żaró\vką Łuczynina! 
W'vn"łl„zr:> 7."''1rrn0now:>I i'I sze~ć hit temu 1 .:;ą 

redakcje. gdzie żarówka ta pali się jui. kilka 
kt. Trwałość opłacilaby z nawiązką stosunko-

wo wysokie koszty nowej zarówkl - 85 ko­
piejek zamiast zwykłych 35-50 kopiejek. W~­
datki ludności na zakup nowych żarówek na 
miejsce przepalonych zmniejszyłyby si~ kilka 
razy. Wydawałoby się, że wszystko jest w po­
rządku. Gdzież tam! Odznaczająca się wyso:. 
ką jakością i bardzo skuteczną żarówka Łuczy­
nina doprowadziłaby do likwidacji kilku zakła­
dów -produkujących żarówki. No i co z tego'/ 
Bezrobocia u nas nie ma, \vięc obawy mają 

-czysto branżowy charakter. Zwolnionych z teJ 
branży ludzi można by zatrudnić przy poży­
teczniejszych sprawach niż produkcja żarówek 
o krótkim żywocie. Odegrała tutaj rolę osła­
\\·iona „W<'łowka" (produkcj3 globaln'I) i zro­
dzona P.rzez nią inercja myślenia. Po prostu 

' i;:.lan dla fabrvk zcstał skonstruowa11y \\" uj!;­
ciu ilościoy>ym. 

Nasza prasa informowała do czego prov;adzi 
podobny plan. Diabel o imieniu ,.wska·:nik"" 
sklonił fabryki do produkcji żarówek dużej 

mocv. W wyniku tego z pólek sklepowycn 
pravd"! zniknc:ly żarówki o mocy 40 i 25 wa­
tów. Ze ściśniętym sercem ludzie wkręcali w 
komórkJch innych miejscach nie wymagają-

r"aj. Czytamy i oceniamy, ze praca nadaje się 
na dysertację. Równocześnie .umacniamy naszą 
pazę naukową. 
, - Czy pa.na zdaniem dziennikarstwo przy­

.czynia się do rozwojlJ nauki i techniki? 
- Bezwarunkowo. Proszę spojrzeć choćby na 

taki aspekt jak twórczość techniczna młodzie­
ży. Ja osobiście przywiązuję duże znaczenie do 
działalności amatorskiej. W naszym Biurze Kon­
strukcyjnym jest wielu pracowników, którzy 
przyszli do nas z szeregów konstruktorów-ama­
tcrów. Na przyklad w Wydziale Modelowania. 
Pan wie z wystaw dziecięcej twórczrści techni­
cznej, że pokazuje się tam zadziwiające rze­
czy. Zdarzały się przypadki, że sędziwi uc,:e111 
przychodzili na 1vystawę twórczości techniczm•; 
młodzieży i ząstygali .ze zdumienia: co, to za­
danie zostało rozwiązane? A nasz instytut wal­
czy od pięciu lat i nie może znaleźć rozwiąza­
nh. 
Właśnie tacy zapaleńcy przychodzą do nas i 

rrbią czasem zadziwiające rzeczy Takie. jakich 
nie zrobi niekiedy nawet doświadczony, wy­
kwalifikowany, stary pracownik. Wyższość tych 
dzieci polega przede wszystkim na tym, że 

Nie mogę milezeC, kiedy 
widzę jakąś niedorzeeznośC 

Rozmowa z OLEGIEM K. ANTONOW'EM - generalnym 
konstruktorem techniki lotniczej ZSRR, twórcą samolotów AN, 
szefem Biura Konstrukcyjnego w Kijowie. 

• . 
cych jasnego oświetienia 100-wato\\"e żaró1vki. 

Odbywało się masowe, niepotrzebne zużywanie 
energii. Czemu więc nie planować produkcJ1 
żarówek o każdej mocy w ilości sztuk pomno­
zcnej przez okres ich pracy? 

Ekonomika powinna być oszczędna. Być mo­
że, hasło to kogoś zaskoczyło, a ja codziennie 
muszę mieć do czynienia z oszczędną ekono­
miką Bo po cóż budujemy nowe samoloty'. 
Przede wszystkim dlatego, żeb~ były oszczęd­
niejsze od starych. Oszczędność jest podsta\\"ą 
podstaw naszej działalności. 

- Pański „AN-2'' - powietrzny oracz, jak 
naz.wali go moi koledzy - pobił wszelkie re­
kord:v długowieczności w lotnictwie rolniczym, 
a obecnie ma za zadanie pomagać mieszkań­
com wsi w realizacji programu żywnościowego. 

- Tak, a w ogóle, to w trakcie realizacji 
programu ży,\·nościowego „AN-2" będzie mu­
siał przekazać pałeczkę samolotowi ,.AN-3'', 
zbudowanemu przez nasz kolektyw. Ma on o 
półtora, a ściślej. miJ1\·iac. o 1.6 raza 11 ięK. za 
wydajność od „AN-2''. Koszt obsługi pola jest 
niższy o 20-30 procent. Jest to bardzo wa.inc, 
bowiem aerofłot co roku obsługuje około 100 
mln hektarów upraw rolnych, 1\·innic, lasów i 
bardzo ważny jest problem, ile to kosztuje 
państwo. kołchozy i sowchozy oraz ile trzeb:;i 
samolotów i ·pilotów, żeby wykonać tę pracę. 
Zwiększenie 11·>·dajności samolotu o połtora ra­
za spowoduje, że potrzeba będzie równo o pól­
tora raza mniej samolotów. Umożliwi to do­
datkowe zmniejszenie personelu naziemnego i 
powietrznego, zmniejszenie zużycia paliwa oraz 
wydatków na remonty, utrzymanie we właści­
,~·ym stanie techniki itp. 

- Zdarzyło mi się czytać o odrzutowym sa-
molocie rolniczym. . · 

- Ta epopeja trwała, niestety, dziesięć lat, 
choć przeciwnikó1\ jej nie brakowało. B:vlem 
wśród nich i ja. Jak można było wstawiać 
silnik odrzutowy do latającego wolno samolotu 
rolniczego? 140-160 km - oto granica prędko­
sci przy rolniczych pracach lotniczych. Bar-
dziej zwiększyć jej nie można. · 

Silnik odrzutowy zużywa dużo paliwa. Przy 
przewozach pasażerskich powiedzmy, rekom­
pensuje się to prędkością. A tutaj ogromne zu­
życie prz:v niewielkich prędkościach. No i 
niech spróbuje ekonomika być oszczędna. Nasze 
Biuro Konstrukcyjne zaproponowało alternaty­
wę: wyposażyć praktyczn:v . AN-2" w silnik 
turbośmigłowy, co pozwoliłoby udoskonalić 

\\°icle charakterystyk starej maszyny, ale spor 
i tak trwał 10 lat. Dopiero teraz „AN-3" prze­
szedł próby i powinien być skierowany do pro-
dukcji. . 

- W prasie nieraz podkreśla.no, te „Akade­
mia. Nauk Ura.iny daje przykład mocnych 
zwią1ków swoich instytutów naukowych z pro­
dukcją. W czym upatru,ie pan. członek rzeczy­
wisty AN Ukrainy, przyczyny sukcesu? 

- Nasz przewodniczący, prof. Borys Je1\·­
gieniewicz Paton, jest doskonałym organizato-

. rem nauki i produkcji. Dąży on do tego, żeby 
każdy instytut miał bazę produkcyjną. Nieste­
ty, ciągle jeszcze istnieje. sporo ośrodków nau­
kowych słabo związanych z produkcją. Insty­
tuty takie rozsyłają zalecenia i opracowania. 
zaś w produkcji wita się tę dokumentację 
chłodno. „Chłód" ów nie jest jednak straszny 
dla instytutu, jego bowiem obchodzi tylko 
zrealizowanie swojego planu. Wypływa . stąd 

interesujący dla rozważań dziennikarza fakt: 
t~auka zaczyna dziś wkradać się do biur do· 
Ś\viadczalno-konstrukcyjnych. 

Na przykład my dość ściśle współpracujemy 

z wieloma instytutami i wiele od nich otrzy­
mujemy. Dla nich jednak negatywna ocena ma 
taką samą wartość. jak pozytywna: oni swój 
plan wykonali, .. 7robili swoje". jak zwykło si<; 
mó\\'ić ohf'rnie. Oni moga n::im. nowiedzmy. 
obwieścić, że takiego samolotu za żadną cenę 

zburlowar nie można A mv musim:v f!.O zbudo­
wać i żeby wykonać to zadanie, musimy mieć 
\\·la~nvrh komtruktorów i naukowców 7. tego. 
czym obecnie zajmują się nasi inżynierowie­
konstruktorzy, można by napisać dziesiątki dy­
sertacji na tematy. jakimi zajmują się liczne 
instytuty naukowo-badawcze. Nie ma jednak 
kiedy tego robić. trzeba konstruować samoloty. 

- I pańskim kolegom nie przykro? 
- Oczywiście. przykro. z\\·laszcza kiedy 

przychodzi jedna po drugiej robota na wczo-

znają one wszystkie nowości te~hniczne, a w 
t) m jest wasza bezsporna zasługa. Masowa in-
1ormacja techniczna w postaci magazynów 
„NAUKA I ZIZN", „TECHNIKA MOŁODIO­
ZY"', „JUNYJ TIECHNIK" czy audycji telewi­
zyjnej „Eto wy µiożetie" trafia pod właściwy 
adres i przynosi ogromną korzyść zarówno sa­
mej młodzieży, jak 1 pośrednio przez nią nau­
ce i technice. 

- <Ay prasa pomaga panu 
pracy? 

osobiście w 

- Staram się występować na łamach prasy, 
żeby forsować moje idee. Weźmy choćby tenże 
„AN-3". Nieraz występowałem w jego obro­
t~ie. Dowodziłem, że drogą modernizacji - a 
partia w swoich dokumentach niejednokrot111e 
wskazywala na pozytywne strony modernizaqi 
- można zdecydowanie zwiększyć wydajnosc 
1;aszego starego samolotu. 

- Przecież „Antek" jest rzeczywiście god-
nym uwagi samolotem: posiada wspaniałe pia­
ty, jest prosty i bezpieczny. lUy, dziennikarz~. 
przelataliśmy na nim nie mniej niż pilo('), 
Gdzie też on nas nie wspomagał i w jakich 
warunkach atmosferycznych! 

- Tak, w 1946 roku los uśmiechnął się do 
naszego kolektywu - decyzją rządu polecone. 
nam skonstruować samolot na potrzeby rolm 
ctlva. Pracowaliśmy zapamiętale i już w na­
stępnym roku odbył pierwszy lot samolot 
.. SCH-1". Niedługo potem pod naz11·ą „AN-2" 
zostal skierowany do produkcji. 

- Szybko jednak zakres jego zastosowań 
rozszerzył się niezwykle. Już od wielu lat 
„AN-2" jest maszyną do lotów w warunkach 

• polarnych, samolotem przeciwpożarowym, po­
. gotowiem ratunkowym i pasażerskim wszędo-

bylskim. • 
- Ma pan rację. Jest rzeczą interesującą, źe 

:nvój chrzest samolot przeszedł nie nad połam, 
Ukrainy, lecz nad śnieżnymi przestrzeniami 
Arktyki. Po tym, jak w śnieżny zimowy dzień 
pilot Wolodin poderwał w górę „AN-2", po 
przebiegu zaledwie 18 metrów, jego polarny 
los był przesądzony, Potem ocenili właściwos­
Ci samolotu geolodzy. Później leśnicy i straża­
cy. Pocztowcy. Zwiad rybołówczy. Służby sani­
tarne. Na koniec został on samolotem pasażer­
skim. Przecież konieczność przewozów wystę­
powała przede wszystkim tam, gdzie nie było 
nie tylko lotnisk, ale i dróg. W ten sposób 
, AN-2" wszedł na trwale w życie ludzi ra­
dzieckich i do dzisiaj przewiózł ponad 330 mln 
pasażerów. No i oczywiście, to jego pierwszy 
obowiązek, „AN-2" rozsiewał nawoz''. walcz-.; 
z owadami i szkodnikami roślin na ·milionach 
hektarów upraw rolnych naszego ogromnego 
kraju. 

Bardzo często sztorcowano. nas za wiernosc 
śmigłu. Nawet wymyślono przezwisko dla na­
szych maszyn - „rogate" samoloty, wyraźme 
stawiając wyżej czysto odrzutowe maszyny. 
Ponieważ jednak specyfika naszego Biur:'! 

; Konstrukcyjnego polega na tym, by budowac . 
samoloty, które mogą l;:itać wszędzie, lądować 
na dowolnym placu i latać z umiarkowaną 

prędkością, więc śmigła nie zdradziliśfny. Dwa- . . 
azieścia lat podśmiewano się z nas, a teraz na­
wet supernowoczesna technika wraca do cze­
goś w rodzaju śmigła. Dlatego, że przetwarza­
nie energii i paliwa w sił~ ciągu za pomocą 
śmigła jest przy umiarkowanych prędkościach 
o wiele wygodniejsze niż przy użyciu silnika 
czysto odrzutowęgo. 

- Powiedział pan, że wykorzystuje prasę 
Jaka jest technologia tego? Sam pan za.1>ra:sza 
dziennikarza, czy czeka pan, ai dzicnnikan.. 
przyjdzie do pana? 

- I tak, i tak. Pan, na przykład, przyszedl 
sam. Najczęściej oczywiście przychodzą po no· 
tatki: co nowego w Biurze Konstrukcyjnym 7 

Zapotrzebowanie jest wielkie, nieustanne. I 
powodów jest wiele - a to Dzień Floty Po­
wietrznej, a to 1500-lecie Kijowa, itd. My U\rn­
żamy, że należy występować rzeczowo. poka­
zując ohowiii;rkowo problemy. 

- Które ze środków masowej informacji. 
pani. zdaniem, są najskuteczniejsze dla wystą­
pień problem,,owych? 

- Dla stawiania problemów trzeba szerzeJ 
wykorzystywać telewizję. Na razie jednak o­
sobiście \VOlę gazety 

- Olegu Konstantynowiczu, w ciągu długiej 
historii pańskiego Biura Konstrukcyjnego mial 

pan niemało 1potkafl s dziennikarzami różnej 
rangi. Nie przypomniałby pan najbardziej po­
uczających epizodów? 

- Pamiętam, był na przykład taki przypa­
dek. W szkole pilotażu, podczas lotu treningo­
wego na „AN-24" instruktor wyłączył, zgodnie 
z programem, jeden <. dwóch silników. Samolot 
kontynuował lot i po pewnym czasie .instruk­
tor wydał komendę włączenia zatrzymanego 
silnika. Przez pomyłkę postawiono w chorą-
giewkę śmigło pracującego silnika i oto na 
wysokości 3 tysięcy metrów oba silniki za-
marły. W tym momence odległość od lotniska 
\\"ynosiła 22 km. 

Pilot-instruktor. który w młodości wiele latał 
na szybowcach, przestawił maszynę na reżim 
i;zybowania. Co pra,•;da ter.l „szybowiec mimo 
\\'Oli" waży nie 200 kg, lecz 20 ton, a jego 
zdolność szybowania jest o wiele niższa mz 
dlugoskrzydłowych, pełnych wdzięku ptaków z 
drewna i płótna. Ale ster znajdował się -w L'ę­
kach ,doświadczonego pilota i samolot, opada­
jąc z prędkośrią 4 metrów na sekundę, przy­
lJliżał się do lotniska treningo1vego szkoły. Dwa 
:;kręty, dokładne wyliczenie, mistrzostwo i 
zimna krew dowódcy Arama Bagdasariana, i 
oto już „AN-2-!" toczy się po ziemi. 
Następnego dnia dziennikarze, jeden przez 

drugiego; „Jak wszystko się odbyło?" Pilot 
opowiada wszystko cierpliwie, zaś ja, znając 
ciągoty pańskich kolegów do mrożących krew 
w żyłach szczegółów, włączam się: „Proszę za­
pamiętać, że współczesny samolot w momencie 
zatrzymania silników nie spada, lecz płynni~ 
rrzechodzi w reżim szybowania. Proszę me 
ubarwiać! Dowódca i załoga wykonali wszyst­
ko \Vyśmienicie, lecz samolot to przede wszyst­
kim, powtarzam, szybowiec z silnikami. Szybo­
wiec! Czy jasne?" Dziennikarze: .,To przecie.i 
sprawa elementarna. Zrozumiałe". Nazajutrz o­
twieram gazetę. I pierwsze co widzę, to (zuca­
jące się w oczy początkowe zdanfe: „Samolot 
zaczął spadać". 

Jeśli idzie o wścibskich i jeszcze bardziej 
żądnych sensacji dziennikarzy zagranicznych, 
to zachował mi się w pamięci następujący ep1-
rod. B.vlo to w 1965 roku na lotnisku Le Bour­
get, gdzie odbywał się XXVI Paryski Salon 
Lotnictwa i Kosmonautyki Trzeciego dnia co­
zeszla się pogłoska, że ZSRR pokaże jeszcze 
jpden, „bardzo duży", samolot, Nasza delegacja. 
r1eczywiście przygotowywała niespodziankę ·i 
nie afiszowaliśmy się za wcześnie z przylotem 
,.Anteusza". Niemniej jednak doszło do „prze­
cieku informacji" i wieczorem, w przeddzien 
lotu naszej nowej maszyny, zastukał do mnie, 
do pokoju w hotelu, młody czło,viek, który 
przedstawił się jako korespondent „REUTE-
RA". Interesowała go tylko jedna sprawa: 
„Czy to prawda. że macie samolot na 350 pą­
sażerów?" Bez mrugnięcia okiem odpowiedzia­
łem: „Nie, takiego samolotu nie mamy" .. Bar­
dzo przepraszam - zdziwił się Anglik - BBC już 
przekazała informację o takim samolocie H.o-

• s"an". „Mogę tylko powiedzieć. że BBC wpro­
wadziła S\\>·oich słuchaczy w błąd". Czekalern, 
czy Anglik domyśli się i zada pytanie. od od­
pO\\"iedzi na które nie móglbym si~ już uchy­
lić: „Byc może wa: samo!ot zafoera r1a pu­
Kład jeszcze więcej asażeró '?" Ale taki po­
mysł nie przyszedł mu do glO\\"Y i korespon­
dent „REUTERA" odszedł absolutnie zdziw10-

• ny. Rankiem, 15 czerwca. nasz „Anteusz" \\"y­
lądował na Le Bourget. Dziennik „L'Humanite" 
poda!. jako pierwszy, następujące charaktery­
styki samolotu : .,Udżwig .. AN•2:l" - 80 ton 
W wariancie pasażerskim może pomieścić 720 
pasażerów". 

- Czy za.wsze, Olegu Konstant:„nowiczu, 
\YSz~·stko układa się gładko w pana osobi-
stych stosunkach z redakc,ia.mi? 

- Zdarzają się przykre incydenty. Niektóre 
\\·ydawnictwa uważają za dopuszczalne przera. 
bianie materiału i - bez nakazywania odbitek 
autorowi - drukowanie. Inne ·poświęcają na­
zbyt wiele uwagi wytwornemu stylowi. lC 

szkodą dla sensu i treści publikacji. Pewnego 
razu w „ZNAMIENIU" tak mnie przerob1it, 
że - jak to się- mówi - „nie pcJznałf'm saml­
go siebie". Nie mając większego pojęcia ani o 
technice, ani o ekonomice. redaktor literacki 
gazety przepisał artykuł swoimi wlasnymi sło-
1\·ami. a szło w mm o tQ. dlaczego no\va tech­
nika jest wdrażana z oporami. A tak na mar­
ginesie, niedawno któryś z pańskich koleg6"' 
słusznie zwrócił uwagę na niedorzeczność ~for­
mułowania. które weszlo już w niiwvk ... wrlra­
zanie nowej techniki". Znaczy to. że coś. co 
powinno być przyjmm\·?ne z otw11rlvmi ramio­
nami, jak narzucane siłą, przeciska się z duży­
mi trudnościami. 

- Czym zakończJla. się historia z tym lite-
rackim opracowaniem? , 

- Zwróciłem się do redakcji, żeby zwróco. 
no mi materiał, albo wydrukowano go bez o­
pracowania. Pismo przyjęło moje „ultimatum" 
zaś pMnie.i otrzymałem pochwałę za ten arty­
kuł od kompetentnych· instancji part:vjnvch Ze 
trzy lata temu naDisalpm rll::i . TRTTDT T" ~ • t,._ 
kul z maksymalnie rzeczowym tytułem .,Kom­
pleks przemysłowo rolny" Redakcja, nie u­
zgadniając ze mną. zat,·tułowala artykuł Jak 
pomóc wsi?" i kąt widzenia, pod jakim nale­
żało patrzeć na ten materiał. zmienił się o IRQ 
stopni Pisałem o tym, żeb:v przemysł , pomógł 
s.::m sobie w rozwiezvw~niu nrohlf'mu żvwno­

ściowego, o możHwościach wydzielenia pracu­
jqcvch na ootrzl·bv r"1nictwa wielkich przed­
siębiorstw przemysłowych. 

- A czy Jląmięta pan historię powstania te­
go materia.lu? Czy redakcja sama zamówiła ar­
t~·kuł? 

·- Nie pamiętam, ale nie jest wykluczone. że 
zamówiła 

-·Biorąc na logike. to Pana powinni bj'h 
prosić o na.pisanie o lotnictwie, o technice lot­
nicze i. 

- Wydaje mi się, że tak właśnie było. A ja 
im dałem materi::ił o 1,·vrl7i'>trh nrn~uku1?• '"'tl 
na potrzeby rolnictwa i redakcja była zado-
1\·olona. MoJa zasada: jeśli już wvstępować. a 
''4i'stępować tx'""~eba. jestem o tym przekonany, 
to tylko na a ualne tematy. Każdy dzień ~ta-
11·ia nowe pro •Jemy i gdzie hy sie nie praco· 
walo. na jakim by to nie bvlo ~tanowisku, to 
należy to czynić z korzyści'I. 
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D 1. " • cjalną grupę uczniów kształcąc ją w 
0KOttC~.l'1'l l (' zawodzie konserwacji .tkanin. Cho· 

dziło o to, by zasilić pralnie w fa. 
ze S(rOnj' "] ch-0wców Okazało się jednak, że za-

. . · ledwie 5 osób z owej grupy zgodzi-
ło się podJąć pracę w pralnictwie. Bo się nie op~aca: kokosów 
tu nie ma, a narobić się trzeba: 

Ludzie zatrudnieni w pralniach chornją. Zawodową chorobą są 
schorzenia stawów. Prasowaczki żelazkowe zapadają na tzw 
zniekształcenie barku. Są to zmiany nieodwracalne Inną grupĘ 
stanowią operatorzy obsługujący agregaty chetnicznego czyszcze­
nią. . . ~rzez :00-30 lat pracy ci ludzie wdychaJą czterochloretylen 
Tu me pomaga żadna wentylacja, gdyż nie da się całkowicie usu­
nąć oparów PER (skrót wspomnianego czterochloretylenu). Albc 
grupa detaszerów? Są to z reguły · fachowcy, pracujący w zawo­
dzie kilkadziesiąt lat. Do ich obowiązków · należy wywabić pla­
my, które pozostały po praniu, nie dały się wyprać. Godzinami 
siedzą pochyleni nad materiałem i trą go alkoholem metylowym, 
oleiną, rozpuszczalnikiem n,itro, denatutatem, kwasami szczawiko· 
wymi. A potem muszą mokre miejsce wysuszyć:- gorącym po­
wietrzem„. Wdychają więc opary owych chemikalii, podtruwają 
się. I choć pralnictwo od lat walczy, by bodaj _.niektóre zawody 
zostały zakwalifikowane do I· grupy, a tym samym uznania tych 
zawodów za szkodliwe dla zdrowia, jak dotąd, nie ma nadziei na 
rychłe załatwienie tej sprawy. 

Pralnictwo, jak zresztą wszystko w tym kraju, zostało wypo­
sażone w maszyny i urządzenia sprowadzone z drugiego obszaru 
płatniczego: są to drogie agregaty BAVE z RFN, które w c iągu 
':l5 minut piorą i suszą 100 kg od&ieży. Natomiast pralnice do pra­
nia białego są z Czechosłowacji, tzw. PP-100. Co prawda w o­
statnich latach dała znać o sobie „polska myśl techniczna" wy­
puszczając podobny do czeskiego agregat oznaczony kryptonimem 
PW-100/2. Oglądałem to cudo na Felsztyńskiego. Kierownik tam­
tejszego zakładu Jerzy Przybyszewski, jak mówi sam o sobie, jest 
ryzykantem, gdy chodzi o wszelkie nowinki techniczne i techno­
logiczne. Dał się więc nabrać na piękny prospekt, zapominając, 
że nigdy nie należy bezkrytycznie odnosić się do pomysłów rodzi­
mych wynalazców. Agregat sprowadzono · w roku ubiegłym. Za­
nim go zamontowano, ustawiono, puszczono w ruch :- firma, któ· 
ra go wyprodukowała, została zlikwidowana, a całą dokumentację 
przekazano do Koronowa, gdzie miano kontynuować prace. A 
tu okazało się, że agregat. nie nadaje się do niczego. Do kogo 
mieć pretensje? Dawnej firmy nie ma, nowa jeszcze nie powsta­
ła. Rozpacz i tyle. A straty są spore: po pierwsze - aby zain­
stalować PW-100/2 trzeba było usunąć jedną z pracujących ma­
szyn, po drugie - nie można uruchomić nowego agregatu, bo­
wiem posiada on wadę konstrukcyjną. Otóż nasi spece skonstruo­
wali go wraz ze sterowaniem automatycznym na karty, lecz oka­
zało się, że ten, kto to zaprojektował, nie miał zielonego pojęcia 
o sterowaniu automatycznym. Tak więc trzeba było· agregat prze­
robić na sterowanie ręczne. Niestety, nic to nie dało, gdyż w 
czasie prób wyszło na jaw, że konstruktor zrobił maszynę bez 
konsultacji z użytkownikiem, czyli nie miał zupełnie pojęcia 

o pralnictwie. Po prostu nie ma jak spuszczać wody po praniu. 
Paranoja i tyle. Teraz mechanicy zakładu nr 1 ' klnąc (bardzo nie­
cenzuralnie - słyszałem!) na tego, kto wymyślił to cudo, usiłują 
coś tam robić. Muszą zdjąć przednią, grubą na 20 mm pokry\\·ę 
metalową (zdjąć, to znaczy zeszlifować), wypalić na dole specjal­
ny otwór i zmienić całkowicie wylew wody. A przy tym muszą 
uważać, by nie opadł bęben, bo wtedy klapa! ;..oże wówczas za­
cznie żyć własnym życiem ten bękart naszeJ myśli technicznej 
I tak to się kręci: od roku jest maszyna, od roku przy niej grze­
bią mechanicy, rosną koszty, choć już zapłacono przecież okrąg­
ły milion złotych za jej sprowadzenie. A w prospektach pisano, 
że to cud techniki i milowy krok polskiego pralnictwa ... 

Pralnie jesteśmy skłonni widzieć jako rząd kobiet pochylonych 
nad baliami z przymocowanymi na ich brzegach wyżymaczkami 
Pralnictwo dzisiejsze to para pod ciśnieniem 8 atm., energia 
elektryczz:ia, chemia i ciężko pracujący ludzie. To fotografia na 
dziś. A co jutro? 

W latach budowy „drugiej Polski" zajmowanie się jakimś tam 
pralnictwiem było rzeczą niewłaściwą i nawet wstydliwą. B~ 

jakże to tak: wznosimy giganty, fenomeny przemysłowe, a ktos 
chce by dano mu drobiazgi, o których nie warto nawet pamiętać . 
No i mamy: maszyny w naszych pt-awiach są star~. właściwie 
dogorywają i za dwa· - trzy lata rozlecą się . zupełnie. Nie ma 
części zamiennych, nie ma dewiz. Kto dziś zastanawia się nad 
poprawą egzystencji pralni? Nikt. Mamy inne zmartwienia: ugo­
dę narodową, stan wojenny, zaopatrzenie przemysłu w surowce, 
nakarmienie 36-milionowej rzeszy obywateli, zapewnienie im 
ciepła w zimie, dojazdów do pracy itp. Ale wśród tych z.mart­
wień powinno być i to dotyczące przyszłości naszego pralnictwa. 
Przecież mote się zdarzyć, że nagle nie będzie czym i gdzie 
prać. W tej chwili łata się, jak tylko się da, stary sprz~t kupi~­
ny za dewizy. Gdyby można było zamienić go na kraJowy, me 
byłoby sprawy. Ale w kraju takich agregatów się nie produij;uje ... 
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Praó 
albo nie praó 

Złośliwi twierdzą, że jednak co~ się zmienia: rosną ceny usług 
pralniczych. Jeszcze nie tak oawno, ośmiokilogramowy wsad kosz­
tował raptem ponad sto złotych, dziś trzeba płacić grubo ponad 
czterysta. Jeśli tak dalej bęozie rozwijać się spirala cen, pralnie 
zbankrutują nie z braku maszyn, ale z braku klientów. 

- Jak to jest z cenami waszych usług? - pytam kierownika 
Jerzego Przybyszewskiego. 

- Dawniej wszystko wyglądało inaczej. Kiedy przyszedłem do 
tego zakładu w 1980 r„ śre,dnia zarobków wynosiła 3.800 zi, dzi­
siaj osiągnęła pułap 7.300 zł. 

- Czyli 'zarabiacie na klientach? 
- Nic podobnego. Przecież wszystko zdrożało. Nasz zysk za 

minione 9 m-cy wyniósł zaledwie 8 proc. Reszta to koszty: .ko­
morne, środki piorące, węgiel, woda (zdrożała o 14 proc.), ścieki 
(także o 14 proc.), energia (z 90 gr na 2.70 zł), płace (także sko­
czyły wysoko). A. teraz weźmy środki piorące: nasz po'dstawowy 
środek do chemicznego czyszczenia, tzw. PER - czterochloroety­
len kiedyś kosztował 12 - 16 zł za kilogram, dzisiaj co faktuqi 
to inna cena - 20,70 zł, 22.70 zł,28,50 zł. Albo weźmy tzw. kom­
pozycję, to jest proszek" do prania bielizny białej. Kiedyś płacili­
śmy 15,30, dziś 38,50 zł. Mąka ziemniaczana: z 14 zł skoczyła na 
85 zł! Więc nie my podnosimy cenę za pranie, zmusza nas do 
_tego ogólny system cenowy. . 

- W związku z podniesieniem cen za usługi, czy nic obserwuJe 
pan spadku korzystania z pralni przez społeczeństwo? 

- Owszem i to dość znacznie. Porównując ten rok z ubiegłytn, 
jest to o całe 600 ton mniej dostaw. 

- Jest to poważne ostrzeżenie._ 
- Ale ten stan nie wynika z naszych cenników. To sytuacja 

w kraju spowodowała ten odpływ. Dziś nie jest łatwo kupić gar­
derobę. Natomiast łatwo jest wyciągnąć z szafy stary płaszcz. 
z pawlacza wygrzebać zapomniane, r;iiemodr;ie ~padnie czy ~u­
kien.kę. Dlatego obserwujemy dość dziwne zJawisko: coraz wię­
cej przychodzi do nas garderoby brudnej, zleżałej, pamię,tającej 

lata sześćdziesiąte... . 
- Ile kosztuje w pańskiej pralni wypranie 1 kg? _ 
- Kilogram bielizny - 43 zł, zasłony - 52 zł, metr kwagrato-

wy fiqmek - 26 zł. 
Przechodzimy do pomieszczeń, gdzie odbywa się pranie I praso­

wanie wypranej bielizny. Panuje hałas i zaduch. Przy maglu u­
wijają się spocone, skąpo ubrane w biał.e ~art~chy koJ:>iety. Z 
otwartego okna silną strugą wpada na me mrozne powietrze. 

- Aby być maglarką - mówi Marianna Niewiadomska 
trzeba mieć siłę i· sprawność. Nasza praca jest ciężka: gorąco 
pełno pary, a latem to musimy co rusz to poley,rać się wodą. A 
bielizna jest gorąca, ledwo możemy utrzymać Ją w ręka;h. 

- Ile. kilogramó · bielizny dziennie przechodzi przez pani ręce? 
- Okqło triystu,. Wi,e pan. kledyś pracowałam we włókn : e, by-

łam kotoniarzem. To szanowany zawód. A :naglarka? . Naw~t 
brzmi brzydko. Gdyby nie praca w fabryce na trzy zmiany, ni­

gdy bym tu nie przyszła. 
- Ja także pracowałam na porządnym stanowisku - mówi Eu­

genia 'Szychowska. - ,Byłam magazynierką w szpitalu imienia 
Kopernika. / 

- Dlaczego więc przyszła pani do pralni? 
- Przez męża. 
- Zazdrość? 
- Skądże. Mąż przepracował w pralnictwie 29 l~t i nagle ~ra-

gedia: został sparaliżowany. Jak załatwi~łam tutaJ sprawy Jego 

I ' 
renty, to przekonano mnie, żebym męża zastąpiła. 

- Teraz pani żaJuje, czy tak? 
- Nie, pracuje mi się dobrze, mam dobre koleżanki, atmosfe. 

ra pracy jest także dobra. Gdyby nie te uciążliwości, ten hałas. 
gorąco, strugi lodowatego powietrza od okna ... 

W magazynie odzieży brudnej panuje .zaduch nie do wytrzyma­
nia. To cuchnie ' stos rozrzuconej na podłodze garderoby, któr­
tu zwieziono chyba z całej Łodzi. Zleżałe, pokryte szarym nalo­
tem stare płaszcze, kurtki, które przeJeżały w jakiejś komórce 
kilka lat, wyszmelcowane spodnie. Stos rośnie: kobiety wyciągają 
z worków coraz nowe sztuki, oglądają je, sprawdzają zawartość 
kieszeni, segregują. Ręce mają czarne od brudu. 
Podchodzę do szczupłej Kobiety, która przed momentem dżwl· 

gała worek przerastający jej siły. Nazywa się Krystyna Malicka, 
jest klasyfikatorką garderoby brudnej. . 

- Pracuję ciężko i tanio - mówi. - Samo wyładowanie ta- . 
kiego worka nie jest łatwe, bo czasem jego waga przekracza 50 
kg. A jaka ze mnie siłaczka, to pan widzi. Każdą sztukę muszt:: 
wziąć trzykrotnie do ręki: wyładowywuję ją z worka, potem kla­
syfikuję pod względem asottymentowym, w końcu spisuję. 

- Mówi pani, że to tania 'praca._ 
- Oczywiście. Mamy teraz -58 groszy od sztuki, ale ta pod":'yż-

ka jest od niedawna. A norma jest 380 sztuk garderoby. dzien­
nie, a każdą muszę wziąć trzykrotnie do ręki. 

- Ile zarabia pani miesięcznie? 
- Powiem ile zarobiłam w tzw. szczycie, to jest w pażc:lrierni-

ku. Dla kogoś stojącęgo z boku, bęcjzie to su~a poważ~a .. Ale 
to pozór. Otóż otrzymałam 19.000 zł! A teraz policzymy: miesięcz­
na norma godzin wynosi u nas 178, a myś,my z koleżanką prze" 
pracowały po 282 godziny. Tak więc tycli godzin nadliczbowych 
było sporo. Dodajmy do tego dodatek stażowy; a jest on niema­
ły, bo w tym zawodzie pracuję już 21 lat, ponadto rekompensata 
na dwoje dzieci. Odliczyć to wszystko, to się okaże, że moja 
pensja raptem wynosi 5.800 zł. A krzyczy się, że mamy tak dużo. 
Trzeba się naharować w tych brudach, żeby cokolwiek przynieść 
do domu w portfelu. . 

- Czy wspoJDniane 58 groszy od sztuki to dużo ezy małoT 
- Niby dużo, ale podnosząc od sztuki zabrano nam tzw. wa-

łęsówkę i węgiel, w sumie 700 zł. Jak nie kijem go to pałką. I 
to za te smrody i brudy, za tą prawie górniczą pracę, bo wy­
chocizimy stąd umorusane po oczy. 

- Przynajmniej za nie nie odpowiadacie, nie musicie się mart• 
wić, że coś tam nie wyjdzie, że zostaną po praniu plamy .•• 

- Jak to nie odpowiadamy? Przecieii: co rusz, to ciągają nas po 
sądach. Jak nie znajdziemy ukrytego w marynarce długopisu, to 
sztuka się zafarbuje, albo nie odprujemy guzika i potem w praniu 
się rozpuści i zniszczy tkaninę - trafiamy do sądu. Zakład za 
nas nie płaci, tylko musimy z własnej kieszeni. Tam nie potrafi­
my udowodnić, że to nie z naszej winy. Ale kogo to obchodzi.. 

W swojej wędrówce po zakładzie pralniczym, trafiłem na sta­
nowisko oetaszera. Edward Dreksler pochylony nad jakąś mary­
narką tarł bezbarwnym płynem pozostałą po czyszczeniu plamę. 

- Jest pan niejako ostatnią instancją w procesie czyszczenia. 
- Nie każdą plamę udaje mi się usunąć. Jeśli nie puszcza -

odsyłam garderobę do ponownego prania. 
- Od ilu lat wdycha pan opary tych rozpuszczalników? 
- Od 42 . Garderoba wychodząca z agregatu pralniczego z.awie-

ra sporo czterochloroetylenu, który paruje, a ja muszę go wdy­
chać Wdycham także opary tych wszystkich środków czyszczą­

cych, jakich używam: spirytusu, rozpuszczalnika. terpentyny, a· 
moniaku, oleiny... ' 

- Widae można się do tego przyzwyczaić, uodpornić, skoro p n 
nie zmienił zawodu. 

- Owszem, można się uodpornić. Kiedy znalazłem się w szpi­
talu, okazało się, że nie można mnie uśpić, narkoza nie działała. 
Musieli zastosować końską dawkę ... 

- Czy jest l)an odporny także na alkohol? 
- Niestety, nie Używam spirytus, ale nie nabyłem odporności, 

a wręcz przeciwnie. Po wypiciu pięćdziesiątlłi każdy detasze~ do­
staje na ciele sino-czerwone plamy . Kierownik wcale nie musi 
sprawdzać czy piłem, wystarczy że spojrzy. Jak pan widzi, nawet 
i pod tym względem zostałem poszkodowany. , 
Opuszczałem zakład pralniczy w nastroju minorowym. Wyobra­

ziłem bowiem ·sobie, co by się stało, gdyby nagle okazało się, ii 
na skutek nagłej awarii agregatów, pralnie nie· przyjmt1ją ani 
naszej bielizny, ani poplamionej garderoby. Byłaby to jedna 7 
wielkich klęsk, którą można byłoby porównać do innych klęsk 
dziejowych, jakim od czasu do czasu poddawany jest naród. A 
na postawione pytanie: prać albo nie prać? należy jak najszybcieJ 
odpowiedzieć. Oczywiście pozytywnie. 

EUGENIUSZ IWANICKI • 

P'oto~ M. Zajdler 
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rzwi otworZY1Y' ale 
i na orogu świetlicy 
stanął kapral. Zdjął 
już - oas · 1 rozpiął 
kurtkę. Mine miał 

!lliewesoła. widać ~yło, że ma za 
10ba trudny, męczący dzień. 

- Patr · ! Franek się przytio­
eżyłl - k zyknął Sławek. - Nai;z 
i1rwlaroor telewizyjny„ .. 

- Et! - Franek. czYll przy'były 
'Drzed chwilą kaoral machnął re­
ka w 2eście. który miał wyrażać 
beznadzieiność. - Wkurza aię 
człowiek tylko„. 

- Dqbrze. ddbrze. ale 1ak to 
Jest? Przed chwilą p0kazywali cie 
w telewizil 1 już }e.steś u nasi 

- Wielkie rzeczy! - Kapral 
wzruszył ramionami. - Krecill to 
w dzień, koło oierwszej chyba, a 
teraz wieczór iuż. 

- I eo tv tam %Dalazłeś1 Pod 
łnie2iem. iakąś szafe rozdzielczą. 
tak? 

- Długo b:v gadać. Lepiej nie 
Jetdzlć na takle kontrole. Krew 
człowieka zalewa, iak oatny. 

- · Zltadu. .i,. Zairranłczne na­
llisY na niej. Jeden ze2ar wykrti­
con:v. tylko orzewody orzez otwór 
widać. A z boku. te20 już nie fil­
mowali. to drzwiczki były urwa­
ne i w środku oołamane elemen­
ty wisiały na drutach. Mówię 
wam, jak to zobaczyłem. to gdy­
bvm tylko mó.Jlł. to tam. na 
miejscu, orzY tel teletwizii. dy­
rektora na ałun bym wciągnął. 
Niech patrzą, wszyscy! A ten kła­
niał się, tak jest, oanie kapitanie, 
zrobimy, ocz:vwiśeie, za miesiac 
nie oozna pan kapitan, orT.ywiści<?, 
będzie na błysk! 

Łaziliśmy no zakładzie dobre 
dwie 2odziny. Wszedzie taki sam 
avf. Kapitanowie ooisali wszvstko, 
ooszli do dyrektora. do irabinetu, 
a ia zostałem w takim wielkim 
holu. Dyżurka tam była, ściany 
błyszczące, dywany. metalowe lis'­
twy,no I itabloty ip0dświetlone, a . 
w nich modele• teio. co to tu oni 
mieUby nrodukować - urządze­
nia jakieś, el~ktronika. chemia. 
same cuda, Chodzę, ol?ladam. ale 
cią11:le widze ieszcze te maszyny 
DOd śniel!iem. co to oewnie nicze­
l!o iuż się na nich nie zrobi. 
I na2le wchod:z.i 11:rupka robotni­
ków. Zobaczyli mnie i zawahali 
sie. 

"Co to. warla1 - ovta Jeden. 
- My tv1ko przejść chcieliśmy". 

wiek natrrn na to. lak oni robia. 
to I sam jakoś tak zupełnie nie­
chcący musiał naśladować ich. Z 
ooczatku mnie to złościło. Tak 
jakoś lekko im oraca szła, ale 
soróbowałbyś dorównać im!, .Cza­
sem. to ieden albo dru·l!i oodszedl 
na chwilę: - nie tak, kolegCJ, 
spróbuj o, właśnie tak ... I wracał 
do swojej maszyny. To bYli ro­
b<itnicv. Prawdziwi. I jakość da­
wali taka. iak nikt. A ci mi tu 
beda mówić - robotnikamt jes­
teśmy! A dokoła nich sy!, że już 
2or.szv bvć nie może. 

Powiedziałem im to wszystko. 
Skakali do mnie ze swoimi spra­
wami. usprawiedliwienia szukali. 
M:vśle./.że nie tyle dla mnie, ile 
dla siebie sam:vch. Krzyczeli my 
tak na siebie nawzaiem z 11:odzine 
chyba. Widziałem, że iestem l(órą. 
Soytałem ieszcze. czy teraz już 
wiedza. no co t'l woisko do n'ch 
przychodzi. No bo jeśli oni aż ta­
cv śleoi. że nie widza tego w 
czvm za. własna sprawa sieclza. to 
ktoś musi im w końcu oczy ot wo· 
rzvć. I niech nie szukają winy w 
dvrektorze. który co or.1wrh mi 
na lewusa WYl(lądał. ~Ie<:'h •1•e 
mówia. że partia winna. W;;11en 
iest każ.dv. I każdy ma s,v.i1 uJ 
dział w t:vm baizlu. 

Niektórzy Już ·n,ie mówili nie, 

Po służbie i przed Służbą 
~' . ~ . . . • . ·.,-: ~„ ~„ . ~ i ;- " . . ' ' ~ . • . 

BOGDAN BARTNIKOWSKI 

Obrócili aie wszyscy ku niemu, 
bo to .co mówił, ciekawsze było, 
niż telewizyjny oroJ?ram. 

- Mówicie. że na patrolu cięż­
ko. Wierze... - Franek ściągnął 
kurtkę. rzucił na wolne krzesło i 
usiadł cięż.ko. -Jak się tak popa­
trzy I oosłucha. o tvm bajzlu. to 
mało człowieka szlai! nie trat! -
cial!nał z oont\,fa zacieta miną. -
'to, co w telewizil pokaza.H1 to 
»vła ieszcze kaszka z mlećzk1em. 
W terenie było l!O!'f:ej, dużo go­
rzej. I. to tak -dzień w d:r.ień -
11krzywił się, 2łowa smetnie ookl-
wał. · 

- Ooowiedz!ałbvś oorzadnie. od 
poezittku, a ty tylko denerwujesz! 
Nam też nie za łekJco. bądź s:><>­
kojny. Portki przymarzają na 
tyeh oosterunkach. 

- Z11w!ozłem dziś rano moJll 
Jrruoe do zakładu - zaczął Fra­
nek. - Dwóch kapitantów, sier­
żant i ia. jako czwarty. Kaoitan, 
dowódca eruoY. taki 2rubY i nie­
duży to iak tak nie zna się go, 
to można by pomyśleć, że niezguła 
jakiś. Siedzi w samochodzie. sło­
wa nie oiśnie. oczy ma orzvm­
khiete. iakby drzemał. Ale jak 
już weidzie na teren zakładu, to 
wiecie oanowie, nikt 20 byle 
czym nie zbedzie. Wsz:vstko zoba· 
tzY. a jak oyta to tak. że wvdusi 
wszystko, co chce. Dlaczeito to 
fost tak. a nie inaczej, dlaczego 
tamto a ile czasu to stoi. kto 
sorowadził. a dlaczel!o tamta ma­
sztna rozebrana. a czy naorawdę 
rynny na ścianie nie da sie zre- -
oerować. a oo z elementam; do 
maszyn ... Głowa mu chodzi, do­
słownie. dookoła. Taki dowódca, 
to da ludziom oooalić. że hej! 
Zna sie na rzeczy. Drul!i kaoitan 
tPż it!l;t ostry, nie oowi 0 m. ale 
nie taki, )ak ten gruby. Sierżant 
zaś uuu... też duży cwaniak O­
ko ma. że niech go! Pewnie był 
szefem bo nicze20 ·nie orzepuści. 
A ia to chodzę, oatrzę. właściwie 
tak dla asystv no bo przecież 
moja robota to wozić ich i tyle. 

Przyjechaliśmy wiec. .dyrektora 
mil!iem znaleźli. Nie stary iesz­
cze 2ość. orosze bardzo. oanowie, 
sekretariat. oanowie kawę czy 
herbate. ale nasz 2ruby mówi. że 
możl' naioierw orzeidziemY sie, 
oooatrzvmY. Cicho w zakładzie, 
bo tylko na iednYm wydziale 
coś tam dłubią - oonoć reszta 
nie ma z czel!o orndukować. No 
cóż idziemy t>OP •• 0ć. 

Ja. mówiłem wam luż kiedyś, 
zanim do woia oo.szedłem, to ro­
biłem na zakładzie dwa lata. Co 
nieco więc znam sie na robocie i 
baierować mnie trudno. Bałem 
sie. że kaoitana ten dyre~tor za-
2ada ale nieootrzebnie sie ba­
łem. Miał cjobre rozooznanie Wie­
dział co do czego idzie i zaraz 
dyrektor zaczął sie kręcić tech•' 
nicznel?o na oomoc sobie wezwał, 
sekretarza i ieszcze jednel(o cwa­
niaka. 

Idziemy, oatrzvmv. Nie n!erw­
szv to zakład. do które1(o orzyje­
cha 1i~mv to i iakieś oorównanie 
lu? miałem. Niektóre zakładv sa 
w oorLadku. Robota idzie. wszy­
stko zadbane. ludzie nie wałesa­
ia sie A tu. . takle zakłady też 
iui widziałem. Wstrzvmana roz­
budowa - tak to sie ładnie na· 
:i;ywa. Leżą wiec obok niedokoń­
czonvch hal iakieś stosy urządzeń 
I maszvn . Snieg ml tym na oół 
metra, Pod no2ami 002ięte ele­
mentv. Płakać się chce. Biorę i 
:rC!arniam śnieg reka.„ 

·- To było w dzienniku! 
wt· acił jeden z żołnierzy. - Ja­
kił~ szafę sterowniczą odkopałeś. 
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,,!ldna warta - od.PoWiedz!a­
łem. - Na moich dowódców cze­
kam". 

Podeszll bllżej, widać chclł po­
odać. Stoie. nie odzvwam sie. a 
nagrzany jestem po tym, co wi­
działem, ie hej. 

„Automat mu dali - mbwi le­
. den, taki luż DO trzydziestce chy­

ba. - Na nas mu dali". 

A ja Ilio. Stoję, natrze na nich. 

„Eee. naboie ma "Pewnie ślepe" 
- mówi dru.111. 

To ła bez ałowa torbi: z maga­
zynkami• odoinam ! ookazuJę. co 
w nich siedzi. 

„FJuuul - iwizdnał ieden, taki 
niewiele ode mnie staruy. 
Ostre ma!" 

To la mu na to: „Żebyście wie­
dzieli. że ostre". 

„I oo. •trzelałbyś do nas? Po­
wiedz? Do robotników byś strze­
lał?". 

"Wy tu ~racujecie?" 
wtedy. 

..A «dzlełby?• 

oviam 

„I to wuz ten cały burdel na: 
"Olacu?". 

• .No. niby. nut". 

.• To wy i robotnicy na niby, a 
nie orawdziwi". 

No i zaczęło ait. Oni na mnie 
z t>Yskiem. że to nie Ich wina, 
~e to dYrekcia, że to i siamto 
Jeszcze. A la na nich. Dyrekcja 
ich, znaczy sie. nie oilnowała przv 
pracy. tak? A cóż to. świadomych 
ludzi oilnować trzeba? Niech sie 
aami oilntiia! Mnie fam w woju 
nikt nie oilnuie. Mói dowódca 
wie, co umiem. I liczy na mnie: 
I nie zawiedzie się. To co; oni tak 
nie mo2a? A .leśli idzie o . ten 
aorzet na olacu. to lak. to dvrek­
tor "Oewnie bebechv z tel szafy 
wyrwał? I dyrektor zeita·r wykrę­
cił I ieszcze ieździł traktorem oo 
elementach na ziemie rzuconych. 

·To oni na to. że właśnie o ten 
nowy zakład chandryczyli sle. że 
nawet straikowali. A la. że lakbv 
orawdziwvml robotnikami bvli to 
by nie strajkowali; ale zrobili 
orzez te oółtora roku coś. żeby 
ten S"Orowad:ronv sprzęt zabezoie­
czyĆ', a nie rozszabrować. To oni 
znów 1wole. że nic do udania 
nie mieli. więc robić nie molili. A 
ja im z miejsca. że iak „Solidar­
ność" założyli, to już tylko R;a­
dałi. a nic nie roblli. I niecb mi 
tu o robotnikach nic nie mówia, . 
bo ia z cvwila tei: robotniK. w 
zakładzie oracowałem I wiem. co 
to oraca. A za to, co u nich wi­
działem. to bym ich tu na lutar­
nie oowciagał. choć to uie ich. 
ale oni właśnie o wieszaniu mó­
wili. 

Bo t.o każdy mówi - rob<>tnik 
Jestem, l cholernie z teto dumny 
jest. Ale z roboh1 iiorzei. Na mo­
im wydziale. orzed woisklem -
claJ?nał kanral - to było nas 
tnydziestu. Sami robotnicv. Ale 
takich. co to człowiek z szacun­
kiem na nich oatrzył, to dwóch 
było. Jeden atary taki oo oieć­
dzie.slatce. teraz DOdobno na tę 
wczesna emervture ooszedł · bo z 
wolnY miał brawo. Dru21 młod­
szy, koło trzydziestki; no, na tego to 
ookazywall w czoło sie ouka iąc, 
że niby durny, Oni we dwóch 
znali sie na robocie, że hei! Żad­
nei bumelki. żadnych zwolnień 
ani łażenia DO zakładzie. Jak czło-

tytko kiwali !!łowami. Bo i co 
mieli mówić? Robotnicy ... to wiel­
kie słowo. no nie? To przecież to 
samo. co budowniczowie. No. po­
wiedzcie sami - każdv z nich coś 
z siebie daie. Ale jeśli nie daie. 
to chyba nie iest robotnikiem. To 
orzecież tak, iakbyśmy będąc w 
wo'isku nie robili te):(o, co do 
woiskowych obowiązków orzypj­
.sane. 

Kapral orzerwał. Nikt się nie 
odzywał. Widzieli iui aooro takich 
obrazków. Przywykli? Nie! Właś­
nie. że nie orzywykli. 

- Powiedziałem im jeszcze. że 
nrzez takich właśnie robotników 
co to nie oracuia. musze trze(:i 
rok służyć. I widzac iuż moich 
oficerÓ\V na schodach dodałem. że 
iak widze takie marnotrawstwo 
cholerne i słucham usorawiedli­
wień. to naichetniei bym. nieza­
leżnie od te20. czy kto był w 
„Solidarności", ·w oartii.- czy 
2dzie tam ieszcze. to wszystkich 
bym ood mur oostawił. Jednako­
wo! Bo to przeciw Polsce. 

- Dobrześ oow!edział! - wtrą­
cił jeden z żołnierzy. 

- Potem· to sobie pomyślałem, 
te może iednak za ostro. No cóż, 
ooniesie człowie,1<a. Choć, · czv ia 
wiem. może to j ·naorawde bar­
dZÓ mocno karać bv trzeba. No 
dobrze! - Franek wyprost<>wał 
sie I sDOjrzał w lewo, w orawo. 
na koleitów. - A wy co dziś ro-. 
biliście? 

- Normalnie. Patrole. służba na 
skrzyżowaniach. Ziab. iak diabli. 
A roboty coraz więcej. bo znów 
trzech nam lekarz od służby od­
stawił. 

- Taak. A ia iutro też mam 
wyjazd do zakładu. 

- Może będzie lepszy, niż ten 
dzisieiązy? 

- Marze iui o tym - odoo­
wiedział Franek. - Marze o ta­
kim. zakładzie. w którym w·szv­
stlto. ale to wszvstko by itrało 
tak. iak„. nie, nie tam, ąd:i:ie 
oracowałem orzed woiem. bo tam 
także nie było tak bez skazy. Ma­
rze o zakładzie. w którym wszy­
stko erałoby tak. iak u nas w 
oułku. 

- Też można by to i owo 1)0· 

orawić. 

- A idzie nie można?! Ale ja 
iuż na·orawde nie moire oatrieć 
na to. co widzę tak cholernie czę­
sto. 

- Czy to musi być tai tak po­
nuro? - spytał Sławek, 

Franek ootrzasnał l(łową. 
Nie nil' musi Nie mol!e w to u­
Vfierzyć. Ale teraz po tych paru 
wviazdach wiem. że musieliśm:v 
sie w to włączyć . .Nie było inne20 
wviścia. No co oanowie. spać 
chvba trzeba. Jutro rano. wy na · 
służbę. ia do tel!o zakładu 
Uśmiechnął sie smetnie. - Jak­
że bvrn chciał. żebv to był wresz­
cie ten mói wymarrony zakład. 
taki oieknv. taki dobry. A w nim 
robotnicv. tacy, ech.„ 1)0-

trzasnał zaciśnięta i:>ieścią. 
Prawdziwi! 

• 

• 

Listopadowe bestsellery 
GRZEGORZ GAZDA 

Na 1POcz.ątek parę objaśnień i usprawiedE- stoj" (20 tys. rnakładu, cena 250 zł). Jak na 
wień· Chcę bowiem pod takim tytułem pr·zed- monografię przy-stał<>, dzieło jest nader sz.cz.e-
stawić czytelnikom „Odgłosów" wy<dawnicz~ gółową reko-nsitrukcją żyda i bwórczości autor.a 
nowości, kltóre nieliczmi sz.cz.ęśliwcy anogli z.o- „Wojny i pokoju", re.kowtrukcją - co ważne 
baczyć, a już prawdz.iwie nieHcz.ni kupić. Po- dla miłośni•ków Tołstoja - bez. filologiczno-
njeważ obecnie i· ksiąiJka a:nalazła się w bez- -ucz.onego sz.ta:fażu, naipisaną po trosze w s·tylu 
litosnych trybach kryzysowego rynku, stała się vie romance, co wakQimicie oddaje polski 
przedmiotem czarinorynkowych spekulacji, to· IPDz.eikład Romany Granas· Tytuł tein, pośiród 
warem spod lady. któremu towarzyszy atmo- wielu inny·ch, zmalaz.:ł się ma liś.cie książek z 
sfera konspiracji i tajemniczych gestów, in- litell'atury rosyjskiej, k.t6rą to liistę w ramach 
forma.cja o jej wy<lawiniczo-klsięga11sld-ch lo- subs.k·ry1Pcyjinego „Klubu KaJiny Czeirwonej" 
sach staje się sprawą dnia. . ·?.aiproponował w tk:wietniu swoim czytelnitk:o.m 

Handel ksiąiJką zaczął być orówonie dntratny tygodniik „Pr.zyjaźń". Nie chcąc serwować mu-
jak handel goździkami i rpietrusz.ką (an.tykwa- :rntardy po obiedzie, wspomill1am ty:lko o tej 
:-:aty powstają jak grzyby rpo deszc!u, ni~ akcji, ponieważ jest o•na s.posobem na l. ~z-
1 icząc domorosłych księgarzy .na Qmkach l konflikfowe (z przesyłką do domu!) zaopatne-
bazarach). Książka stala się lo1katą kapitału nie się w ksiątkę poszukiwaną i a.trakcyjną. 
( .. Si.koda, że tlie kupiliśmy jeszc,ze :paru egzem- Z trzyd'Z<ie.stu tytułów, które polecała „Pa-zy. 
pla.rzy" - zwierza się pan paini, <iboje z e- jaźń'', każdy zinalazłby kilka godnych uwagi. 
gzemplarzami „Kuchni polskiej" pod pachą . w Zalująoc, że i ta akcja miała charakiter nieco 
kolejce ja.ka ustawia się codziiennie 1przed la· konspiracy·jny, pamiętajmy o jej przyszło.rncz-
dą zakupów w antytkwariacie przy PiotTkow- nej tkon.tyinuacji. W mniej męczącym za,pamię-
skiej), a1rtykułem wymienmym równie atrakcyj· taniu będziemy bJegać od kisięga.rni do księgar-
nym jak paczika kawy czy mendel jaje.k. Nic- ni. 
watny tytuł, pai sześc autora! Byle ładn-e Na liście „Klu'bu Kaliny Czerwone}" je~t 
wydana, poszukiwana i mowa. je.szcze jedna powieść, którą można polecać 

W tej :nerwowej aurze, która rodz.i różne miłośnikom bardzo dobrej Hteratu1ry. Można 
podejl!'z.enia, aparat administracyjny próbujP polecać z tym większym skutkiem, że powieść 
podejmo·wać ja1kieś działania profilaktyczne. ta je.st w księgarniach (ewe1nement do 1Zdys-
Naj.pierw •zabroniono odkładać ksiąt~i dla bi- kontowania!): myś-lę o „Rwa·czu" !Iii Erenbur-
bl:otek i stałych klie.111tów - „wszystko na la- , ga. wydanym w serii „Nike" przez „Oz.ytelni-
dę.". Potem - po napaściach publicystów .,.... ka" (nakład 20 ty"S., ceina 170 •zl). ,.Rwacz" je:;t 
tę decyzję cofnięto: biblioteki mają swoje powieścią z lart dwudziestych ,. a zatem z o'kire-
półki, ale stali klienci, dla których książk1. su najplodniej·szego w twórczości Erenburga; 
jest także wa1rsztatem pracy, są znerwicowani jest też po1wieścią o latach dwudziestyoc:łt: cza. 
proporcjonalnie do frustracji ja1kie pr.zeżywają sie NEPu i społecwego trzęsienia ziemi · także 
księgarze na skutek dooiekliwośd PIH i iin- czasie Ostapów Benderów i Lejzork&;,. Roj-
ny.eh lotnych kontroli. Wedle irozmaity·ch o- lszwanców, lewych interesów, takichż fortun i 
powrieści możma by zaryzy1kować zamianę po- tragiczno~komicznych u1wikłań poszczególnych 
wiedzenia „j_aik słoń w s•kła1dzie poircelany" .tl' bohaiterów. 
Idiom „jak PIH w księgarni". Antyspekulacyj- Dostał nagrndę Nobla · Galbriel Garcia Mar-
ne zabiegi ogarnęły także swoim 1Za:s1ęgiem o- q.~ez., a ja z Hsfopadowych be.stsellerów chcę 
wyich 'bazarowych bukinistów (u mich udawało wymienić 0klsiąilkę JuQoio C0irta·!ara „Opowiada. 
się k'll!Pić •ksiąilkę, z.anim dotarła do księga.ril) nia o Lukas·zu" (Wyid. Literarckie , w serii Ete-
oraz prywatne a.ntykwa•riaty (podobno teraz ratury iberoamerykańskiej. nakład 40 ty~.;· 
nie kupują kisiążek, które dopieTo co sprzeda- cena 30 zł). Bo jest też Co·rtazar szczególni"' 
wana w „Domach Ksiąilki"). hołubiony przez· polskich \vydawi::ów. a myślę, 

Wszystkie te dz,iałan!a to ćwierćśrodki, 7 że i przez czytel0ników także. Można podejrze-
czego admfoistira1cyjni decydenci z.dają sobi~ wać. że Zofia Chądzyńska. wyrywa z ręki do-
sprawę. Stąd dySokusje w komisjach ·sejmo- piero co napisane przez Cortazara tekstv i z::i-
w):ch, stąd obietnice ministra Żygulskiego 1 siada do przekładu. Wydane w ro.ku 

0

Hl79 w 
proby udohruchania księgarekiej klieinteli za- oryginale .,Opowiadania o Łukaszu" są typo-
powiedzfami o 25 pro·centowej pol!iwyżce w wyim dla tego autwa przykładem Uteratur'y, 
produkcji książek. Inna s.prawa to surrealisty. którą o~ecnie uprawia: ni to opowiadania, ni 
c·zmy dylemat czy wydawać klasyików w z.rwię- monologi o charakte:r,ze osobistych zwierzeń 
ksz.on~-ch nakładach, czy też zwiększać ilość ni. ~a~kakując_e swoją parabolicz.no.'cią prz.ypo~ 
tytu.łów kosztem. wysokości nakładów, a jesz.- w1eS{!1„, Oto 1edino ! nich pod tytufem ,PrzeL-
~ze mna .- równie kontrowersyjna, bo uwikła- n~c~enie wyja$nień": „z pev;nością istniej~ 
na w mechanizmy reformy go.spodarczej - to m1e1s·ce :przemaczo'le na śmietnisko. gdzie gro-
j2·k pogodzić horrendalne ceny książek z mo~ m~dzą. sfę V..:Yj.a~nienia. W tej słusznej panora-
żliwo'c~mi budżetowymt ic;h e ~:ęntJJalnvcn m1e ~1epoko1 Jedno: ro n2stapi. gdy pewneg"> 
nab:. \\ cow: k:siąż.ka staje się a t, em ~ u- dia1ll uda M·yj :pć r · i :i ś. iet-
sow>'m. n o' 

Zatem, czy pogłębiać frustracje. uprawiać Z liitera1ury edukacy}no-poz,naw-cz.ej, a wię-:: 
świadomośc-iowy sabotaż. bulwersować na.stro- V:'>·~aw~nej przez „Wiedzę Powszechną", n.\ 
je, a więc czy pisać o bestsellera.eh które db lrsc;e !Jstopadowych nowości winna ·:malez:: 
więks·w·ści rz; nas są mrzonką o zł~tej rybce? s\ę dwutomowa edyrja „Poetów dwudz.iestole-
U?rawiać egzotykę ja1k to robi „Orbis" z.d<0biąc c'a międzywojen•nego" (nakład 30 tys.. ce:na 
witryny ofertami w ;rodzaju: , wieczerza •wigi- 380 zł) jako uzupełmienie tomu sprzed lat. za .. 
lij1na w Mis?kolcu - 14 600"? ' . tytułowanego „Prozaicy dwudziest-plecia mię-

::>ra szczęście są biblioteki. te państwowe ~ dzywcrjennego". Książ.ka zawiera sylwetki 3J 
te. ipry'W:atne, są przyjaciele, tkitórym się udało, ~oetów,_ wr~z z k·~ótkimi notami bio-bibliogra. 
wnęc obieg cz.yte1'niczy istnieje i, mimo ograni· flcznymi. L1terack1e profile poetów <Broniew-
czonego z:asięgu, będzie ist·niał. Dlatego też ~ki, Brzekowski, Czechowicz, Czuchnowski 
uz;;ia_łem, ze - w syłuacj.i, gdy nie tylko bra 1{ Czyżewski. Gałczyńsk;. Iłłakow.fczówna, Iv.:a~ 
ks1ąze•k, ale i informacji o nowych książkach szerwicz, Jasieński, .Jąstrnn. Lechoń, Leśmiar„ 
- wairto o bestsellerach pisać. Liebe.rt, Miłosz, Pawlikows.ka-Jasnorzewsk'.1, 
Roz;pocznę od faktu. który - biorąc pod u- Peiper. P.rz:--·boś R,·mkiewicz, Seb:vła Sło.nim· 

wagę dotychczasowe obyczaje k-sięgarskie _ ;ki, Staff, Stern, Szenwald, Szymański.. Tu-
wy:d~je.„mi się wyso·ce tajemniczy. Otóż „Dom wim, Wierzyńsiki, Wi•ttlhn. Zagórski i Zegadłn-
Ks1ąz;k1 rovprowadz.ał (używam tego . słowa z wicz) ·zaprezentowane przez znanych krytyków 
pe?1ą sem~ntyczną świadomo.ścią) w iistopa- i Hte·ra·turooznarw·ców mają tę zaletę, że jedno-
dz1e sLeśc10-tomową edycję PISM WYBRA- cześnie mogą &pehniać rolę uzupełnienia rela-
NYCH Bolesława Prusa w bardzo udanej edv- cji podręczników ~zkolnych oraz upowszechniać 
torsiko ser·i i Państwowego Ins·tytutu Wydaw~i- znajomość, wciąż nie dość znanej j)oezj; dwu-
czego „Biblioteka klasyków" (do tej porv w dzie.sto.Jecia wśród sze0rokich rzecz czyteln1-
tej serii ukazał sie Kochanowski Norwid. ·Tol- czych. 
stoj, Tu·rgieniew, Proust, a zapowiada się tvm- Jak \.dadomo, obok muz~·ki poważnej istme-
czasem ie:rzcze dz.ieła wybrane Co.nrada i Sten- je muzy.ka roz.rywk<Jwa, <Jbok muz na kotur-
dhala). Od nowel. „Anielki", ,.Lalki" d-0 „E- nach przemyka muza podka.sana. Toż samo ; 
mancyp.antek" i „Faraona". a wszystko to na w· literaturze. ·oprócz dzieł nobliwych i po-
dobrym papierrze i w t.rwałej opra1wie· NaikłaCI krytych klasyczną patyną istn;eją d!iełka i 
20 tys_ięcy, cema. 1500 zł. Prusa w takim wybo- dzieła (leż już klasyczne) k.tóre są n:e~krępo .. 
:ze rue WZinawiano od dawna, więc niełatwo waną radością życia pikantną aMgdotą i ga-
Jesit wyobTazić sobie kolej•ki przed księgarrnia- wędz.iarską opowiastką. Na koniec r.11tem ::J<i li-
mi. Kołejek jednakowoż nie było, jak i Prusa ;ty listopadowych bestsellerow chciałbym do-
n~ ~a?ach. Z wyomiendanych tu i ówd·zie opo- rzucić d•wie książec:-Lki o quas1-b1b!1nlil>>< •:Y' 
wies.c1 (iproszę z.altem trrak:tować je cum gra- charakterze, choć w wielotysięcznych nakła-
no salis) ma wY'11i1kać. że owe sześć tomów w dach. Pierwsza z nich to dwujęzyczna edycj~ 
~ręcznym opakowaniu, rozprowadzano wła· Wydawnictwa_ Liter.<tckiego „Iskierki" Lodowi. 
śnie na talooy. które rozsprzedano w lipcu(?) co Ariosta (nakład 8 tvs. cena 85 ił). Noweia 
tylko (?) dla księgarzy (?). Dużo tu znakfiw Arista to wyimek z XXVITT pieśn.i „Orlanda 
zapytania (może k:toś na nde odpowie). a sa. Szalo·nego" w nowym przeikład7.ie poetyck.m 
ma sprawa mogłaby wydać się nieprawdopo- Tadeusza FiHpa ... Niewątpliwie 01kantna no-
do?na, gdy}'y nie infoTmacje 0 t:-'m. że np. ja. wela Ariosta jest arcyd1.1ełem · dowcipn~J 
~as ':'-'ytw~ia słodyczy rozprowadza (prze.;. . narra.cji, ujętej w zabawne. czasem grntesko-
śladuJe mnie 1o sł6wko!) wśród swoich pra- we, ale nigdy rubas!ne metafory, w którycn 
COW111°i•ków, miesiąc w miesiąc. znaczny procent wszystko może ujść w kompa1nii g.rt.ecz.nej" -
produkcji. Czyżby zatem metoda samorząd- pisze w ·poslowiu tłumacz. ~k nie dodam o'.l 
ności" zat~czała cora·z szersze kręgi?" siebie: niechaj każdy po swojemu odczuje ra-
Ws.pomomałem wyżej 0 serii, nie bez przy- _ dość czyta:nia· 

czyny. Wydawnictwa ja.kby wychodząc na- Druga to, w nakładzie 30 tys. z.a 160 zł mi-
p_rzeciw kolekcjonerskim hob'by wielu klien. niatu.rowa książeczka· wydana przez bial.J-
tow księgarń (kole.kcjonuje się znaczki. mo·h- stock1 KAW. w serii .,Osobliwości" (tytuł serii 
le. i opa•k?'"'.ania od papierosów, czemu ri:~ to eufemiz.m pod którym kryją sH~ arcydL1ł'1a 
zb1erac ks 1 ązek?) mnożą serie i. C'tikle wvda W· polskiej poezji erotyrzne.i. o bardzie i obycza. 
nk!e. Nie widzę w tym ric złego, choć c:zę- jowym charakterze) 7.atytulowana ,.Nii>obie-
sto kupuje się książki wedle formatu i kolon cany kąsek". Jej aut-Orem jest .Jan Andrzei 
obwo1'uty, jednak ta•lti ~ koJekcjomer może b,·A Morsz.tyn. Wstęp Waldemara Smaszcza opa-
~bra.pien•iem dla ty'·ch. ~t6rzy poszukują okr~: brzono tytułem „Eros wyzwolony''. Dalsze in-
slone~o tyrtułu. ze w.zględu na treść. Tak ' formacje u z.na ię za zbędne. 
ho?b1~ta, kt&;y ustawił ju-t na r·e.prezentacyj- Nie wiem Ile w list0padz.ie ukazało się ty. 
neJ _poke dzieło o KataTZj"nie Medy·cejs•kiej, tułów. nie wiem także w jakim nakładz·2. 
bąd~ Eleonorze Akwitańskiej, gdy zobaczy na Spośród nkh wybrałem siedem. za to takich. 
ladzie (przV'Puśćmy!) monogil'afię 0 K·rasickim, k.tóre chciałby kupić każdy (ezy każdy mam 
wy~an~ w t.ej samej serii. nie opr!e się po- wątpliwości - te siedem książek w i;umiz 
k_us1e 1 po•w1ęikszy kolekcję. Tego rodzaju se- kosztuje przes7.ło dwa i pół tysiąca). Spiesz.my 
ną. rozchwvtywamą w mgnieniu 0rka. któroj więc .do łJ_;bliotek i czekajmy na lepsze księ-. 
P<>if'dVlncze ty-tul.v rosną potem w cenie po garskie dm. 
f.rzykroć u pokątnych bukinistów, jest piwowski 
c,vr~1 „Bio~rafie sławnych ludzi". W listopa­
dzie wła~nie ukazała ~ię w tej serii obszernll 
monogirafia Wrkto·r"a Sz.kło1wskeg'O „Lew Toł- • 
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I ajb"d':'l . podob~l 
. m1 się „Zieleniec : 

limowy, z rozbi"!­
Lonymi liniami la­
sów w załomkac:h 

gór, •czerwięniejącymi tu i ów-
dzie czapkami, a może całymi 
sylwetkami - jakież to drob­
ne! - narciarzy. W Zieleńcu 
najdłużęj zalega śnieg i takie 
jak na gobelinie są tam słone­
czne, narciarskie pejzaże. Pra­
ca otrzymała ledwie wyróżnie­
nie. Czy wysoka komisja miała 
wątpliwości co do walorów 
handlowych? 

Dajmy spokój komisji. 
Plakat informuje o wystawie 

pokonkursowej gobelinów, ki­
limów i sumaków. Konkurs był 
dziełem Centralnego Związku 
Spółdzielni Rękodzieła Ludo-
wego i Artystycznego. W 
wystawie ma udział również 
Centralne Muzeum Włókienni­
ctwa, choćby poprzez użyczer.ie 
dwóch sal na ekspozycję wyJą­
tkowo licznych prac. Tłok je~t 
taki, że wydaje się, iż to nie 
,.,,·ystawa a magazyn handlowy, 
niewiele brakuje, aby prace 
lłożono jedną n;i drugiej 
Najwięcej jest gobelinów, naj­
mniej - sumaków. Tych osta-
tnich pewnie dlatego, że ta 
żmudna, powolna technika 
wielkie nakłada ograniczenia w 
formowaniu wzoru. Są rów­
nież na wystawie kobierce. 
Całość przynależy do ręko­

dzi ela artyst~·cznego , a nie ludo­
·wego. Projektowana jest pnez. 
zawodowych plastykó\\. \\·~·ko­
ny\\·ana przez chałupników i 
liczy się według metrów kwa­
dratowych. Gdyby zaś bistor\ -
cznvch odniesie11 ~zukać, trze­
ba by sięgnąć po tkaninę dw0-
rską i ten wątek prz,eśledzić w 
naszym tkackim rękodzielnic­
twie. 

Na wystawę dochodzi ~ię 
przez ekspozycję współczesnej 
polskiej tkaniny artystyczneJ 
w zbiorach CMW. Może to do· 
brze. Przynajmniej wyra7.nic 
widać różnicę między Sztuką, 
Artyzmem a handlem. Cepe~ia 
robi na sprzedaż. Ma więc to:: 
być poprawne i pr.zede wszy-

stkim handlowe. Pewnie 
trudno eM-ileś gobelinem 
5 m na 5 m stroić, ale wśrod 
tych muzęalnych l!ą również 
mniejsze. • T<1też rzecz nie w 
formacie. Już raczej w przek0-
naniu, że najlepiej się sprzeda­
ją kompozycje z motywów 
kwiatowych mniej lub bardziej 
stylizowane, z tłem splątane 
albo i nie, z ramką czy też 
bez ramki; mogą być rown!e7 
ptaki, ryby, bo dobry rytm 
można z nich ułożyć; poza tym 
jeszcze pejzaż- miejski i wiejski 
z każdej 'pory roku, takoż w 

nym" przez iych władczych re­
gulatorów upaństwowionego o­
biegu dzieł sztuki, prezentowa­
nym np. w galeriach sklepów 
warszawskich. „Dzieł" tam peł­
!10, ale „dzieł sztuk?i". 

Na marginesie: autorowi 
mniej więcej to samo co i mnie 
leży na wątrobie, choć w pew­
nych kwestiach tylko, bo poz1 
tym trochę różnimy się w po­
glądach, do czego postaram się 
na tych łamach nawiązać w 
przyszłości. ' 

Wracając zaś do tematu 
Powie ktoś, że Cepelia to rze-

Na marginesach wielkiej sztuki 

Handel i artyzm 

ramce albo i bez niej - takl 
normalny. tyle że utkany obra1 
o co w końcu nie mogę m1Pc 
pretensji, bó gobeliny taką 
właśnie mają zaprzeszłość i 
problem polega jedynie na tym 
·żeby je w te eM wcisnąć. 

O co \Vięc się tu chandry· 
czvć'? Ze handlowe? Uchowaj 
Niech ludziska kupują, jeżeL 
tylko mają za co (lm kw. -
5 100 zł \V pewnym ~ednostkll· 
wym przypadku); że popraw­
ne? - trudno godzić się n;; 
zupełne byle co. Zeby wyłu:;z­
czyć dokładniej skorzystam z 
tego co napisał Zdzisław Dolat­
kowski (Życie Literackie nr 42. 
z 28 listopada - Profesjom>.­
lizm w sztuce jest fikcją): ,.N1E' 
dajmy (też) zwieźć się dema­
gogicznym argumentom na tP­
mat słuszności wyroków ferri­
wanych przez najróżniejsze ko­
misje „specjalistów" w spra­
wach sztuki. Wystarczy przyJ­
rzeć się pracom „zaakceptowa-

mlosło, artystyczne wprawdzie, 
ale przecież nie Sztuka, w,-_ 
starczy więc, żeby było po-
prawne, ładne, dekoracyjne 
czyli ozdabiające. Kupi sobie 
Pipsztycki sumaczek, przykie­
pi e do ściany i będzie cacv. 
Tego sumaczka nie z~kupi 
CMW: bo onże w naszej Sztu­
ce Tkackiej nic nie robi; a'1i 
formalnie, ani treściowo. • 

Sztuka za'A·sze coś chciała ; 
chce wyrażać. Różnych się i­
mała po temu sposobó\V, \\" 
różne przyoblekała się formy. 
tkanina od wieków przede 
wszystkim była użyteczna w 
tym najbardziej przyziemnym 
rozumieniu -·'ochrony przed 
chłodem, wiatrem. palącym 
słońcem, przy okazji bvła śwb­
dectwem dostojności i bogac­
hYa swego uż~·tkownika i wł·•ś­
ciciela. Dziś pozostało jej b\·ć 
samą dla siebie. 

Mamy zasłony. firanki, obru­
sy, obiciówkę i 'odzieżowe 

przydatne, niezbędne, dobrze 
żeby nam się podobały, były 
modne. Gobelin, kilim i sumak 
straciły swój program użytko­
wy, nieliczne \Vyjątki tylko po­
twierdzają regułę. Pozostało 
przydawanie splendoru wnęt­
rzom publicznym, urzędowym, 
no bo gdzieżby indziej upchnąć 
coś na bardzo dużo metrów 
długie (w poziomie) i ze dw<i 
szerokie?· A taka ogromna jest 
właśnie tkanina pana P. Gn­
bowskiego (dlaczego na wizy­
tów-kach nie ma imion?) zaty­
tułowana · „Norge", „Zieleniec' 
zresztą też jest tego autor1 , 
której dano pierwszą nagrode. 
Rzecz naprawdę warta wyró­
znienia. Tylko - przepraszam 
- ja się w tym wszystkim gu. 
bię. , 

Bo czy "' tych rzeczach dla 
Piosztyckiego nie można hy 
dać czegoś więtej ponad po­
prawność? Znam argumenty o 
niewyrobionym guście kupuja­
cych i uważam je po prostu 
za demagogiczne, wygodne rlla· 
równania w dół. Już bardzieJ 
jestem skłonna wierzyć w o­
bawy ,.czy to się sprzeda". 
Wszakże wydaje mi -sie, 7.e 

problem jest poważniejszej na­
tury i mieści się. w dziedz:nie 
s:i:eroko oojetej kultury urzą·· 
dzania wnętrz. 
Żeby zaś go w pełni wyj::i.ś­

nić trzeba by sięgnąć do okre­
su dwudziestolecia międzywo­
jennego, kiedy to we wnętrzar­
stwie poprzez nurt tzw. łado·w­
~id, wywodzacy się jeszcze z 
Warsztatów Krakowskich, pr:i:e­
b1jała ~ie awan~arda z lat 
dwudzit>stych. O ile pienvsza z 
wspomnianych tendencji zali­
cza się do estetyzujących, dP­
koracyjnych. o tyle druga to 
najczystszej wody funkcjona­
lizm skrzyżowanv z konstruk­
tywizmem. „Ład" lansował ob­
fite użycie tkaniny we wnętrzu 
przede wszystkim dla teg1Jż 
wnętrza ozdoby, grupa Prea-
sens jako jeden ze zbytkfow 
d<-'koracyjnych odrzuciła właś„ 
nie tk;minę ograniczając JE'J 
obecno§ć do niezbędnego mini­
mum funkcjonalnego, 

Pod koniec lat trzydziestych 
pojawił się jak gdyby kompro­
mis pomiędzy tymi nurtami. 

• 
Zmieniło l!lę zresztą pojęcie 
funkcji; uznano, że to nie ko­
lejne czynności, a ciągłość pro­
cesów, następstwo stanów bier­
ności i aktywności, zaś estety­
czne smaczki w narodowym 
polskim sosie podporządkowa­
no rygorom intelektualnym. 
Rezultaty: tych zrńian można 
zaobserw wać w projektach i 
'Zrealizowanych wnętrzach z 
ostatnich przed II wojną św1<1-
tową lat. Artyści ze swobodą 
operują funkcjonalnymi po­

, działami przestrzeni, stosując 
jednak w tym celu nie sucl~e 
plaszczyzi;iy barwne, a bogaty 
arsen'lł materiałów !ontra~tu­
jących równie;! fakturą. Tka­
nina została wówczas jakby na 
nowo dla wnętrz odkryta„ 
Przywrócono jej zapomnianą 
służebną, użytkową rolę niE 
pozbawiając jednak walorów 
dekoracyjnych. 

To przydługie historyczne 
przypomnienie potrzebne było 
dla umiejscowienia tego, co w 
zakresie tkaniny robi .. Cepe­
lia". Otóż wydaje się, że jest 
to ko.ntynuacja „ladowskiego" 
sposobu myślenia o wnętr7u. 
Mam również wrażenie, że o­
czywiste założenie, iż spółdz1el­
nie cepeliowskie są kontynua­
torkami polskiego rękodzielni­
ctwa ludowego i artystycznego_ 
traktowane jest tam dosyć po­
wierzchownie, a to przez spro­
waclr.enie pojęcia tradycji Je­
dynie do nawiązań formalnych. 
Stąd - jak sądzę - odczucie, 
że dominująca większość tka­
nin prezentuje poziom jedynie 
poprawny. Jest to jednak od­
czucie generalne, ono też zmo· 
bilizowalo mnie do tych ob­
szerniejszych uwag. Byłabym 
wszakże niesprawiedliwa pomi­
jając i to. że jest na tej ·oJ.;y­
stawie sporo zwłaszcza kil i­
mów, ale i gobelinów· (kobier­
ców także, ale to zupełnie o­
sobna działka), które bardzo 
mi się podobały. Atoli nie 
prz1.zy to stwierdzeniu, iż. są 
one pomyślane jako ozdoba 
\Vnętrza, nie zaś jego element 
dekoracyjno-funkcjonalny. 

KRYSTYNA 
NAMYSl.OWSKA • 

Listo problemów 
z listami przebojów ·· 

później przerodziła się w Plebiscvf 
11 Rozgłośni, gdzie - miast radiosłu· 

·cha<::z:. - typowali redaktcrZJ' -mu:z:y. 
cmi. Połączeniem tych, dwóch formul 
głosowania były cahkiem niedawnr 
comies!ęcz.nie Plebiscyty Studia „Ga· 
ma". Jak widać. brylowało tutaj Pol· 
skie Radio które co jakiś czas r"­
fo1~mowało te swoje „Top ileś tam" ; . 

. .lis·t-0-przebojowej") oraz Lista Pne­
bo,jów „Non Stopu" (czyli specjalnego 
<!ykEc1.nego dodatk-u muzy znegó - <Io 
.. Tygodni.ka Demokratycz.nego"). DQ­
dajmy jeszcze, że dwie pienvsze !Lsty 
ukazują się na antenie co tyd·z.ień, w 
każdą sobotę. natomiasit dwie pozosB­
le są ze.stawie.niami miesięcznymi. W 
p;zyoadku w.szystk.i eh c1,te·rech rodzą 
się jednak nieiimiennie te same wąt­
pliw-0ści będące równocześnie list:i 
problemów dla przygotowujących ie> 
redaktorów. Dodam od razu: probJe­
mów na dziś praktycznie n·ie <lo po­
konania. 

Sama sprawa nie jest bynajmniej 
no·wa. Jak twierdzą badacze kultury 
masowej dwudziestego wieku tz.w 
top-listy wymyśl-0no w Stanach Zjed· 
noczo.nych w trzecim bodaj d!ies.ięcio· 
leciu naszego stulecia i w krótki1rri 
czasie stały się one jeszcze jednym 
instrumentem, który odgrywał rn~l' 
przy lansOtWainiu utworów, a co za 
tvm idzJe miał wipływ na dy.strybJ­
cję wydawnictiw zawierających taJdP 
czy inne pozycje z zakresu muz.Y'k' 
roz.rywkowej. Zestawienia najpopular· 
niejszych przebojów stawały się cora! 
modniejsze. tym bardz.iej, że były 
równocześnie rynkowym barometrem, 
sondażem tego. co podoba się mel0· 
manom. Nic dziwnego, że namnożylc 
się iĆh bardzo dużo i do tej pory 
wzajemnie konkurują ze sobą o mia· 
no najbardiiiej miarodajnej w sens:e 
odzwierciedla•nia zainteresowań mu­
zycznych społeczeństwa. NaiczęściF> j 
podawane są one do publicz.nej wia· 
domości za pośrednictwem pisma m•t­
zycmego lub też rozgłośni radiowej 
które w pewien sposób zostają sprzę­
gnięte z o-kreśloną siec.;ą dystrybucyj­
na sprzedaży muzyki mechanicznej. 

Do tej por;v cały czas piszę o lis· 
tach przebojów !st-niejących w pań­
stwach zachodn:ch. Rzecz jasna. nie 
ma tam zestawie· „centralnych". któ­
re bylyby repreze tatvwne na obsz.a~ 
dane.go państwa. Najr.zęśc-iei każda 
siatika rozpro•wadzająca ołvt;v posiaj~ 
własną l iste hitów. Pod<tawą do usta­
lania ko·lejnośi::.i ·poszcze~ólnvch tytu­
łów piosenek czy utworów instrumen­
talnych na tak,ich listach jest wyn ik 
handlowy. ja~i !laje sprzedaż singla 
lub longplay'a (zazwyrzai ridrębne li· 
sty dotyczą małych. a odrębnP dużych 
płvt) w okresie ~tanowiącym przyję+y 
jako stały, przez przygotowujących 
zestawienie, odcinek czasu (tnoże to 
b_,·ć t;v·dzień , dwa tygodnte miesiąc ... ). 
Ta-ki system wydaje się być <;prawie­
dliwy, płyty g,ramofonowe bowiem 'ą 
na Zachodzie towarem nie tanim. to­
też ieżeli ktoś decyduie się na za.kup 
tej jednej wvl:>ranej pozycji. to i:.na­
czy że jE'st nią autentycznie za•intere­
sowany. że chce słuchać w wołnej 
chwil i u 'ieb ie w domu piosenk.i, któ- , 
ra mu s i ę i:}odoba. Ze w?.g!ędu na o­
~romną wydaj.noś(' zachodnich f.irm 
płytowych, ruch na l istach przebojów 

jest tam dość duży i tyl1ko wie~kie 
przeboje, które często s.tają się poz. 
niej evergreenami, mają szansę dłużej 
utrzY'mać się na sz.czyc.ie 1'i1sty. Trudnr:; 
byłoby po·sądzać panów tego interesu 
o świadome fałszowanie wyindków 
gdyż ob.raz. ja1ki daje lisita przebojów 
jest równocześnie zwiercdadłem W1pły­
wów g<Jlt6Wk:owy·ch - a pieniąd·z, to 
przecież zawsze pieniądz... Jeśli wi~c 
jedein numer wypiera dr.ugii z pierw-
szej pozycji ja·kiegoś Top Twenoty 
~nacz.y to, że po prostu tamten s;.~ . 
T.tiudził. bo ludzie zac·zynają kupcowa<' 
małe krążki z innym tytułem. Zreszt~ 
wie<lzą o tym doskona.le ci wszyscy 
meloma.nd w naszym kraiu. którzy . 1 

uwagą ślec:J.zą (m. in· za po~redm1c­
twem radioodbiorników ustawianycn 
na odpowiedrniej fali) zachodnie Fstv 
~zlagierów i są w stooie nawet zbu­
dzeni w środku noc;v wyrę.cytować. c·· 
ma dobrą nassę. a co spada z J.isty. 

List przebojów nie mogło zabraiknąć 
także u nas. Cały kłopot polega na 
niedowładzie nasz.ej ro·dzimej fono· 
g.rafii i stąd też trzeba był-0 ustal„ć 
zupełnie i'l1ne kryter ium dla określe­
nia. która w takim to a ta.kim czas;:: 
piosenika cies·zyła się większą CF 
mniejsza popu1a·rnością wśród stuc h<i · 
cz;v. Opieranie się na dystrybuc~ pro· 
dukcji f-011oe:raficr.nej pohkich firm 
płytowych nic by nie dało z teg1 
choćby powodu. że płyta u·kazuje s'ę 
u nas na ry>nku wówcz<ls. gdy utwór 
jest iuż_ zapomniany. To prawda. 7-" 
nawet owe spfiźnione płyty rozcho­
dzą się niera7 .. iak przysłowiowa wo­
:la . ale cały bałagan panuja·CY w na­
szej fonografii od poc·!ąbku do koń.ca 
nie ~wala na ok!reślenie populaTno~­
ci utworu za· pośrednictwem rachun­
ku sprzedanych płyt. 
Pomysłów jerirnak nie bra1kowało i 

jut od ponad dwud·zie.stu lat m6w:ć 
moU>my o pols'kich Ustach przeboiów 
Było i jest ich wiele. Kl'edyś dużym 
autorytetem u młodych słuchaczy cie­
nvła ~ie Lista Przebojów Rozgłośnl 
H~rcerskiej. stworzyć listę próbował'l 
- świę-tei oaimieci - Studio .. Rytm". 
niejako iej przedłużeniem była póź­
niejsza Radiowa Lista Przcb"ojów (l­

eJanaiaca wvniki raz na tydzień, w 
niedz.'ele. Takąż plebiscytową fm·mą 
hvła też mająca wiPl<>lettnie tradyci» 
Radiowa Piosenka Miesiąca., tlct.ór'I 
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aż dz-iw bierize, że listy przebojów 
prowadzone przez takie phma, ja'.; 
„New Musical Express", „Melody Ma­
ker" czy „BU.lboard" publiikują swoje 
zestawienia od kilkudziesięc.iu lat n:c 
wymagając żadnych zasadniczych 
z.mian. Może po. prostu są baTd ~ie; 
miarodajne. Zresztą trzeba przyznać. 
że i nasze pisma wieloikrotnie rozpo­
czynały drwkowa1nie list przebojów: 
przypomnijmy choćby· dla przykładu 
tygodni'k młodzieżowy ,.Na przełaj" 
C!Y też śląsiką .. Panoramę", która ba­
wi się w to do tej pory. A swo ia. 
drogą, czy nie zająłby się . te.go typu 
dziiałaJ,nością nasz poczciwy Aj~11t 
dziea-żawiący jedną kolumnę „Odglo· 
sów"? 

Ai~tualnie, z liczących s1i: - jdl• 
można tak po,wiedzieć - list przebo­
jów wymiendć trzeba następujlł·~f' 
rodzime „Hit Parady". Lista Przebo~ 
jów Programu III Polskiego Radia 
(s·zczególnie uwielbiana przez. 1nto­
dzież) Lista Przebojów Programu I 
Polskiego Radia (w zasadzie oot'ob.ia 
do poprzedniej, z tym, że mają::a 
szerszy ja•k się zdaje zasięg odbior­
ców), Telewizyjna Lista Przebojów 
(najmłodsze d·~ieciko polskiej myśli 

Po pierwsze: zasady !ondażu. Oil ,.. 
radiowe listy są ustalane podobno -­
piszę .. podobno", bowiem wielu ra­
d<iosłuchaczy ma wątptiwości. ClY 
istotn!e całe ra-cnowanie przeoiega 
skrupulatnie - na podstaiwie kSJrte 1f 
pocz.towy<:h z tytufa1mi pio,senek. któ · 
re to ka·rtki nadsyłają słuchacze. W 
przypadiku l1is1~· Prograimu III d-0dat­
kowe kryter•il\lm stanowią telefony, 
gdzie podczas rn!lmowy z.głosić można 
swój typ. Podobnie spraiwa wygląd" 
przy Telewizyjnej Liście Pnebojów. 
!'(dz.ie · :ównież decyduje ilość nadesh1-

. :iych kartek· Ten s~'stem budzić mu­
. i zastrzeżenia. gdyż co innego kup:~ 
płyte za kilkadziesiąt złotych, a ro 
i•nnego wrzucić do skrzynki kartkę ia 
z~otych kilka. W końcu znane są wy­
pad1ki organizowania akcji wśr 'l"l 
młodzieży, w wyniku kt.órych na dn­
ną pi-0senkę dane.go wykonawcv 
wnfvwa 7.U1pełnie .. prawidło·wo" tylP i 
tyle głosów, co winduje go w górę 
ta bel i Poza ty.m kupno płyty jest -
wedle zasad prawdziwych Hst o;-ze. 
bojów _ - już samo przez się oddd­
niem głosu na utwór i wykonawc~. 
7 aś pisanie na kartce pocitowej ty­
tułu i nazw:ska jest czynno~cią 
wtórną . 

Po drugie: dobór ka1nd:vdatur ni 
listo. W zasadzie we wszystkich prz_, .. 
padkach (iaskrawo widać to choćb.v 
w „Nan Stopie". ?"4izie krytycy usta. 
laiarv knleiro~ć nii liście aktucilnei 
typują również propozycje) ilość u·­
tworów. na które moilna oddiić swoj 
,głos jest ngra·niczona do t.vch pi-0se­
nek. które prezentowane są w pro­
pozycjach do Listy Przebojów. Naj­
bard„dej widoczne jest to przy okazj' 
Telewizy;.nej Listy Przebojów. _ gdzie 
pra.kty<!7.l!lie ty'I)Ować moilna wyłącz­
nie te tytuły. które telewizja ma w 

'po.staci teledysków. Po trzecie, l''l 
czwarte... . 

W tym momenci~ 7.<lałem sobi~ 
~"rawę z tego, że lista problem6w 
bY'łaby bardzo długa. Po co więc ow~ 
wszyst,kie '!)rzeciw wyliczać, skoro • 
tak są nie do pne~kocze•nia. A le mo­
te kiedyś, w przyszłości... 

KRZYSZTOF 
DRZEWIECKI • 

Kronika 
kulturalna 

· Kiedy nimeJszy numer 
,.Odgłosów" dotrz.e do naszych 
Czytelników, koncert galowy 
laureatów II WojewMzkjeigo 
Przeglądu Twórczości Ludowej 
będzie już naJeżał do h1s·to.r.U. 
Tyim niemniej warto 
rprzytoczyć kił1ka uwa,g jakie 
padły na k0<nferencji pra,sowe-j 
zorgani!towanej 1 grudnia 
prz.ez Łódzki Dom Kultury 
i poświęconej wlaśnłe wyżej 
wymienionemu koncertowi 
i stanowi kultiury ludowej w 
naszym wojewódZJtwie. 

Kul-tura ludowa w .naszym 
!!'egionie stanow~ bard·zo 
trudny pro.blem. PodstaiwO!W~ 
trudnością jesit to, że woj. 
miejskie łódzkie nie .sfanowi 
:ziwartego obszaru 
e'tnograficz.nego, d~ateg-0 te1i 
kulturze ludowej brak 
jednolrtego chBQ"aktern, 
wy:ka•z.uje ona odrębność nawet 
w raimach sąsied!nich. w.si, 
będącą WYl!liikiem po.wiązal\ 
z. terenami ościennymi. 
Dodabkowym czynnikiem 
izolującym poszczególne 
czę~ci woje,wództwa je.st 
centralne położenie Łodzi, 
które dz.ieli województwo na 
dwa -0.0szairy: północny 
i ,połudtniowy. 

P.odsta•wowy1Jn zadaniem 
i jednocz.eśnie punlct.ein) 
wyj-ścia dla dz.iałań Łód:z;kiego 
Domu Ku1tury stało się 
ok.re1ślenie ak·tualnego stanu 
sztqik·i liudowej na terenie 
województwa. Sz.czególną 
okazją do tak.i.ego rozipoznania 
był I Wojewódzki Przegląd 
Twórczości Ludowej. który 
odbył się we wrześniu 1981 
;roku w Głowinie. Udz.iał w 
konkuliSie wz;ięło 36 osób, 
kitóre z.aprezen.towaly w 
szerokim z.ak>I"e.s.ie rzebbę, 
pla.styikę papierową. tkaniny 
i kororuki. Uda.ło się w ten 
sposób zebrać info;rmacje, 
nazwiska twórców i wyznaczyć 
obszary wystęPo<Wa•nia stroju 
ludowego. Następnym 
zadaniem dla ŁDK i to już 
długofalowym, WY<llikając.ym 
z tego ro2lp0znania było 
otoczenie opieką twórców: 
dostarczanie im materiałów 
narzędzi, a także udzielanie' 
ko.nsultacji etnografi.czn-ych. 
Opie.ka ta- jest konieczna z 
tego taikże względu, że w 
wię_ks~oścl, twórcy ludoiwi są 
ludzim.1 w podes.złyim wieku u 
których z dnia na dz,ień ' 
maleje zdol,hość manua.Jna i 
należy starać się jeszcze 
ocalić jak najwięcej z 
twórczości jaką uprawiają. 
Pojawiają się także (chociaż 
z.a rzadko) ich następcy z 
młodego po.kolenfa i tu 
kolej.ne zadanie "drJa ŁDK a 
mia.nowicie u.powszechnianie 
i i;>opularyzacja sz.tlllki ludowe.J 

• w.srod <lzieci l młodz1eży. 
Teraz może słów kilka o 

koncercie jaki ma się odbyć 
6 grudnia w Teatrze Nowym. 
Je'St to koncert galowy 
lau~eatów TT Woj.ewódz.kiego 
Przeglądu Twórczości 
Ludo·wej Przegląd 
zorganizowany został w 
c_zerwcu 1982 roku i odbywał 
się w Pabianicach· w 
P; ;.eglądzie wzięły udział 
roznego t.vpu zesp1J!v 
dz 'ałające w środo,~is1ku 
wiejskim oraz du~· e;rupa 
indywidualnych w.V'konawców, 
crnsl<> kr nr DOZ(l<ta iących poza 
rificia1Jn vm nurtem 
a:natorskie'go ruchu 
artYstycmee;o. Wystą.pił;v także 
z~a~e. ~b·Ji.1..owane Z""Doły -
pie n1 i tanca jak .Harna.m" 
czv „ Poltex", ze wze:ledu 
jednak na swój •·nervficz.ny 
rodzaj oceniane bvłv w 
11riri?.iE'lnei katee:orio · A 
kateą-o.J"ii bvłn ki11ka. solistów 
i, i.nstrumPntallstów s<>listów 
sn1ewak6w. 7.esnołów 
<ioiewan.vrh . e:awPrl·ziarzy. 
k_ao.p,J d71ieciecvch zesoołów 
fol ~lnrv•tyrznV'rh 
~h·lhowa.nvch ?!e;polów 
foP<lnrv•tvrznvch z 
op~acnwaniem srenicz.nwm. 

~ie wsz:v<tkie ?.esJ)<lły 
i l\'<7vscv soli~ci. którz...­
zostali laureatami wystąpią 
w koncercie. rześr ' nich 
z now<>du zaawans(llWanP.e;9 
wieku czy choroby nie będzie 
mo~ła orzviechać. 

Na r1.a< trwa,n ia konce.rtu 
w foyer teatrn zoriwnizowana 
berhie mv•t<iwA współczesnej 
rzeźby ludowej. / 

• 
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·• ytuł jakby „na wyrost", bo przecież po niedawnym 
debiucle choreograficznym dopiero trzy nowe balety 
skomponowała Ewa Wycicl;towska ' i dopiero to począ­
tek jej kariery na tym polu. Trudno mi jednak 
oprzeć się chęci podążenia tropem wyobraźni choreo­

grafki, w ryzykownym poszukiwaniu tego, co stanowi ó jej 
<Jsobowości twórczej. Zapewne jest to zuchwałość nie dQŚĆ uspra­
wiedliwiona. , . . 

Program prapremierowy w Teatrze Wielkim obejmował balety 
do dzieł muzyki polskiej, równie wybitnych, co dobrze znanych 
tej części widzów, któr:Zy ,nieraz je słyszeli na filharmonicznej 
estradzie. A k~.żde z nich niesie z sobą innego gatunku inspi­
rację i innego rodzaju „wyzwanie" dla twórczych ambicji choreo­
grafa. Co przy tym istotne, ·muzyka szła nie z taśmy, lecz na 
„żywo" i w konsekwencji jej rygory wykonawcze, dyktowane 
wewnętrzną logiką utworów podporządkowują tancerzy zmiennej 
z każdym przedstawieniem interpretacji, zależnej od osoby dy­

. rygenta i solistów, od nastroju dnia. 
Czy ta rola muzyk.i, tak znamienitej, oznacza, iż miłośnikom 

baletu zaserwowano tym razem koncert przeznaczony głównie 
dla melomanów, tyl"e że z „ilustracją baletową"? Ależ nie! To 
właśnie baletomani mieli pełne prawo czuć się jak u siebie w 
domu, oo przecież wizja choreografa zadecyduje ostatecznie o 
tym, czy jego dzieło wejdzie na trwałe do baletowego repertu­
aru. Ta hierarchia spraw ob<Jwiązuje w tym przypadku także 
oceniającego. Dobrze, jeśli słyszy; gorzej, gdyby nie widział ... 

ROMANTYZM I ~OMANTVCZNO$C 

Koncert fortepianowy f-moll Fryderyka Chopina („Impresja 
baletowa"). Jaką inspiracją dla baletu jest koncert. instrumen­
b.lny, nie jakikolwiek„ lecz właśnie chopinowski, i to w kraju 
kompozytora? Określenie „impresja" nie oznacza asekuracji cho­
reografa, lecz wyraża dystans skromności wobec muzycznego 
tworzywa i postaci genialnego twórcy, który w pośredni sposób 
uczestniczy w scenicznej „akcji", jako przedmiot odwzajemnio­
nej miłości. Ale trzeba tu uzupełnić drukowany program wie­
czoru, aby zwiększyć „czytelność" artystycznego .przesłania ba­
letu, w którym występuje, wymieniona z imienia Konstancja. 

Wycie~owskiej 
l!lll!llaf~ 

JERZY~ KWIECl~SKI 

Była to kolejna wielka kreacja naszej baleriny, potwierdzają­
ca oczywistą dla mnie prawdę, z której przemilczenia nie roz­
grzeszyłyby recenzenta żadne obawy przed krajowymi koteria­
mi: w osobie Ewy Wycichowskiej po1ska sztuka baletowa ma od 
dawna najświetniejszą reprezentantkę. 

Ogólny zamysł , cz. III wolno chyba odczytać jako próbę od­
dania nastroju beztroskich jeszcze zabaw, pozornie sielskich lat 
poprzedzających wybuch powstania listopadowego. Stąd na poły 
wojskowa ·prezentacja wejścia dwóch młodzieńców (ANDRZEJ 
CYBULSKI, JERZY PIĘTKA) kojarŻących się z ówczesnymi pod­
chorążymi. Wreszcie w finale, po zdumiewająco czystej frazie 
waltorni (które zwykle tak kiksują na koncertach filharmonicz­
nych) wyłania się z głębi sceny Konstancja, teraz już ociemnia­
ła i rozmija się z Nim (w osobie wstającego od fortepianu 
autentycznego pianisty). Piękna to „klamra", ale bodaj nieczy­
telna bez stosownej informacji o Gładkowskiej. 

Konstancja zresztą, osóbka o nieprzesadnie surowych obycza­
j?.ch, wyszła za mąż za ziemianina Grab<Jwskiego, miał? z nim 
dzieci, a zaniewidziała jeszcz-e za życia Chopina, o czym ten 
zapewne się nie dowiedział. Owdowiawszy, zamieszkała w Skier­
niewicach, gdzie zmarła w podeszłym wieku. Nie żałowała nigdy 
swego z~mążpójścia. Przed śmiercią spaliła pamiątki po Cho!li­
nie. (Tak podaje Hoesick w ślad za Karasowskim). 

CZYSTA FO.RMA 
--„ -

'' . . . . ·~ _,. . . '. ·~ " 

Zupełnie inny nastrój podpowiada muzyka ·Serenady Mieczy­
sława Karłowicza, wolna od pozamuzycznych inspiracji. Słusz­
nie więc, ze choreografka nie wysilała się na dramatyczną fa­
bułę, koncentrując się w· swojej „miniaturze baletowej" na kom­
pozycji ruchu zbiorowego żeńskiej, szesnastoosobowej grupy ba­
letowej. Zamysł był przejrzysty od pierwszych taktów, ale zmie­
niały się nastroje poszczególnych części: w cz. II był jakby sa­
lonowy, a w następującym Allegretcie dawała o sobie znać 
trochę kabarl!towo-ogródkowa, nieco frywolna estetyka fin de 
sieclu. Charakter muzyki przekazywały drobne gesty, skinienia 
głowy, , ruchy dłoni. W części ostatniej dominowała wyobraźnia 
po trosze baśniowa, ruchy tancerek przywodziły chwilami na 
myśl leśne elfy, a zwieńczyła całość spiętrzona grupa, przypo­
minająca w żartobliwy sposób wspólną fotografię towarzyską, 
jakby na upamiętnienie udanej wycieczki dziewcząt z żeńskiej 
pensji, i byłoby wszystko piękne, gdyby te zamysły znalazły 
realizację dostatecznie czystą i precyzyjną w przebiegu ge.ome­
trycznych rozwiązań. Chwilami było do tego bardzo daleko. 

Osobna rola przypadła nowo pozyskanemu dla teatru, wielce 
utalentowanemu ANDRZEJOWI MARKOWI STASIEWICZOWI. 
W swojej solowej partii zabłysnął dynamiką i miękkością nie­
łatwych ewolucji, zabrakło mu jednak sposobności do ujaw_nie­
nia swoich umiejętności interpretacyjnych. 

MISTERIUM PLEBEJSKIE 

Program wieczoru zamykał utwór kantatow.o-oratoryjny Ka-Chodzi o Gładkowską, rówieśnicę Chopina i jego młodzieńczą rola Szymanowskiego „Stabat mater". Pod wysokim, strzelistym 
miłość, która w wiele lat po rozstaniu z kompozytorem utr\iciła krzyżem, z którego zdjęto ciało Ukrzyżowanego, tuląca się do 
wzrok. , · krzyża - · Matka Boleściwa. Po prawej, blisko proscenium, na Po orkiestrowej introdukcji, na tle akordów fortepianu, pierw- niewidocznym postumencie trójca ludowych świątków. Pierwszy 
sze taneczne kroki sześciorga solistów przenoszą widza w świat dzień chrześcijańskiego mitu - Opłakiwanie Zmarłego i współ-
konwencji baletu romantycznego. Widać przy tym dążenie au- czesna wieś polska - .w jednym czasowym planie, a więc i 
torki do przekazywania raczej nastroju emocjonalnego poszcze- Matka, jako symbol ponadczasowy. W tym syntetycznym skrócie 
gólnych fragmentów i fraz utworu, niż do ilustrowania _każdego zawiera się ogólnoludzkie przesłanie choreograficznego misterium. 
taktu i każdej nutki przez „adekwatne" pas. Zwraca tez uwagę A jeszcze do tego: przepiękne malarskie grupy,· z udi:iałem chó­
pomysłowe roulzielanie solowej grupy, pomyślane tak, żeby każ- ru, przyodzianego w zakonne szaty i powolny ruch, świadomie 
dy, nawet gdy przypada mu nieruchoma poza, czuł się ~ktywny odcinający się od tanecznej konwencji, wywodzący się z współ-
scenicznie. Ale odbywało się to ze zmiennym powodzemem, za- czesnego teatru tańca, wreszcie hieratyczny gest, stylizowany na 
leżnym od wykonawców, wśród których na obu przedstawieniach obrzędową modłę. 
bez zarzutu wypadła chyba jedynie LILIANA KOWALSKA, Zamysły choreografa z wielką sugestywnością realizowali tan-
o romantycznej choć powściągliwej ekspresji, a sprawnie par- cerze: LILIANA KOWALSKA (Matka), ANNA FRONCZEK 
tnerował jej KAZnUERZ KNOL. (Dziewka), JERZY PIĘTKA (Paro-bek), ZBIGNIEW SOBIS (Zakon-z pewnością zaintrygowała widzów tajemnicza, rozświetlona nik) i przede wszystkim KAZIMIERZ WRZOSEK w roli udrę-
plama w głębi sceny obramowana jakby (arc~anielskimi?) s~rz:r- czonego cierpieniem Syna. 
dłami i jakaś por1.,1szająca się osoba. Na drugim przedsta:v1em.u w ten, najwłaściws•zy mo.im zdaniem ogólny · „ton" 
można było dojrzeć wyraźniej sylwetkę tancerki, d~myślaiąc ~1ę utrafił choreograif przez te środki ruchowego wy-
że oto wyobraźnię kompozytora absorbuje Konstanc3a. W sumie, razu które Brecht okre5la „efektem oboości" zarów-
ta część utworu nie wolna była od pewnych dłużyzn, zapewne no V:, stosunku do potocznego życiowego i:;odobieństwa, jak i 
stąd, że pomysłowość choreograficzna i wykonanie tańca nie do- wobec przyswojonej przez widza konwencji teatralnej (jak 
trzymywały kroku pięknościom dzieła muzycznego. Jak wobec choćby owe śpieszne, prawie taneczne kroczki niosących deski 
tego spisze się „Adagio"? . na trumnę). To ludowe misterium nie posługuje się przy tym 

Sam Chopin wyznał, iż Adagio pisał z myślą o Gładkowskiej. plebejską zgrzebnością, . przeciwnie, stosuje, na wzór ko~cielnego 
Nie wiadomo dziś czy jego uczucie było odwzajemniane, a na- rytuału, cały wystrój „środków bogatych". ~etafory~a Jest ch~­
wet czy nie było' ono głównie sprawą rozigranej roma~tycznie ba w zamyśle wieloznaczna; toteż wolno m1 np. koiarzyć sobie 
wyobraźni Fryderyka, który - dziecko swej epoki - me mógł końcową scenę' zbiorową, wypełnioną obnażonymi ciałami, z 
nie mieć swego romantycznego „ideału". Taka postawa i towarzy~ wstawaniem zmarłych na Sąd Ostateczny. 
sząca jej wówczas aura, to była właśnie „rom~ntyczność''.• któ.ra W przekroju całego wieczoru .najbardziej zaskoczyła mnie roz­
nakazvwała genialnemu muzykowi kruszyć kopie w obrome śpie- ległość skali twórczej wyobraźni i psychicznych predyspozycji 
waczych walorów wybranki serca przed krytyką (m. in. Mo- Ewy Wycichowskiej: od osobistej, lirycznej wypowiedzi po dra-
chnackiego). mat o zakroju epickim. 

Ale prawda histor~zna, jaka by nie była, nie stanowi prze- Jak oddać sprawiedliwość innym współuczestnikom artystycz-
szkody w posłużeniu się głośnym niegdyś romansem jako cho- nego sukcesu łódzkiej sceny baletowej? Wymienię tylko jednym 
reograficzną inspiracją, w Adagi;i wł.aśnie, któr~ zv.:ykło wy:a- tchem scenografię i reżyserię światła KRZYSZTOFA PANKIE­
żać miłosne uczucia. I co wydaJe mi się zdum1ewaJące, to JUŻ WICZA, bez którego wizji uróda „Stabat mater" mocno b:i; za: sam fakt że muzyka tak wysokiego lotu znalazła tu całkowite, pewne ucierpiała; TADEUSZA KOZLOWSKIEGO, sprawme 1 
w moim' odczuciu, zadośćuczynienie w nastroju i napięciu emo- czujnie prowadzącego skomplikowany aparat wykonawczy; AN­
cjonalnym tańca EWY WYCICHOWSKIEJ l KAZIMIERZA DRZEJA CHMIELOWCA' za przygotow11nie chórów, a z solis­
WRZOSKA. A ryzyko konfrontacji było ogromne, większe niż w tów partii wokalnych zwłaszcza TERESĘ MAY-CZYŻOWSKĄ i 

. przv padku Adagia z „J eziora Łabędziego". . . · JANA DOBOSZA z niedzielnego przedstawienia; gościnny udział 
W jaki sposób udało się uzyskać symbiozę obu sztuk, osiąg- · pianistów - JANUSZA GRZELĄZKI i JANUSZA OLEJNICZA­

nać to że muzyka wspomagała taniec, a taniec interpretował KA wreszcie orkiestrę której kwintet smyczkowy (przygotowany muzykę? Co do mnie, to odczuwałem „równoległość" ei:iiocjo~al- prz~z Zenona Hodora) hrzmiał niezwykle soczyście. 
ną sekwencji ruchowych i fraz muzycznych, a byC m?ze św1a~- .W tym przypadku pominięcie kogokolwiek nie może być po­
czy to tylko o tym, że odbieram wymowność muz~~! podobnie czytywane za wyraz dezaprobaty, głównym bowie_m b<Jhater:m 
jak choreografka, na zasadzie zbl_iżo~e~o typu wrazhw?ści mu- były dzieła choreograficzne i ich twórczyni. A ?ubhczność, _ mo.1m 
zvcznej dzięki czemu (według mme) J~J Adagio godne Jest tego, zdaniem miała dobre prawo klaskać po wspaniałym Adagrn, Jak 
b.y być' tańczone z muzyką Chopina, bez ujmy dla kompozytor~. to jest ..;. zwyczaju na baletowym przedstawieniu. 
Ba. ale jak było tańczone! Zróżnicowana i świeża w . "."yrazie 
technika Wycichowskiej podporządkowana była całkow~ci~ ~ks-
:rresji dramatycznej, ~co spotykało się z idealnym oddzwiękiem • 
u jej partnera, odmłodniałego Wrzoska. 

Karol Szymanowski: Stabat Mater. Na zdjęciu: A. Fronczek, L. Kowalska, J. Piętka. Foto: Chwalisl.iw Zielińskt 
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ADAM BART 
Swiat oszalał, a ludzie są głupcami - głupcami do tego 

stopnia, że jest to aż niewiarygodne. Ludzie widzą rzeczywistość 
zupełnie inną niż jest ona naprawdę - obcują nie z realnością, 
ale ze swoimi złudnymi o niej wy-0brażeruami. Głupota, która 
uchodzi za mądrość, rządzi życiem społeczenstwu i jednostek, 
a wartości i autorytety powszechnie uznawane są tylko złudze­
niem, złudzeniem. które obdarzamy zauf:rniem i szac11nkiem. 

Taka oto przerażająco pesymistyczna wizja świata wy1ania 
się z filmu Hala Ashby'ego. W świecie uliazanytn w tym filmie 
trudno byłoby doszukać się jakichkolwiek pozytywnych i nie­
wątpliwych dla widza, nie zakwestionowanych wartości. 

Jest więc to film do głębi nichilistyczuy, przeniknięty brakiew 
wiary i nadziei, powątpiewający w ludzki rozsądek, istnienie 
prawdy i dobra.„ 
Jednakże film znakomicie poprawia samopoczucie widza, daje 

mu podczas projekcji niebywały psychiczny komfort, poczucie, że 
jest kimś mądrym, przenikliwym i inteligentnym. Schlebianie 
próżności widza jest charakterystyczną cechą zastosowanegq pra­
wie w c!łym filmie spgsobu narracji. 

Konstrukcja filmu sprawia, że już po kilku, czy kilkunastu 
początkowych minutach projekcji (pełniących rolę ekspozycji) 
prawie do samego konca filmu widz zawsze wie wiĘcej o przed· 
stawionym w filmie świecie qiż widoczne na ekranie postacie 
Postacie te wciąż mylnie interpretują otaczającą je rzeczywi• 
stość, nie zdając sobie z teg<> - w odróżnieniu od widza -
zupełnie sprawy; czyni je to ·dla odbiorcy filmu nader komiczny­
mi. Widz znakomicie bawi się mając nad postaciami występują­
cymi w świecie ukazanym przez film poczucie wytszości. 

Innym źródłem komizmu w filmie (a zarazem przyczyp.ą do· 
brego samopoczucia widza) jest przedstawienie zagadnień w rze­
czywistości złożonych i trudnych w sposób nadzwyczaj uproszczo· 
ny, przerysowujący karykaturalnie niektóre aspekty danego pro­
blemu. Przede wszystk;m w. ten właśnie sposób potraktowane 
zostały dwa istotne czynniki w życiu współczesnego społeczeń­
stwa amerykańskiego (i zapewne nie fylko a'llerykańskiego), 
mianowicie: telewizja oraz mechanizmy władzy. I jedno i drugie 
zostaje widzowi ukazane jako coś, czego istotę bardzo łatwo jest 
jednoznacznie ująć - widz tedy czuje się niezmiernie inteli­
gentny. 

To bardzo przyjemne uczucie - wiedzieć więcej i lepiej ni:t 
inni, znać ukryte mechanizmy wydarzeń, czuć się jakby wszech­
wiedzącym Bogiem. Zazwyczaj jest przecież odwrotnie - na 
ogół to nam wydaje się, że inni wiedzą więcej i lepiej, a pra­
wdziwe przyczyny wielu wydarzeń powstają ukryte przed na­
szymi oczami. 

Film opowiada historię mężczyzny (w wieku około pięćdzie­
sięciu lat w momencie rozpoezęeia akcji filmu), który od wcze• 
snego dzieciństwa przebywał jako ogrodnik w eleganckim 1 za­
sobnym domu swego opiekuna, nigdy nie uczył się ani pisać, 
ani czytać ... nigdy też nie wolno .mu byh wychodzić na ulice. Z" 
to jego pan kupował mu najpierw radioodbiorniki, a potem te­
lcwiwry. Tak więc naisz boba.ter Chancey „wychował się" 
i „wyedukował" wyłącznie prawie na telewizji, w izolacji od 
snołeczeństwa. Oglądanie telewizji stało się nie tylko jego je­
dyną rozrywką, ale wręcz treścią życia. 

Efekty tej telewizyjnej edukacji są przerażające. Chancey jes·t 
półidiotą, który równie mało rozumie z magmy wciąz zmienia­
jących się na telewizyjnym ekranie obrazów, co z rzeczywi!lto­
ści bezpośrednio go otaczającej. Zdaje ~ię być w dodatku pozba­
wionym jakichkolwiek wyiszych uczuć, potrafi jedynie naśla­
dować, niczym małpa, gesty ludzi widzianych w telt>wizji. 

I oto ta życiowa kaleka zmuszona zostaje do opuszczenia wy­
godnego domu opiekuna, gdy ten umiera. Nawi'lsem mówiąc 
śmierć ta nie robi na zapatrzonym w szklany ekran Chancey'u 
większego wrażenia. Służąca, która zawsze przygotowywała mu 
posiłki odchodzi, a prawnicy każą mu opuścić dom. 

Nie majac zielonego pojęcia o życiu, Chancey po raz pierwszy 
wychodrL1 do mia.sta. Dzięki dziwnemu (i zabawnemu) zbiegowi 
okoliczności, w ciągu kilku godzin zaledwie, poznaje starego mi­
liardera. i wkrótce zostaje jego przyjacielem. 
Dzięki tej przyjaźni Chancey w oszałamiającym tempie robi 

karierę w tzw. wielkim świecie. a wszyscy - zarówno elita 
władzy i pieniądza (łącznie z prezydentem Stariów Zjedn11c;::o­
nych), jak szeroka opinia publiczna (której nasz bohater daje 
się poznać .dzięki udziałowi w programie telewizyjnym) widzą 
w nim człowieka o niezwykle przemkliwym umyśle ; wielkim 
sercu, całkowicie błędnie interpretując jego zachowania ·i słowa. 
Wszyscy dookoła naszego bohatera oka-i:ują się głupcami. 

Notabene ta błyskawiczma ka'l"iera Chancey'a przyW'Od'Zi na 
myśl naszą rodzimą karierę Nikodema Dyzmy, jakkolwiek in­
telektualnie Dyzma zdaje się był na lniicznie '?JYŻ~zyrn <;zCZt'blu 
rozwoju. niż wychowany na telewizji bohater. Zresztą istnienia 
bezpośredniej inspiracji utworem Tadeusza Dołęgi !Aostowic7a 
w stosunku do filmu „Wystar<;zy być"' nie mo7.na wykluczył:, 
biorąc pod uwagę polskie pochodzenie scenarzysty filmu Jerzego 
Kosińskiego. 

Tak czy inaczej to, co wynika z opowiedzianej w filmie hi­
storii jest mało konstruktywne ... Wobec społecznej głu,Poty pra­
wdziwa demokracja jest niemożliwa, sprawowanie władzy przez 
zamkniętą elitę (przy pozorach demokracji) też nie jest szczę­
śliwym wyjściem, skoro członkowie owej elity nie grzeszą szcze­
gólną przenikliwością umysłu (dowodem na to w filmie moie 
być fakt wysunięcia przez wpływowych przy~aciół miliardera · 
kandydatury analfabety Chancey'a w wyborach na orezydenta 
USA). Oglądanie telewizji ogłupia - a oglądają Ją wszyscy.„ 
telewizja kreuje fałszywe autorytety ... Na domiar zbgo prezy­
dent wielkiego mocarstwa, pan w Białym Domu, cierpi na impo­
tencję... Banalne prawdy o uprawie igrodu i następstwie pór 
roJsµ wygłaszane przez Chancey'a, w których wszyscy dopatru­
ją się utajonych, głębszych, metaforycznych tref.ci, sprawiają 
wrażenie parodii zdań z Biblii. 

Nic więcej, nawet religia, nie ostało się _przed totalnym szy­
derstwem twórców filmu, szyderstwem, na 4'tóre publiczność re­
aguje śmiechem... bowiem twórcy filmu wciąż schlebiają wi­
dzowi, jakby mówiąc: świat oszalał, ludzie są głupcami, ale ty 
to rozumiesz, ty to widzisz - ty jesteś mądry. 

Ale i to pochlebstwo kończy się W ostatniej przed napisami 
końcowymi sekwencji filmu widzimy cud, Chancey na prze­
kór prawom fizyki. z niewzruszonym ~pokoJem kroczy po po­
wierzchni jeziora, schyla się, zanurza parasol w wodzie - wo­
da jest głęboka ... To już nie tylko parodia historii z Pisma Swię­
tego, ale jest to kpina z samego widza, który po raz pierwszy 
podczas projekcji filmu przestał być wszechwiedzący, a stal 
się zupełnie głupi. Totalne szyderstwo dosięgnęło impertynencko 
widza. Ale na tym nie koniec 

Na ekranie pojawiają się napisy "rnńcowe. ludzie zaczyuają 
wychodzić z sali kina, napisy kończą si(:„. a po n-ich następuje 
idiotyczna reklamówka czegos tam, 1·,~klamówku l{t.6 rą oglądnł 
ki€dyś nasz bohater Chancey wśród magmy przekazywanvch 
przez telewizję ogłupiających obrazów Więc :.:aty fil.n . byl je­
szcze iedną niepoważną, głupią i ogłupia ją cą h·iJ;tnryiką, Jak· e 
wypełniają orogramy telewizji. Szyderstwo osiągnęło zenitu -
stało się autoszyderstwem. 

Taki oto dekadencki film dociera na nasze ekrany. A my się 
śmiejemy. Sami z siebie się śmiejemy .•. • „WYSTARCZY BYC" - produkcja: USA. retyserla: Hal Ashby, scena• 
riusz na podstawie własnej powieści: .Jerzy Kosiński. 
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Gazeta 
na rynku 

Napisałem „gazeta„, ale n.y-
ślę r•czej o „czasopiśmie". Po­
winie::~m bvl ':'fięc napjjOać: „Cza­
sopismo na rynku''· ale prószę mi 
wybaczvć. nie brzmi to ładnie. A 
noza tym czasopisma bYWaią . .ko­
lorowe" czyli ilustrowane i „czar­
no-białe". bardziei więc przypo-

. minaiące l(azetv i o te mi ,głównie 
chodzi. Niech więc z.ostanie słowo: 
„gazeta", chociaż nie o dzienniki 
mi chodzi. 

Chodzi mi o trudna i skom'Pli­
k o wana sytuację naszego czaso­
niśmiennictwa. tygodnikow no-
.;;zących często P-OCltytuł: • .społe-
czno-kulturalne". One bowiem 
nrzeżvwaia tę trudna sytuację 
szczególnie iaskrawo. Budzi to 
niepokój różnych ludzi. ł'rzede 
wszystkim dziennika„zv tam pra­
cujących. wvdawcow, ludzi 1nte­
resuiacych się kulturą, w 1·esze.e 
- tak sadze kolporterów. 
Fe!ietoni5ta .,Odgłosów'' Jerzy P. 
sooro iu.G na ten temat· napisał. 
.ale mało z tel(o wyrnk.ło. W kou­
cu zdenerwował s..ę, machnąi rę­
ką i ooszedł w sina dal. Proolem 
iednak ·pozostał. Warto - myslę 
- szerzej nim się zając, bo i soo­
ro mitow wokół mego narosio. 

Przede wszy.strl:im s1yszy s1e o­
ninie. że tvgo<lnlki sa za .dro-

. gie. Kooztuia przewaznie 20 zł, 
choć bywaia. jak na przykład 
,,'l'ygodnik KuhuraJny". i po 15 zi. 
Mysie jednak. że sprawa we.ale 
nie iest w ceme. IJ,o bowiem 
uisma ilustrowane, takie Jak 
„Przekroi". .,Panorama", „.Pers­
pektywy" kosztuia PO 25 zł i nie 
maia kłopotow ze zwro1ami lub 
maja ie minimalne. Ale aoy n•e 
byc Jl:Olosłownym. kilka danych. 

W 'Dazdz1erniku UHI<: roku Lodź 
otrzymywała średnio 4 190 egzem­
nlarzy „Pe~spektyw'' i nie sprze­
dawano tylko aoO. Natomiast w 
czterech wo.iewództwach, nalezą­
cych do lodzkiego „Kuchu'' \łódz­
kie. Piotrkowskie. sieradzkie, 
sKierniewickie) otrzymywano 
l:I oao 11gzemplarzy i nie sprzeda­
wana 1110. W innych czterech wo­
iewodztwach (JubeJt;k1e. bip#iH!-
11odlaskie. cłtel~ J~ zan'.l.O lskię) 
na przelomie w;-1.esnia 1 paź­
dziernika 1982 r. otrzymano 8 075 
egzemplarzy „Perspektyw" i nic 
sprzedano 1314. Tamze 1 w tym 
;;amym czasie otrzymano 6 181 
egzemplarzy „Motoru" i nie sprze­
dano 4. „Karuzeli" (cena 15 zl) 
Hl 450 i nie .>Przedano 868 egzem­
plarzy. „Panoramy" - · 11 002 i 
o;przedano wszystk;e. „Filmu" -
6 233 egzemplarzy i nie sprz€da­
no 27, .. Przekroju" - 16 165 i nie 
1;orzedano 33 egzemplarze. 

W 10 numerze „Odry" - powołu­
iąc sie na •. Wieczór Wrocławia" z 
10.IX.1982 r. - znajduje się rta­
stępuiace stwierdzenie: „Nieźle 
rozchodzą sic: tygodniki kolorowe 
(„Panorama", „Kobieta i Życie", 
„Przekrój")". Stwierdzenie to do­
l vczv woiewództwa wrocławskie­
l!O. A wiec mamy iu:i pewien o­
braz znacznie szerszy niż tvlko 
wynika iacY z danych pochodza­
cvch z województwa tódzki~o i 
są,,1edni·ch. Moźna na tei :iodsta­
wie doiść do wniosku ~e rnrawa 
nie w cenie tygodnikó~. jeśli pi­
sm11 kolorowe. ilustro-n,rnP.. choć 
droższe orzeważnie o 5 zł od ty­
i:odników „czarńo-białych" roz­
C'hodza sie z niewielkimi zwrotr1· 
mi. 
ZwrotY czasopism sa zresztą z.1a­
wiskiem norma\nvm. Przv dobyei 
znajomości rynku, ·przy umieięt­
nym iako zaspokajaniu. zwroty po-
winnv wystepować. Rzecz tylko 
w tym. jalka ich wielkość iest 
doouszczalna. mieści sie w l!rani­
cach ka1kulacii. Powinni tym -
to znaczy analiza rynku - zai­
mować sie wydawca i kolpcrter, 
dostarczaiac zainteresowanym 
retlakciom odpowiednie wnioski i 
sugestie. 

A jaka jest sytuacja czasooism 
„czarno-bialvch"? 

Znów musze sie oosłui:yć dany­
mi. Dotycza one tych samych re­
ionów. co w ·przypadku koloro­
wych. I tak: 
_ TU I TERAZ" - w październi-

ku ·~rzychodzilo do Łodzi 1190 
egzemplarzv. nie sprzedawan\> 420. 
w czterech województwach ood­
ległych łódzkiemu „R1;1chowi'' -
a więe razem z Łodzia - było 
2 450. a wracało z kiosków I 17~; 
N a obszarze lubelskiego .. Ruchu 
na przełomie września ' oa>,i1'er­
nika bvło 2 545. nie sorz.edano 
1 648 W województwie wrocław­
skim 1 800. nie sprzedano 1000 

,PRZEGLĄD TYGODNIO-
WY" - Łódź 1 830 egzemplarzy, 
zwroty 885. w rejonie łódzkiego 
, Ruchu" 3 518. nie sprzedano 1 760. 
,~ rejonie .Ruchu" lubelsKiego 
2 725, nie sprzedano 1 ~72. w wo­
'jewództ wie wNcławsklm 3 300. 
zwrotv 2 300. 

- .,ZYCIE LITERACKIE" -
ł,ódź 605 egzemplarzy. zwroty 
360 reion łódzkiego „Ruchu" 1 027, 
zw;·otY 340 reion lubelskiego 
„Ruchu" 690. zwroty 264. , . 

_ „ARGU~'ENTY" ;---~ Łodz 380 
egzemolarzY. zwroty .91. rejon 

łódzkiel(o .,Ruchu" 63Z, 
350 rejon lubelskiego 
690, zwroty 264. 

zwroty 
.,Ruchu" 

Dane dotyczące rejonu .,Ruchu" 
lubelskiego zaczerpnąłem z ,,Ka­
meny". Podaje ona vówmez swoi 
nakl.a.d: 13 300 i zwroty 4 597. Na­
tomiast „Odra" prz:vtacza za 
„Wieczorem Wrocławia" wielkość 
nakładów i zwrotów ukazu_iacego 
sie tam tygodnika „Spr a wy i 
Ludzie". Zszedł on do nakładu 
8 200 ei:zemolarzy: a zwroty prze­
kracza ia 3 tYsiace egzemolarzy. 

W zupełnie innei sytuacji jest 
„POLITYKA". Do Łodzi przycho­
dziło jei w oaździerniku średnio 
5 920 ei!z.emPlarzy, .a zostawało w 
kioskach 360. W rejonie lubelskie­
go .Ruchu" przychodziło 5 250 
egzemplarzy, a zostawało 534. 

Dwa rodzaje oism ! aw1e rdżne 
sytuacje. Dlaczego tak się dźieje? 
Można .szukać - i cjJ.yba trzeba 
- różnych powodów. Przede 
wszvstkim trzeba oamiętac. że 
wszystkie niemal pisma znalazły 
sie w zupełnie nowej sytuacji. 
Część czytelników od nich się od­
wróciła. nowych nie przybyło, 
albo orzybywa mało. Dotyczy to 
tvch, które ukazywały się ood 
tvm samym tytułem orzed zawie­
szeniem ich w ooczatkowei fazie 
stanu wojennego. Inne pow~taly 
w mieisce całkowicie za "-'ieszo­
nYch. Myślę o •. Tu i Teraz" rzy 
„Przeglądzie Tygodniowym". Mu­
sza sol;>ie dopiero zdobyć czvtel­
nika. A ten siel(a oo nie n:echęt­
nie, 

W tvm miejscu warto moze so­
bie orzypemnieć dzieie „Poli:yki". 
Pisze <> tym Michał Radl(owski. w 
książce „POLITYKA" I JEJ 
CZASY". Otóż pierwszy numu 
„Polityki" wyszedł w marcu 1957 
r. w nakładzie 26 .tysięcy egzem­
plarzy. a zwroty wyniotiłY ol;;oło 
15 ty.sięcy. Do roku 1960 nakład 
.,Polityki" wahał się od 25 do 
30 tysięcy a sprzedaż tego dzis 
tak popularnego oisma wvnos'.ła 
od 10 do 14 tysięcy. W 1961 roku 
zwrotv w nosilv okole 8 t'sięcy, 
ale nakła wzrósł już do 55 tys. 
W 1962 roku do 72 ty.s1ęcy sprze-
da wanYch egzemplarzy. Wszy-
stkim zanieookoionym svtuac.ią 
czasopism i nrzebak.uiącym o oo­
trŻebie likwidacii niektórych Pism. 
chciałbym zwrócić uwagę, że 
„Polityka" aby umocnić się i na 
trwałe wejść na rynek ootrzebo­
wała 5 lat! Ale wówczas nte było 
rvnku w takim pojęciu jak dziś. 
Również sytuacja polityczna 
choć też było „oo zakręcie" i był 
krvzys - bYla zunełnie inna Mo­
że wiec zamiast zastanawiać sie 
nad ewentualnością likwidacji tych 
ozy innveh eząs9W3171· waz·to było­
bv,,..zas.tanowiq sfo 'iak im .wrnóc. 

i~ie ulega dla mnie wątpLWości . 
źe dziś jeśli nismo shce utrzvmać 
sie na rynku i rpieć coraz więcei 
czvt.elników. mus; być doorze. ży­
wo i atrakcyjnie redagowane. Ale, 
i.ebv tak mogło być niezbędne są 
ocwne ..inwestycje'', Ot, chot:by 
możliwość płacenia at1torom rnn,ei 
wiecei takich samych honorariow. 
inkimi dYsoonuia inne pisma. 
Wvdawcy często. zapominają. ze 
mamv inflację i że fundusze ho­
noracyine musza również być Po­
większane. Stawki, które płacilo 
sie dwa lata temu. dziś maja -
niestety - mnieisza wartość. I 
autorzy o tvm dobrz~ wiedza. 
Wydawcy natomiast jak,by o tym 
zaoomina ia. 

Drui:a sprawa to rozeznanie 
ryilku. To iuź rzecz kolPortera. 
Ale sytuacia jest taka, że rozma­
wiając 25 . listopada 1982 r. w 
Łódzkim Wydawnictwie . Praso­
wvm RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" o nakładzie i zwrotach 
,Odgłosów" mol!liśmy dzięki łódz­
kiemu • .Ruchowi" dvsnonować da­
nymi z końca.„ września tegoź 
roku. Taka informacja ani p0111a­
l!a wydawcy. ani redak •ii. Nie 
daje. ani wvdawcy, ani re'.lakcii 
l'.adnYch możliwości szvbk;ego rE­
agowania na wahania rvlll<u. Bez 
tego dziś iuż nie można redago­
wać oisma. 

„Ruch" Podzielił sobie kraf na 
kilka reionów i być ' moźe zasa­
da ta iest słttszna j dobrze funk-
cionowała w okresie. kiedv ni~ 
było rynku czasopism. „Ruch" 
bowiem bierze od każde20 surze­
danego czasopism.a około 25 
oroc. jego cenv. I tak na orzy­
kład. · „Ruch" w Łodzi bierze od 
tego. co sorzeda w Łodzi lub w 
swoim reionie. Nie iest wiec zain­
teresowany na- urzvkład wysyła­
niem „Karuzeli" - pisma- wyso­
ce dochodowego - do innych re­
ionów kraiu. nawet wówczas. l(dY 

·przychodza stamtad sygnały · źe 
można byłob'.' talP sPrz~da~ wię­
cei „Karuzeli". 'f'odobme iest z 
„Odgłosami" choć sa one deficy­
towe. Z tei:o też oowodu ni:k11mu 
- ooza redakcia - nie zależv na 
windowaniu nakładu. A małv na­
kład czyni oismo nieobecnvm na 
rvnku. Koło sie zamYka. Co v;ięc 
robić? 
Mvśle. że warto byłoby rozwa­

i.yć naste bu iacą prooozvc.ie. Otóż 
le oddziałv „Ruchu" na terE>nie 
którvch wvchodza ois:na. nowinny 
w całości odnowiadać 1a ich kol­
portaż. b1orac też owe około 25 
orocent od cenv numer'-! P•Jwin­
nv one też zawrzeć odoowiednie 
umowv z innymi oddziałami. zo­
bowiazuiac sie nieiako do wza­
iem!lości starań . I tak na orzy­
klad .Ruch" w Gdańsku. gdzie 
zaczvna wvchodzić tvgodnik Wy­
brzeże". oowinien zawrzeć taką 
umowę. żebv Łódź bvła zaintere­
sowana sorzedaża w Łodzi „Wy-
brzeża" a Gdańsk sorzedai:ą 
„Odgłosów" •. Karuzeli". Po-
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dobna urnowe należy zawrzeć z 
Poznaniem. który wydaie tygod­
nik „Wprost". Zreszta i „Wybrze­
że" i „Wprost" drukuia sie w 
Łodzi. W Szczecinie ukazuje się 
miesięcznik „Ziemia i MOJ·ze". 
który oonoć od l stycznia 198~ ro­
ku ma stać sie tygodnikiem. I tak 
dalej. Każdy oddział „Rurhu" 
ma coś do zaoferowania. cv~ do 
wzięcia. W końcu pieniądze i t<>k 
ołYna do iednei kasv w Zar:>.a:lzic 
Głównym RSW .• Prasa-Ksi4lka­
-Ruch". a ktoś przy:ia im ni ei bę• 
dzie trwale zaintereso·,vaav son.e­
daża . .swojego" nisma. Dziś wh5-
ci wie mało to kogo obchodzi. Jak 
pismo nie idzie. to „Rucll" mniej 
go zamawia. I na tym się Kui1czy 
jego „handlowa" mis.ia. Ta meto­
da „handlowania" daleko nie uje­
dziemy. 

LCCJuSZ WŁODKOWSKI 

Jak to 
jest z tą 
lewicą? 

„ "\Ję-.......... '! "':;. "::: '.. „, ~... ~ • 
I , 

Po leKtu.-ze „LEWICA l„ ... LE­
WICA'' w „Odgłosach"'lnr 35) Je~ 
rzego Kwiecińskiego można d0jsc 
do wniosku, że Edmund Tulko w 
„ZapisKach współczesnych" („Dzien­
nik Łódzki" 4 mtopada 1982 r.) 
napisał tylKo o lew1cy, ,żl!! odnió'I 
się do niej kryty.czme, zallczając 
do niej „Rzeczywistośc". „Batv,y" 
oraz Zjednoczenie Patriotyczn~ 
„Grunwald". Tymczasem - co zre­
sztą Jerzy Kwieciński przy-znaje, 
pisząc. że felieton E. Tulki · „po­
święcony w istocie sprawom tole­
rancji" - autor „Zapisków współ­
czesnych" pojęci:imi „lewica", 
„prawica" posłużył się tylko _dla 
ilustracji swoich rozważań własnte 
o tolerancji I o tym, że ciągle 
ktoś komuś każe· wierzyć, a on -
Edmund Tulko - jest.„ ateistą i 
nie ma zam.lara. w nic \v.ierzyc. 
Autor felieton swój zalłończył na 
stępująco: „wszystkich czytelników 
(jeśli tacy się znajdą), wierqcycn 
i niewierzących. zwalniam ~ '.lbo­
wiązku ~dzielania wyzej w:,'mie­
nlonych po'gl~dów" Jer~:; Kwie­
ciński poczuł się więc 2wolnlony 
i sobie zaoolemiz„wnł, T~ lko 
moim zdaniem - nie na temat. 

Rozumiem, że Jerzy Kwiccinski 
skorzystał z pretekstu. A taki pre­
tekst· znalazł w „Zapisk~ch współ­
czesnych". Edmund ·rutko użył 
slowa „lewica" „prawica" i nada­
rzyła się okazja porozważania na 
ten złożony temat. Ja też korzy-

• stam z okazji I włączam się do 
tych rozważań, bowiem nie bar­
dzo zgadzam się z Jt>rzym Kw1e-_ 
clńskim. 

Przede wszystkiim Jerzy Kwie­
ciński ustawia sobie ewentualnego 
polemistę w pozycji dla siebie wy­
godnej, żeby łatwiej było tego po­
lemistę ewentualnego l)Oltonac. 
.l;'owiada że ci. którzy uwazają , iż 
„pojęcie lewicowca (lub komunl­
sty) niczego już konkretnie nle 
oznacza", to takich poglądów nie 
głoszą „z sympatii dla lewicy, lecz 
po to by wprowadzać zamęt I de­
zorientację wśród tych, których 
nie kochają". Sprawa więc jest 
jasna, kto ma wątpliwości na te­
mat lewicy dziś. ten jest co noj­
mnie.1 podejrzany, a właściwie to .. 
wróg. W tej sytuacji tnldno jest u 
tev.;icy dyskutowaC-. . 
Być może jednak Jerzy Kw1e­

ci1lski potraktuje mnie l.agoanie i 
z tolerancją, jeśli przyznam się, 
że mam wątpliwości, czy polemika 
jego z Edmundem Tulką cokolwiek 
wyjaśniła. Robi on bowiem kolej­
ny zabieg t powiada że l'ewlcowtec 
i komunista - to jedno 1 to t a­
mo. Nie mana zamiaru tego kwe· 
stlonować, Jest to . a:Ł nadto oc?.y­
wiste. Ale pojęcie lewicy jest chy­
ba szersze niż tylko odnoszace slP, 
do komunistów. Tak przv'lnjmniej 
było w przeszłości. W Polsce 
przedwojennej lewicę st:inoWi)i 
nie tylko komuniści, ale I socja­
liści Na lewicy sytuowali się też 
sympatycy komunizmu. sympatycy 
socjalizmu socjalizująca l Komuni­
zująca inteligencja, część przedsta­
"'icleli ruchu ludowego Nie moż­
na więc kreślić magicznego kręgu 
i utożsamiać lewicę jedynie z wy­
znawcami ideologii komunistycz­
nej. 

Jerzy Kwieciński czuje niedosta­
tek takiego zabiegu i próbuje okre· 
ślić wyróżnik lewicowości za który 
uzna je ,opowiadanie się po strQ· 
nie · socjalistycznych kh~owych 
struktur państwa I za so~jallsty· 
cznym modelem, ·społeczno-gospo· 
ctarczym" A to już jest oojęcle 
znacznie szersze. I ~dyby Jeny 
Kwieciński kazał mi teraz posłużyc 
się tym wyróżnikiem pr;;v ~wali­
fikowaniu do lr·wlcy ró>nych 
ugrupowań funkc;(lnuiących w na-
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szym podzielonym społeczeństW!e, 
to miałbym z tym duże trudności. 
Zastosowany przez niego wy-óżnlk 
odpowiada bowiem płaszczyźnie po­
rozumienia narodowego. jest to 
,formuła tak pojemna jak fo1muła 
„stac na · płaszczyźnie Ko.nstytucji 
PRL". Nie wszystkich przecież, któ­
rzy mieszczą się w tej formule za­
liczyłbym do lewicy. 1 chyba Jerzy 
Kwieciński musi się ze mną zgo­
dzie. albo już nic nie ror.um\em. 

Jest jeszcze i druga spr:iw~ Po­
jęcia „lewica" używa się też dla 
określenia różnych tendenc1i wystę­
pujących w poszczególnych par­
tiach. czy ugrupowaniach. Trad)­
cyjnie na przykład w partii so­
cjalistyczne.1 za lewicę uwaznlo się 

• te ugrupowania. które ewoluowaly 
w stronę komunistów. W historii 
PPS dwakroc uformowała się 
PPS - Lewica. Również i dziś w 
niektórych partiach socjaldemo­
kratycznych na Zachodzie wy~:ę­
pują lewicowe ugrupowania. co 
nie zawsze oznacza ewolucję w 
stronę komunizmu a raczej rady­
kalniejsze poglądy niż oosi 1d3 je 
centrum ,danej partii. TaK1~ po1ę­
cia nieobce też są I innym JJ;l~t.iom. 
.Jeśli więc za wyróżnik u·~nac ra­
dy.:alność pogląc:low i proponowa­
nych rozwiązań. to sprawa może 
się wydawac jasna. A1e n:c,ego to 
W istocie nie WYJaśnia 
Można dziś -;pr,tkać u nas pojt;­

cie • .lewicy c:.pnł·!C!nej''. Pt zyzn.am 
się że nie 11a;-cl -.<) wiem. co ono 
oznacza. Czy są to sojusznicy (sym­
patycy), którzy skuplnJą _się w~­
koł partii? A więc ri bezpartyjn;, 
którzy sympatyzują ,z pa n; a. z 
marksizmem-leninizmem, u:~ człon­
kami partii nie są? Czy jest to 
układ partii l stronnictw polity­
cznych? A {!rZecież trudno było­
by poWiedzlec, że stronnictwa poli­
tyczne w PRL nie „opowiadają 
się po stronie socjali.stycznych, hl.&­
sowych struktur państwa", że nie 
opowiadają się „za socjali~tycznym 
modelem społeczno-gospodarczym''. 
Czy zatem tworzą one ltrwlci; spo­
łeczną? 

Nie uważam, że „oojęc1e lewi­
cowca (lub komunisty) :ii~ze;:o ;uż 
konkretnego nie oznacza'>. Przeciw­
n'e. Pojęcie komunisty oznacza coś 
bardzo konkretnego. Bez wątpienia 
komunista jest też lewi::owcem. 
Ale pojęcie lewicowca jest dla 
mńie szersze niż tylko komuni~ta. 
Tak je przynajmniej ro:.mm1•!m na 
podstawie historycznego ukfztałto­
wan!a. TylKo. że dziś używa się 
tego pojęcia w bąrdz'> róznym rv­
zumieniu. często dość dowol11ie, a 
przez to nadaje mu '!ę t~ż i rożny 
sens i różne znaczenie. Dla1ego 
uważam, że potrzebna jest dysku­
sja nad tym pojęciem aoy zac1ąć 
używac je bardw~j precyzyjnie. 
Może Jerzy KwiP.ciń,ki wy;:.ow;e­
działby się w tej •piawie c>t%er­
nie.i. nie straszac puy tym 7.c kto 
ma watoliwości. co dzi~ się 1 tzu · 
mie pod pojęciem .,lewica", ten za­
r'az musi być ... ooJ~jrl:uiy:n o :·óż­
ne bi:zydk e rzec:v. 

EDWARf\ 
K.tlCZĄVOllfTC"-- ... 

IPi-Mrków Trylmnal~kil 

Jeszcze 
o „Kola­
boracji" 

PANIE REDAKTORZE 

• 

Nie.st~ty, późno udalo ml się za· 
poznać z artykułem red. Krzy­
sztofa Drzew~ecklego, zamieszczo­
nym w nr 31 z 5 XL 82, a zaty­
tułowanym .,Kolaboracja?". Mimo 
to postanowiłem zabrać głos w myśl 
przysłowia „uderz w stół. a noży­
ce.„ ". Otó1 w felletonie tym pa 
dło takle zdanie cytuję „a Inn~ 
artysta estradowy chciałby wpraw­
dzie przypomnieć się telewidzom 
ale nie w nowym repertuarze wo· 
bee czego zwrócił się do telewizji 
z prośbą. . o sporządzenie montażu 
z jego po!lJ'zednicll udziałów w 
audycjach TVP''. Koniec "ytatu. 
Ponieważ a rt;\>sta ten nie zostal 
wymieniony z nazwiska. wobec 
powyższego nle wiem. czy jeszcz_e 
któryś z moich kolegów zwrócił 
się do telewizji z„. prośbą, ale na 
pewno ja zatelefonowałem do te­
lewizji lódzKiej, ale nie z prośbą, 
a z„. propozycją, co uważam za 
zasadniczą różnicę. Ponieważ jed­
nak z owym montażem byłby kło­
pot. jako że telewizja łódzka po­
s!ąda w swoim archiwum tylko 
jeden program z moim udziałem 
(ubiegłoroczny „Dobry wieczór, tu 
Lódź") a decydując się na zrobie­
nie montażu musiano t>y się zwró­
cic do innych ośrodków telewizyj­
nych. jak Kraków czy Warszawa, 
wobec tego otrzymałem kontr­
propozycję nagrania nowego p_ro­
gramu telewizyjnego. Niestety, 
w tej chwil! nie jestem zaintere­
sowany pomaganiem telewizji w jej 
kłopotach programowych„. Dlacze­
go?! 
Otóż. na przestrzeni 10 lat (tyle 

mieszkam w Łodzi) wziąłem udział 
w 4.- słownie: czterech a udycjacl 
telewizyjnych przygotowanych 
przez łódzki ośrodek. W jednym 
tylko przypadku była to propozy- · 
cja telew\J!jl (Piosenki 30-lecia. rok 
1974). w pozostałych trzech - wy­
łącznie moja Inicjatywa. Owszem. 
gdyby telewizja łódzka pamiętała 
o mnie częściej_ to przygotował­
bym nie jeden. a kilka progra­
mów w bieżącym roKu. Ponieważ 
_iednak przypuszczano że. odmówię 
(I słusznie przypuszczano). nie 
zwrócono się do mnie w br. z żad­
ną propozycją oprócz wspomn.ia­
ne.1 wyżej kontrpropozycji. Odmó­
wiłbym i odmawiam udzlału w pro­
gramie telewizyjnym nie w obawie 
przect nazwaniem mnie kolaboran­
tem. a w konsekwencji, byc może, 

I 

w jakimś tam stopniu bojkotowa­
nia moich występów . lecz tylkó z 
PoWOdU braku zalnterł<SOWanla 
moją osobą W czasie. kiedy (Zad­
ko zdarzało się, aby ktoś odmówił 
występu w TV. 
Ponieważ nie popieram działania 

tych kolegów bojkotujących udział 
w telewizyjnych programach roz­
rywkowych, którzy w ubiegłym, 
jak 1 w poprzednich latach mieli 
cięsty kontakt z tele-:vizją. proszę 
tr(łktować ten list na równi z 
ID(lim występem w telewdzji. 

ł.fatomiast byłem, jestem i będę 
1111 bojkotem telewizyjnych progra­
mów rozrywkowych z powoou wy­
nagrodzenia. Jeżeli za występ w 
telewizji artysta estradowy ot1'1:y 
muje taką samą gażę jak za udzi5' 
w Koncercie w Warszawie, Plock1 
~zy w miejscowości Gać w woj) 
rzeszowskim. to uważam . . te jest to 
absurd nie mieszczą<.'v ·. się w re­
aliach żadnego innego cyw1Uzowa­
nego kraju. 

z poważaniem 
ANDllZEJ DYSZAK 

P. S.: Szanowny kolego Krzy­
sztofie Drzewieck,l.. Informuję Cie· 
bie oraz zwracam si<; ~„. prośbą 
o poinformowaruie pani redaktor z 
tv łódzkiej, że moja propozycja 
sporządzenia montażu z poprzed­
nich prógramów rozrywkowych by­
ła podyktowana nie tyle chęcią 
prtypomnienia się telewidzom. lecz 
okazją do spojrzenia na swą pra­
cę z perspektywy czasu, dokona­
nia ewentualnych J)Oprawek, a tym 
samym udoskonalenia swego war­
sztatu. jako że - jak większość 
a rtvstów estrady - pracuję, nie­
stety, bez fachowej pomocy reży­
sera. 

.„ 

Kto się 
boi rocka 
:·. ', „.' •. 1 · . _,' ; 

To właśnie ja oddzierałem róg 
zaproszenia na Rockowisko panu 
Krzysztofowi Drzewiackiemu 
(patrz „Rockowisko to n-ie wszy­
stko"), i wraz z kolegami wal­
czyłem z tłumem, odrzucałem dra­
blny od okien, chroniłem (bezsku­
tecznie niestety) szybę przed wy­
pchnięciem. Ale to nie wypchnięta 
>ZYba była istotą IE Przeglądu 
Łodzklch Grup RocKowych. Było 
całe mnóstwo bard-ziej frapujących 
problemów, których w artyKule p. 
Drzewieckiego nie znalazłem. A do 
sprawy szyby jeszcze pc>wrócę. 

Organizatorzy ~zeglądu d krę­
cili gk>wami: skąd u fanólf rocka 
taki nagły run na koncerty ze-

• spotów nilkomu jeszcze niezna-
nych, racz;kujących dopiero, dla 
których przegląd bYł „pierwszym 
Krokiem" ak mawiają w boksie. 

A ci, którzy ten pierwszy krok 
właśnle UCZY'nlli, byli rtiesł-ychanie 
szczęśliwi. Tak szczęśliwi, ii,;! cza· 
sami mniej obcl!Odził ich wynik 
konkursu od samego udziału w 
nim. Wielu z tych początkujących 
muzyków było przekonanych, :te 
PQ starcie w Rot:kowlsku przerwą 
monotonię świetlicowej młócki, 
wyrwą się z jakiegoś zaklętego 
kręgu, w którym dotychczas ko:ę­
ciH się bezradnie jak pljan!! dzie­
ci we mgle. Teraz miał się przed 
nimi otworzyć „wiel'ki św·lat'': 
kontakty z zawodowcami - mu­
zykami i managerami muzyk! mło­
dzieżowej. Może jakieś kontrakty, 
może nagrania w radio? Do tego 
właśnie dążyli prze.z długie mie­
siące, czasem lata. Z tą nadzieją 
przychodZiiLi do Centrum Kultury 
Włókniarzy „Dąbrowa" i w ręce 
organizatorów składali swój los -
kasety z nagraniami. 

Przychodzili o różnych porach, 
trwożliwie wypytujĄc portiera o 
organizatorów Przeglądu. Tego-
roczny termin sKłałlania Jlagrań 
byl bardzo krótki. Totei: nie wszy­
scy zdążyli zgłosić się na czas. z 
widoczną ulgą przyjmowali wiado­
mość, że mogą się }es-tcze „zała­
pać", mimo formallnego zamknię­
cia listy zgłoszeń. 

- Wie pan, aJe ta kaseta nie 
jest dobrze nagrana - mówili się­
gając do kieszeni. Na 35 zgłoszo­
nych zespołów mote tytko pięć o­
sób nie wygłosiło . tej formułki. 
Na początku myślałem, że to zwy­
k.le krygowanie slę, ale po dziesią­
tyl'll czy piętnąstym razie„. z sa­
mej ciekawości zacząłem wypyty­
wac o przyczyny. Odpowiedzi po­
wtarzały się: 

- Nie mamy warunków do na­
grywania. Jest u nas w klubie ta­
ka sala. ale kierownik Jej nie 
chce dać, bo tam mają proby ze­
społy ludowe, taneczne, śpiewacze / 
(moima sobie wybrać według u­
znania). A my cwlczymy w salce 
3 na 4 metry. A w ogóle część 
nagrań musieliśmy robić w domu, 
a wie pan, jak się w domu na­
grywa. 

Gdybym usłyszał to od dwóch -
trzech zespołów, sądzl!bym, że po 
prostu chłopcy „podpadli" kierow­
n>kowi l są z nim w nie najlep­
szy<:h stosunkach. Ale takie same 
sygnały otrzymywałem z Pabianic, 
Sieradza. Łowicza, Skierniewic. 
Trudno przypuszczać, że na tere­
nie kilku województw w jednym 

momencie· naraz!ly aię klMOWJtt• 
kom klubów ws.zystkóe lub nie­
mal wszystkie zespoły rockowe. 

A już zupełnym 1zokiem był dla 
mnie list, jaki nadszedł z Radom­
ska. P.isał do nas członek zespołu 
AFT: 

„MieeE.amy w Radom5ku, nam: 
zespól działa w kluble ,.Relaks" 
przy Radomszczańskiej Sp6łdzieln1 
Mieszkaniowej „. Od czasu do cza­
su organizujemy koncerty w klu­
bie lub w Domu Kultury„. Ale na 
swojej drodze napotykamy &ame 
trudności. Os ta tnl .koru:ert został 
nam przerwany po tr'LeCll wyko­
nanych utworach. Oświadczono 
nam, że pracownicy ·MDK nie bę­
:lą siedzieć po godzinach pra cy. 
,Gapomniano o tym, że byl1smy za­
)•roszeni do występu prze.z dyire'k­
tora ora;z inny zespół dzlałajllCY 
w MDK. Koncert pr:ierwano All m 
wyciągając beszczelnie (pisownia 
oryglnalna - przyp, S.J.) przewo­
dy sieciowe. Również nie jesteśmy 
lubiani w klubie „Relaks", oczy­
wiście przez kierownika.„ Przez 
kierownilta klubu nle nagraliśmy 
taśmy na Rockowisko w Lodzi o­
raz okropnie nagraliśmy taśmę 
wysłaną do Jarocina, zoetallśmy 
skierowani na pr1:egląd do Myślli­
borza, ale I te.n wyjazd nie do· 
szedł do skutku poniewat kierow­
nik poln!ormował nas o tym dwa 
dni przed wy~łanlem taśmy z n&­
graniami i zgłoszeniem.„" 

Dziwna sprawa. Wygląda to tak, 
jak gdyby żadnemu z a.rumatorów 
kultury absolutnie nie zależało na 
tym, by c.1 pełni zapału amatorzy 
mogli oddawać się swej życiowej 
pasji, by mogli uczyc się i osią­
gać coraz wyższy poziom. Ale ci 
sam! (lub raczej tacy sami) dzia­
łacze narzekają, że dzlslejsza mło­
dzież nie garnie się do spędzania 
ozasu w sposób kuJ.tura1ny, nie 
rozwija swoich zainteresowań.· A 
może po prostu gusty panów kie­
row.ników różnia się <XI gustów 
młod2ieży? :Are'terując w swych 

rlacC>wkach zespoły ludowe, chóry 
kółka teatralne w cza.sach, gdy 

na całym ~wiecie niepodzielnie 
rządzi rock, narażają się na za­
rzut zacofanych. Nie namawi111n 
tu, !:>roń Boże, · do zakładania w 
każdym klubie zespołów rocko­
wych i wyrzucania ludowyc!), a­
le wydaje mi się, że należy wy­
kazać co najmn1eJ trochę więcej 
tolerancji w swe działalności -
panowie kaowcy! wszak nie nos 
dla tabakiery. A sprawa jest dość 
poważna i jak świadczą wyp&wie­
dzi zainteresowanych, może miec 
charakter ogólnopolski. · 

Oczywiście l!lkłamałbym m6wląc, 
że opisana wyżej sytuacja ..odno­
si się do wszystkich placówek u­
powszeclmiania kultury. Są i ta­
kie, w ktorych kierownictwo nie 
tylKo pozwala grać rocka, ale i 
Interesuje i;ię postępami . swych 
podopiecznych. Np. k1erownik 
domu kultury na Zubard..itiej, p. 
SzmajewsKi osobiście pilnował 
spraw „swoich" zespołów. Wykłó­
ca!. się. ~a wet z o~ganlzatorami, 
gqy ot< azało się, że jeden z nkh 
nie zakwalifikował się do fina­
łów przeglądu, Inny, ze Zgierza, 
b<:dąc w CKW „Dąbrowa", inte­
resował się bardzo pracą z zespo­
ła1ni rockowymi, poniewat zamie­
rza zmienić profil pracy w swej 
placówce z taneczno-ludowego na 
taki, który by bardziej odpowia­
dał gustom młodzieży. 

_No, a sam organ-lzator przeglą­
dow - Centrum Kultury Włóknia­
rzy „Dąbrowa" - od zarania swe.1 
działalności preferuje właśnie taki 
model pracy. W jego m1.1rach doJ­
rzewały takie ze~'Poły jak Ati;us. 
Fetus Achatus czy działające do 
dzisiaj Krótkie Spięcie. Nazwy 
ty<!h zespołów dobrze 1ą znane 
łódzkim (I nie tylko). fanom roc­
ka. A na miejsce tych, które od-
chodzą. zgłasza się natychmiast 
kilka następnych, zwabionych 
sprzyjającą atmosferą. 

Ale I Centrum ma kłopoty . 
Stwarzają je urzędnicy, dla kto­
rych słowo „rock" to· depra.wacja, 
narkomania i rozwydrzenie. Szcze­
gólnie dośwU!dczono tego w dniu, 
kiedy odbywał się przegląd. Pano­
wie, wizytujący placówkę bylt 
swięcle przekonani, że skorl) pęk­
ła szyba I uszikOdzono drzwi to 
następnym krokiem tłumu cisną­
cego się przed wejściem będzie 
rozebranie całego budynku na 
czynnik1 pierwsze. Ciężko prz~tra­
szenJ. wezwali nawet patrol i\IO. 
Dopiero dyrektor Centrum p. Mar­
crnkowsJd, tłumacząc cierpliwie co 
gorętszym głowom, że nie ma żatt­
nego niebezpieczeństwa, woidzowie 
są Sl?oJ<.ojnl, a większe szkody po­
w~taJą w sklepie, do którego przy­
wtozą automatyczne pralki, spo­
wodował zażegnanie tej „burzy w 
szkl a.n ce wod v" 

„Sprawa zniszczeń" długim e-
chem odbijała się w kufuarach 
Rockowls,ka. Aż doszło do tego. 
że przewodniczący jury, zbul\ver­
'owany sprawą zdecydował się na 
t>ubl!czne podziękowanie pracow­
nikom Centrum za „odwagę" w or­
gamzowanlu festiwalu"~ Publicz­
ność nie pozostała w tyle Ta „roz­
wydrzona" i ,.zdeprowowana" pub­
licr.ność podziękowała organizato­
rom takimi oklaska.mi, jakich nie 
powstydziłaby się F'ilharmonia czy 
Teat.r Wielki. 

Rock w naszych czasach to jllż 
n ie zjawisko, przypomina ra<:zej 
ruch społeczny. Ma swoją Ideolo­
gię, modę, prasę i iite·raturę. O­
garnął już niemal cały świat. Mło­
dzież Identyfikuje się z nim bo 
ucieleśnia lch dążenia i !de'ały .' Za­
rówl"o t:vch. którzy czynnie an­
gażują się w grę. jak i tych bę­
dących odbiorcami. Nie nazwę tell 
biernymi bo trudno użyć takiej 
nazwy oglądając koncerty rocko­
we I dlatego myślę, te przeszka· 
dzanle młodzlety w uprawianiu i 
słuchaniu rocka nie ma najmniej• 
szego sensu. A I tak w końcu mu­
zyka rockowa wejdzie na stale do 
całokształtu muzyki ś\1:iatowej ja­
ko ,jeden z jej elementów. Tak 
jak to było z jazzem I big-beatem. 
Nie bójmy się więc rocka! 

STEFAN J02WIAK 
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Y'f~.!!S! fan tas tyki 
, 

18 
Erli biegł okólnym koryta-
rzem, ki edy z przodu rozregl 
się strzał. Strzelano w cen­
trali łączności! Tam była tyl­

. ko Eva. Czyżby nie wytrzy­
m :J. ła? ! 

Erli skoczył ku drzwiom i zatrzymał się: W 
drzwiach ziała dzim·a, a ściana naprzeciwko 
była rozwalona. Erli . ostrożnie pociągnął za 
klamkę drzwi. W centrali było cicho. OstrożniE' 
zrobił krok do przodu I szeptem powiedział: 

- Eva, to ja - Erli. 
Nikt mu nie odpowiedział. 
Zrobił jeszcze kilka kroków. Przed nim sta-

ła Eva z blasterem w ręce. Pomału opusciła 
blaster, który z łoskotem upadł na podłogę. 

- Erli, zabierz mnie stąd. Jeszcze trochę .1 
nie wy!rzymam. 

- Nie mam prawa. .,; . 
- A jeśli byś.„ jeśli chciałbyś tPgo? . Ley 

orzez ca ·ły czas mówiła o tobie. Ale ona cię nie 
kocha. Nie. Byłyśmy koleżankami. I ona mi 
wszystko opowiadała. Wszystko. Wystarczająco 
dużo, żebym zaczęła o tobie m~·śleć. Wiedziałam, 
że pnyJecisz. I czekałam na ciebie. Być może 
Le:v 1robiła to specjalnie, żeby ktoś kochał i 
ciebie ... Ona była dobra. Sama nie potrzebowa­
ła niczego. 

- Zawsze robiłem to, czego chciała. A ona 

Ezra wykonał kilka przełączeń na . czołowe! 
płycie nadajnika. Ani jeden potencjometr, ani 
jeden przełącznik nie zmienił położenia, ale 
Ezra manipulował ri.imi, jakby rzeczywiście coś 
przełączał. Potem sięgnął ręką do mikrofonu i 
podniósł ją do ust, tn:ymając palce tak, jakby 
w. ręce rzeczywiście miał mikrofon. Ale mikro­
fon leżał na swoim miejscu. Powiedziawszy 
kilka słów do wyimaginowanego mikrofonu, 
Ezra najwidoczniej nie otrzymał odpowiedzi i 
rzucił go na stół. Przez kilka sekund stał, o­
parłszy się łokciami o oparcie fotela i . bębnił 
palcami po płycie nadajnika. Wszystkim jego 
czynnościom nie towarzyszył ani jeden dźwięk. 
Potem pogładził dłonią łysą czaszkę i kilka ra­
zy przeszedł się wzdłuż pokoju zaglądając w 
otwarte okna. 

Erli stał wstrzymując oddech. Tak to był 
na jprawdziwszy Filip Ezra. Łysy, z wielką 
głową, w nie wyprasowanych, jak zawsze, spod­
niach. w szerokiej, wygodnej bluzie z wielkimi 
wycięciami przy szyi. Na nogach zielone bucio­
ry, których nie zdejmował nawet na plaży. 

Ezra jak gdyby czegoś lub kogoś oczeki­
wal Ale kogo? I w ogóle w jaki sposób mogł 
powstać, pojawić się, jeśli Eva i Erli już wi­
dzieli jego resztki? 

Za drzwiami jakl_ly ktoś zawołał, on coś 
krzyknął bezgłośnie i zaraz wyszedł przez zam­
knięte dnwi. 

- Erli - szepnęła Eva. - To już chyba ko­
niec. Nigdy nie miałam halucynacji. 

. ka Pustelnika 

niczego nie _ chciałą dla siebie. Zabrałbym cię 
stąd, gdyby t-0 tylko było możliwe. 

Podbiegła do niego, objęła za ramiona i pa-
trząc z dołu w jego twarz powiedziała: 

- Naprawdę, Erli? 
Erli lekko odsunął ją od siebie°. 
- Na Centralnej przebywają jacyj obcy lu­

dzie. Powied.ział mi o tym Nik kilka minut te­
mu. Teraz ich• obserwuj. 

- Nie uwierzyłeś w Eztę i Jumma, prawda? 
Erli przytaknął. 
- A ja dopiero co do nich strzelałam. Ale 

odeszli. Oni są jak cienie. 
- Dobrze, Eva. Kiedyś wyjaśnimy, co to by­

ło. Usiądź i przygotuj się do słuchania. Zaraz 
powinna być łączność z Wirtem. A ja poga­
dam z Niklem. 

Erli wezwał Trajkowa. Ten odpowiedział od 
razu, zupełnie ;akby czekał. 

- Erli, gdzie jesteś? 
- W centrali łączności. Gdzie są ci ludzie? 
- Część na dachu_ piątego akumulatora Nie 

mogę zrozumieć, co oni tam robią. Powstali 
pojechali do szóstego. 

- Pojechali? Czym? 
- Mają coś w rodzaju wszędołazu. 
- Nie wiem c-0 robić, Nik Czy masz zo-

stać tam, czy wracać tu? Gdybym chociaż wie 
dział, co oni zmieniają i w ogóle kto to taki? 

- Na razie zostanę tu. Gdyby co, wezwę cię„. 
Jedno mogę powiedzieć na pewno: to są obcy, 
naszych znam wszystkich. 

- No dobrze. Bądź ostrożny, Nik. 
Erli wyłączył radio i powiedział zmęczonym 

gł05em: 
- Kręci mi się w głowie. Nie mogę połapać 

się w tym, co zaszło. O ile w ogóle jest to 
możliwe. ' 

- Rozumiem, Erll. 
W tym momencie odezwał się Wirt: 
- Baza jest zlikwidowana - powiedział spo­

kojnie. - Praktycznie zlikwidowana. Wszystko 
jest ,zniszczone. 

Ludzie? 
- Tylko„. Oza - powiedział Henry szeptem. 
.... Dlaczego tak cicho mówisz? 

. - Ona siedzi obok, Erli, nie mogę o tym mó­
wić głośno. 

- Co z pozostałymi? 
- Najprawdopodobniej nie żyją.. Przynaj-

mniej Jurgens. Widzieliśmy go. 
- Henry., wracajcie jak najszybciej. Kiedy 

będziecie podchodzić do Centralnej, · okrążcie ją 
od południa i schodźcie na lądowisko nad sa­
mymi drzewami, prosto do głównego podjazdu. 

- Zrozumiałem - odparł Sven. 
- Rl!ecz w tym, że na Centralnej pojawili się 

jacyś ludzie. Nie wiem kim są. Nik ich obser­
wuje. Lepiej, żeby was nie widzieli. Zrozumie­
liście? 

- . Za dużo zagadek, jak na jeden dzień -
mruknął Sven. 

- Dzień się jeszcze nie skończył. 
- No dobrze, za dwadzieścia m\nut będziemy 

u was - powiedział Henry. - Wyłączam się. 
Erli oddał mikrofon Evie. 
- No tak ... Znaleźli Ozę. Z nią też się coś 

· stało. Henry nawet nie chciał przy niej głośno 
mówić, A trojga już nie ma. 

Eva wolno wstała z fotela patrząc w stronę 
Erli'ego. Ten, zdziwony spojrzał na nią. Co się 
stało. DziPwczyna podniosła prawą rękę I za­
kryła nią usta, wstrzymując krzyk przeraże­
nia . Erli podszedł do niej czując za plecami 
nieprzyjemny chłodek : Pomału odwrócił się ·1 
poczuł. jak włosy stają mu dęba, a ciało skuwa 
lepki strach. • 

Drzwi pomieszczenia były zamknięte, a z 
nich wysuwała się postać Filipa Ezry. Stał 
jakby w rozterce na progu. Potem zdecydo­
wanie wszedł do pokoju i skierował się do 
m1d:ijnika. Erli pocią1tnął Evę za występ ściany, 
ale ona wczepih się pob!Plałyml palcami w je­
go ramie. Frli sam itotów hył wczepi~ się w 
kop,okolwiek, byleby pozbyć się paraliżującego 
go strachu. 

- T1> nie halucynacja. To naprawdę był on. 
Najpierw pomyślałem, że ze mną też koniec.„ 
szaleństwo. A teraz myślę, że to było napraw­
dę. Pójdę za nim. 

- Erli, a ja? 
- Eva, ty będziesz tu siedziała. Lada chwila 

przy!e'cą Sven i Henry: Niech od razu tu przy­
chodzą . Nic im na razie nie opowiadaj. Niko­
łajowi też. Postaram się szybko wrócić. 
Otworzył drzwi i wyjrzał na korytarz. Po­

stać Ezry mignęła w jego lewej części, która 
prowadziła do wyjścia. Starając się nie hała­
sować, Erli szybko ruszył w tę samą stronę. 
Przeszedł przez kilka korytarzy i przejść pod­
ziemnych Wszędzie prowadziło go pas mo iapa­
lających się świateł, a Ezra szedł w c iemnoś::i 
i wspaniale się orientował. 

Tak doszli do windy prowadzącej do główne­
go pulpitu sterowania i pojechali na górę. 

Drzwi były otwarte, tak, jak i;iozostawił je Erli , 
ale Ezra zrobił ruch, jakby je otwierał Do 
środka weszli jeden za drugim. Erli spodziewał 
się ujrzeć tu Jumma i nie pomylił się_ Ezra i 
Jumm zaczęli robić r.azem jakieś wyliczenia na 
maszynie matematycznej, naciskając klawisze i 
przerywając sobie, ale, Erli widział to wyraźnie 
klawisze pozostawały nieruchome. ' 

Potem rozwinęli rulon papieru - był na nim 
przedstawiony jakiś schemat konstrukcyjny. 

Erli, zagryzając usta, dbtknął, to jest raczej 
chci~ł dotknąć łokcla Filipa Ezry. Dłoń przeszła 
przez pustkę nie nat>otykając oporu. 
~ południa dobiegł przygłuszony dźwięk zbli­

żaJącego się wirolotu. Nie oglądając się, Erli 
wyszedł ze . s~tabu. 

• 
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Trąbik obwisły - Exaex eugonaus 

Po raz pierwszy 
• • w miarę pozytywnie 

o . • . "' '. .:: . .·· . 

Zgodnie z obietnicą daną w 
numerze 33 „Odgłosów" po­
dzielę się dziś refleksjami na 
temat drugiej części antologii 
młodych „Spotkanie w prze­
stworzach" redagowanej przez 
Andrzeja Wójcika. 

I;'lotki dochodzące· do SFA­
NA, że część II jest lepsza od 
pierwszej potwierdziły się w 
całej rozciągłości. Pozycję tę o· 
kreśliłbym jako „niezłą". 
Książka prezentuje dwuna­

stu autorów i dwadzieścia ]e­
l:len opowiadań o dosyć zróżni­
cowanym poziomie. Nie zamie­
rzam tu oczywiście komento­
wać wszystkich opowiadm, 
natomiast nie pominę żadne­
go autora. 
Zacznę zatem od początku. 

Pierwsze opowiadanie tomu, 
„Sen" Andrzeja l\lilczarka, po­
doba mi się i to hawet bar­
dzo. Według wstępu- do anto­
logii (patrz tom I) pióra red. 
Wójcika, opowiadanie to w 
całośCj oparte jest na wzorach 
angielskiej „inner space". O~o­
biście wątpię, ale przyjmuiE: 
tę informację do wiadomości, 
dl- tego choćby, że za eksperta 
od fantastyki anglojęzycznej 
się nie uważam. 

Swiat wyobraźni, do którego 
przedostaje się, przynajmme;J 
psychicznie, bohater opowia­
dania, jest ucieleśnieniem ma­
rzeń. Sam bym się w takim 
świecie chciał znaleźć. Z Qru­
giej jednak strony, czy war­
to? Pomijam cenę jaką trzeba 
by za to zapłacić. Czy nie 11'!­
piej stworzyć świat marzeń na 
jawie? „Erzatz", choć znako­
mity, jest (jak sama nazwa 
na to wskazuje) tylko substy­
tutem. To już nie to. Czekam 
z niecierpliwością na dalsze u­
h\ orv tego dob żl! zapowiadc:-­
Jąccgo sii: -pisarza. O 11~, 
rzecz jasna, nie spocznie na 
laurach. 

Niestety następne opowiada­
nie; to już kubeł zimniej wo­
dy na łeb, któremu zdaw'.łło 
się, że cała książka będzie tak 
dobra. Tym kubłem jest opo­
wiadanie „Labirynt", które 
napisał Jerzy Misicc. Pomyi;ł 

- kalka. Czyta się kiepsko, 
język, przynajmniej miejsca­
mi, dosyć byle jaki. W su­
mie nic ciekawego. 

Z przyjemnością natomiast 
odnotowuję opowiad!nie je<iy­
nej (w obu tomach) kobiety„ 
Julii Nideckiej noszące ty.teł 
„Wilki na wyspie". Pomysł te7 
nie jest :zbyt oryginalny i w 

Spod lady 

zakresie treści opowiadanie 
nie wnosi właściwie nic no­
wego, ale.„ jest w nim Coś, 
że mimo ponurej scenerii czy­
ta się je z przyjemnością. Au­
torka potrafiła przekazać w 
prostych słowach ogromny ła­
dunek emocji i jakby kobie"'-
cego ciepła, co jest rzeczą 
spotykaną w fantastyce do-
syć rzadko. Dlatego też, mimo, 
że opowiadanie, jak już wspo­
mniałem, jest treściowo dosyć 
nieporadne, to polecałbym je 
jako miłą lekturę dla uspoko­
Jenia i relaksu. 

Kolej teraz na kilka słów 
o utworach Marka Oramusa 

. Zaprezentowano nam trzy je­
go opowiadania. Od strony ję­
zykowej są, można to chybą 
powiedzieć, bardzo poprawne. 
Po prostu rzetelna1 solidna ro· 
bota fachowca. Nie ma si<; 
tu zresztą co dziwić. Autor, w 
tworzeniu słowa pisanego, ma 
spore doświadczenie _ jako 
dziennikarz. Nieco gorzej 1 
pomysłami. Za najlepszy u-
ważam ten z opowiadania „Wi­
taj w domu". Pointa utworu 
jest naprawdę oryginalna i za· 
skakująca. Natomiast „Drwal<' 
i dżiewczyna"~. wprawdzie ,'>'l.­

mo zakończenie jest nawet nie 
najgorsze, ale za ff> zupełnie 
dobijają anegdotki, nie wiado 
mo po co wplecione w tekst. 
Zgroza! 

Maciej Parowski umieścił .., 
książc~ najwięcej, bo aż sześć 
pozycji. Cóż, tu ilość nie prze­
szła dialektycznie w jakosl, 
niestety. Na szczęście od cza­
su powstąnia tych opowiadań 
autąr nie próżnował i opubli · 
kował kilka następnych pozy -
cji, dużo lepszych, choć spor) 
im jeszcze brakuje do ide'łłll. 

„Zbltienic", „Giganci' 
Zbiłhl w PietrzykowJld: 
Pierwsze - słabiutkie. Drugie 
- bardzo złe. Oryginalność po­
mysłów - niestety zerowa. 

Zbigniew Prostak - ,,Pol'l-i­
runek morza". Zaczyna <;\ę 
bardzo interesująco. Akcja, 
.choć niezbyt żywa, ale wcią­
ga ..,- czyta się nieźle, nato­
miast zakończenie - psuje 
cały ewentualny efekt pozy-
tywny. Albo autorowi nie 
chciało się rpomyśleć, albo też 
niedostaje pomysłów. 

Drugie opowiadanko, a 
właściwie miniaturka, „Kosml· 
czna ballada" już lepsze. Choć 
to tylko wykorzystanie sche­
matu, ale sprawnie napisane. 

Dwa kolejne opowiadania: 

„Kontakt" Marka Rusteckłego 
i „Jedyny prawdziwy" Jacka 
Rodka I Darosława Torunia są, 
na szczęści e, dosyć k:rót-.1e. 
Nijakie, bez pomysłów, a wła-

. ściwie z pomysłami, tyle że 
oklepanymi. Jedno, co jest w 
tym wszystkim pocieszają~e. 
to przynajmniej poprawny Ję­
zyk. 

Natomiast ten sam D. Toruń, 
jako autor samodzielny zap~e­
zentował się .dużo lepiej. „Hi­
storia z nieżyciowym zakoi1-
czeniem" to smutna opowieść 
o człowieku nie dostosowanvm 
do życia w społeczeństwie to­
talitarnym. Przedstawiona tu 
wizJa przyszłości Ziemi jest nie­
zwykle sugestywna, przemawia 
do przekonania i wyobrażni . 
Szi.wda tylko, ale to już wy­
łącznie kwestia indywidualnych 
upodobań, że opowiadanie koń­
czy się tak smutno. Wręcz bez­
nadziejnie. 

„Idealne rozwiązanie" An-
drzeja Żelaznego jest opow·a­
daniem, które zdecydowanie mi 
się nie podoba. Niby jest tam 
pomysł, dosyć nawet cieka wy, 
ale wszystko się gdzieś po dro­
dze rozłazi. Brakuje jakiejś 
iskry, która by 5kleiła- wszy­
stkie kawałeczki tekstu (zapo-

· mniałem bowiem wcześniej do­
dać, że opowiadanie jest uo­
szatkowane jak kapus1 rio 
kiszenia). Gdyby to samo •w­
pisać inaczej, mogłaby to oyC 
całkiem niezła pozycja w ro­
dzimej SF. 

Natomiast sprawą najdziw­
niejszą, przynajmniej jak dla 
mnie, jest umieszczenie w 1.yn! 
zbiorku opowiadania (zna kL -
mitego zresztą) „Sindbad na 
RQl\I 57" pióra Wiktora Żwi­
kicwicza. Było ono JUŻ wswk 
\ •ydane przez Na zą Księgar­
iUę w serii „Stalo się jutro". 
Jakoś nie bardzo chce mi <;1e 
wierzyć, by ten, chyba najl<>r.~ 
szy z młodych pisarzy, rue 
miał czytelnikom riic nowsze­
go do zaprezentowania. 

Drugi tom „Spotkań ... " nale­
ży chyba ocenić jako pozvcJę 
niezłą. · Chcę tu przy okazji 
podkreślić, że jest to pierw­
sza książka KA W, którą na ł:t­
mach „Odgłosów" oceniaTI'.y 
pozytywnie. Oby nie była o~­
tatnią. 

DAREK 
MILERSKI • 

Czytelnik. Nakład 30.000 egz. 

czyli: co ostatnio 
bylo w księgarniach 

Nie jest to SF, ale na oół baśniiowe, na p!il 
realistyczne opowiada111ia. Warto przeczytat. 

6. Nowa szaita seirii „Iskier". Najpierw ogól-
n ie. · 

Mamy nadzieję, że cz:warta . już · z kolei siz.a­

ta graficzna li trz.eci format serii ,Fantastyka, 
f>rzygoda" - będz.ie wersją ostatnią, choćby 
dla•tego, że nt.c paskudllllejszego nie da S'ię ju~ 
chyba wymyślić. 

1. Tadeusz Twa.rogowski „W KRAINIE SRE­
BRNEGO HARIKI". 

~a.sza. Księga.mia, 
30.000 egz.. 

Wyidante III. Nakła:3 

Wyzinając zasadę „Omne tri.rJJum perfectum" 
mamy iiadz.ieję, U! trv.ede WY'darue powieśc! 
red. TwarogO'W5kJe.go będzie najilepsze, bo o­
statnie. 

2. Jonathan Swift „PODROŻE DO WIELU 
ODLEGLYCH NARODOW SWIATA". tłum. 
Maciej Słomczyńskt 

Wydawnictwo literackie, Wyda.nie II. Na­
kład 15.000 egz. ' 

Mimo wysokiego (jalk na polislkde S·tosunki) · 
nalcladu lcsiążka rozeszła się bły&kawklJilJie. 1 
słuisz.nie, je6t tego naprawdę warta. 

3. Mirosław Pra.ndota „OSTATNIA WALKA 
GT,ADIATOROW" 

Iskry, Nakład 7.000 egz. . 
Cz.yta się sz.Y'blkO i prz.yjem.'Ilie, za.pom.ina je . 

sżcze si;ybciej. Główna myśl (mocaa) lcsiążk' 
wydaje się nam jednak mało odikrywc;za. Po­
pieramy wy~oikoś!! nakładu. 

4. Stanisław Lem „SLEDZTWO. KATAR". 
Wydawnictwo Literackie. Na.kład 100.000 egz. 
Na temat celowości wydawania nowej ser1i 

,.Dzieł" Lema wypowiedz.ieliśmy się już dwa 
mies iące fPmu. Zdani.a nie ZJinieniamy. 

5. Nathanłel Hawthorne „NOWI ADAM 1 
EWA". 

A panu B:ałłajlkiewi>czorwi ktoś powi'Il.rien ko­
niecmiie zabrać kredkii (i farby też). 
~. a Aleksander Abramow; Siergiej Abra­

mow „WSZYSTKO DOZWOLONE". 
Iskry, Nakład 30.000 egz. 
Ksią.ilkę tę mogą d-0 końca s1Tawić tyl1ko mo-

le. Recenzja ·przy okazj,i (czyli za jakiś czas). 
6. b. Peter Zsoldos „ZADANIE". 
Iskry, Na-kład 50.000 egz. 
„Krup parn ce~łę! Jedyne sześć dych". Jak 

komuś starczy, sił, to napisze może z tego , rze· 
czową recenzję. 

6. c. Konrad Fijałkowski „KOSMODROM". 
Iskry. Nakład 40.000 egz, Wydanie U. 
Jak by tu zacz.ąć1. Opowiadania zawarte w 

'Zl~ioriie może-my już powta'rz.ać z. pa mię::!. 
N1elcióre z nich u1kazały się już ponad dzie­
s·ięcio•lm-otnie. Cz.y to nie le·kka pr·z.esada? 

7. „SPOTKANIE W PR7F.STWORZACB 
2 ANTOLOGIA Mf,OOYCH'79". 

KA W, na.kład 100.000 ~gz. 
Recenzja, a właściwie jej c iąg dalszy - w 

załąozeniu. 
8. Andrze.j Krzeukowski „~REKS". 
KAW, sena „z dżdżownic~ Nakład 100.000 

egz. 
Nasz ,.etatowy" re.cenzent serii KA W. 

R. A. Z. po pI7.eczyta,niu wiersz.a· en „zamias•. 
motta" padł jak śf'ięty . G·dy W<;tanie , to może 
przeczyta ksiąi;kę do końra , a jak przeczytll. , 
t-0 na pewno nap.isze recenzję. Okładka nam 
się podoba. 
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T. · ,voje marzenia są 
'liebieskie, twoje 
marzenia są niebie­
>kie zawołała 
;ieniutkiem głosem 

moja mała siostrzyczka. Wido­
cznie podpatrzyła sny. Siadła 
mi na kolanach i powiedzia­
ła, że nie ruszy się dopóki nie 
opowiem o moich snach. Dla­
czego są niebieskie i co tak w 
nich fruwa. 
Opowiedziałem jej więc o 

sen-ptakach, całych niebie­
skich, które latają wysoko i 
tylko czasem siadają na ra­
mionach człowieka, a ten 
uśmiecha się i idzie dalej we­
soło pogwizdując ... 

Tak. Moje marzenia są nie­
bieskie. Niebieski kolor mają 
oczy dziewczyny, którą kocham. 
Tylko niebieskich pieniędzy 
nie widziałem - ale co mnie 
właściwie obchodzą pieniądze. 
Aha, jeszcze coś. Niebo. Samo 
w sobie jest nieciekawe, bo 
przeważnie zasnute, takie sza­
re. Ale zawsze wyobrażam so­
bie, że za tą szarością jest 
wspaniał:·, niebieski świat. I że 
nagle coś przybędzie do mnie. 
Stamtąd, zza tego szaregu mu­
ru. Tęsknię za „Tym". I nie 
tylko ja jeden. Tęskni cały 
swiat, a przede wszystkim mo­
ja mama. Marzy' o „Tym", cze­
ka na ,;ro", wciąż powtarza, że 
niebieski - to kolor szczęścia, 
a życie takie ciężkie i tym po­
dobne banały. Mama chciała­
by, żeby „To" ją porwało, wy­
wiozło gdzieś daleko, dalej niż 
granice kraju, słońca, świata. 

Jeśli „To" istnieje. 
Mama jest bardzo romantyczna. 

Inna sprawa z Tatą. Ojciec 
to „poważny naukowiec". Inte­
resuje go nie samo „To", lecz 
jak t o s p e c j a l i s t y c z n i e 
<Jkreśla „psychofizyczna możli­
\V<JŚĆ k<Jntaktu i wymiany do­
świadczeń" . $miech mnie bie­
rze. Tata ma te m a ty c z n i e 
przewidział, że „To" nie tylko 
istnieje. ale w najbliższym 
czasie zło-.i;y nam wizytę. Tato 
jest na tyle „poważnym nau­
kowcem". że inni „poważni 
naukowcy" zaraz <Jkrzyczeli go 
blagierem, fantastą, ignoran­
tem. Tatko wcale tym nie zra­
żony przedstawił dowody. Ko­
rowód „potakujących" wnikli­
wie obejrzał sobie sporą kart­
kę zagryzmoloną tatusiowymi 
symbolami matematyhnymi. 
Żeby nie było niepor<Jzumień. 
„Potakujący" to ci, którzy sie­
dzą na tatusiowych mowach 
jak na tureckim kazaniu i ki­
wając głowami udają, że 
wszystko rozumieją. Tat~ wy­
jaśnił mi kiedyś z pewną dozą 
dumy. że .,tak przeważnie jest 
między ludźmi reprezentujący­
mi różny poziom intelektual­
ny" Tak powiedział. T to jest 
~rawda Tato jest najlepszy. 
Ba rdzo go kocham 

Przekonani ostatecznie „po­
takujący" długo bili brawa. A 
potem były flesze, pytania, 
oferty współpracy. Gdy ·tylko 
się to skończyło, świat ogarnę­
ła gigantyczna paranoja roz­
marzenia Wszyscy, dosłownie 
wszyscy czekają na „To''. Po­
tworzyli różl)e towarzystwa, 
sekty , grupy wielbicieli, koszul­
ki, figurki i kombinezony wy­
obrażajace czułkowate różnego 
koloru. kochane nasze kosmicz­
ne mordy No i znaczki z wi­
zerunkami kosmonautów wita­
jących się z potworkami. Faj­
ne! 

Od początku wiedziałem, źe 
to się tak skończy. Niebo -
wciąż szare, ludzie - wściekli 
i rozgorvczeni, tato - wyszy­
dzonv i skompromitowany . Po 
prostu ,To" nie raczyło przy­
być Tato kręcił ~ię i przeko­
nyw'łł je~zcze, że może popeł­
nił ·iakiś mały błąd w <Jblicze­
niach i „To" przyleci, za dzień 
alho dwa Ale prawie nikt mu 
ju7 nie wierzył w~zyscy się 
on niegn od<;uneli Zrohiło mi 
się żal taty Ludzie potrafią 
być hetwzględni. Właściwie 
bardzo rhriałbym, żeby tym. 
którzy jeszcze z nadzieją ga­
pią· ~ię w. niebo ukazała się ta­
ka duna z zielonym nodnisem 
- Hellow. to ja, ' wasza tłusta, 
mądr2. dupa! 

Z moim staruszkiem dzieją 
się dziwne rzeczy. Chyba do­
stał lekkiego fioła. Rano wi-

działem, jak śpiewał" „Grana­
dę" i puszczał z okna na ulicę 
gumowe czułkoludki zawieszo­
ne na spadochronaeh z chu­
steczek. Wieczorem wgramoli! 
się do naszęj rakiety i pełnym 
ciągiem odleciał. Uprzedził po­
d<Jbno, że leci odpocząć do 
swojego ulubionego Marsbun­
galow. Na jego biurku znalaz- · 
łem ambitny dwuwiersz: 

Kiedy głupie kruki przestaną 
krakać 

czas mi będzie z gwiazd 
wracał: 

Nieprawdopod<Jbne. Niebo 
przeciął czet'-wony błysk, a 
później z ogromnym impetem 
nieznany pojazd wrył się w 
ziemię. Sciany naszego domu 
zatrzęsły się z huku. Nie po­
wiem, żebym się nie zdziwił. 
Ale jednocześnie, może to głu­
pie,. zach.ciało mi się siusiu. 
Zrobiłem nerwowo i oblewając 
deskę. Myślałem przy tym, ja­
kie spotkało mnie szczęście. 
Szczęście nie z powodu siusiu, 
bynajmniej nie. Będę piern·szy 
spośród setek milionów, którzy 
zobaczą „T<J". Pierwszy! Pierw­
szy! 

Moje marzenia stały się tak 
intensywnie niebieskie jakby 
połknął mnie niebieski kroko­
dyl. Zlały się z rzeczywistoś­
cią, zawirowały i popchnęły do 
wyjścia.„ 

Zdyszany przybiegłem na 
miejsce katastrofy. Poza niewi­
doeznym dla mnie ogniskiem 
żaru, wszystko wokół, drzewa 
i krze\vy osmalił śmierdzący 
dym. 

Zwarty, kilkudziesięcioosobo­
wy tłum tworzył bastion nie do 
przeniknięcia. 

Przebiegłem. 
Zagadnąłem chudego, płaczą­

cego faceta. 
- Czy „To", czy.„ było w 

środku - pokazałem dopalają­
ce się szczątki. 

- Sto czterdziesty siódmy -
załkał facet. 

- Stu czterdZiPstu siedmiu, 
aż stu czterdziestu siedmiu -
z mojego gł<Jsu musiało przebi­
jać tak silne podniecenie, że 
facet zamrugał oczami. 

- Co? Kto? Gdzież tam 
chłopcze stu czterdziestu sied­
miu, tylko jeden, to ja .dosta­
łem sto czterdziesty siódmy 
numer, ja, rozumiesz. Nie ma 
sprawiedliwości na świecie. nie 
ma.„ 

Znowu zalał się łzami. Jego 
chude ramiona drgały spazma­
tycznie. Bez przerwy wycierał 
napuchłego kinola. 

- Do czego ten numer, od 
kogo pan go dostał - zapyta­
łem łagodnie. Z histerykami 
zawsze trzeba łagodnie. Jeśli 
nie z nim, to już nie wiem z 
kim się dogadam. Reszta ludzi 
biegała bezładnie we wszyst­
kich kierunkach. 

- Jak to do czego numer -
oburzył się na moją ignoran-
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W kręgu fantastyki 
cję. Chudzielec. Każdy, kto 
chce zobaczyć „Jego'', ma wy­
znaczony numer ewidencyjny 
przez Naczelną Organizację 
Przylotu. Wystarczy wciągnąć 
się na listę i zająć miejsce 
przed Muzeum. 

- Dlaczego N A C Z E L N A 
organizacja - przerwałem mu 
brutalnie. Czy są jakieś inne? 

- Bo ja wiem, chłopcze, chy­
ba nie. Posłuchaj, ja bylem tu 
pierwszy. pierwszy, rozumiesz! 
a przyzl)ali mi dopiero„. 

- Niech go kawc.ler nie słu­
cha - wtrąciła siĘ. zapudrowa­
na, zwalista kob:ecma, któn;i nie 

sty Ni.;mer - zakończyła i mi­
na słońca dającego ostrą repry­
mendP, · riiegrzec7.ny•r, planetom. 

- Jak on wygl4da ten kos­
mita - zapobiegłerr' kolejnemµ 
potokowi słów, jakie szykowała 
się wrzucić z sieb e k"hiecina· 
Było to dość bru.alne. Coraz 

. części~j dochodzę jednak do 
wniosku. że nie jt>~tem dobrze 

Nieb1esk1 Wzr<Jstu czł<Jwieka. 
Niebi~ski, czułkowaty i tak po­
palon~ że trudno o<lróżn'ć czę­
ści ciała - głos należał do ele­
ganck[ego staruszk-•. który zbli­
żył si~ <lo naszej grupki postu­
kując hel>anową laseczką· Za-

Marzenia 
ROBERT AZEMBSKI 

wied;zi~.t> skąd wyrosła nagle za 
plecami. To półmaruder - po­
gardli Nie wykrzywiła wargi 
Spojrt.<iłem na µółmarudera· 
Trupią chudością tak wybitnie 
kontr.,istował z cięzką ~ylwetką 
kobiec.. 1y. że nie :nogłem po­
wstrzymac się <Ja pa rsimięcia 
śmiechem. 1 

- K<?.waler się śmieje - ko­
biecina zdziwiła się nieprzy je­
m nie. Nie ma się z czego śmiać 
Powazna sprawa· Coś powiem 
kawalerowi - zbliżyła 5ię kro­
kiem pobratymczej poufałości. 

- r'ółmaruderów tu pełno. 
A jes":cze gorsi sa maruderzy. 
Kręcą się, żebrają. próbują u­
kraść numer· Ciągle ich przy­
bywa. Z człowiekle·:n. który nie 
ma refleksu. siły przebicia, by­
strości ani za grosz - napra­
wdę 11ie wart<J · gadać. No, na 
przykład taki iak len - dzia­
bnęła palcem czerwony kinol 
Chudzielca. Przybył dwie i pól 
godziny po przyl<Jc;ie· I jeszcze 
ma c~eln<Jść mieć jakieś pre­
tensje. l~<;dzna kreatura maru­
derska! 

- Półmaruderska - popra­
wił odruchowo Chudzielec. 

- Ja kawalerze mam dwudzie-

pachnfab piżmem. K<Jbiec.na u­
kłonił.a się z godnością i ode­
szła. Byłem ciekciw, co zrobi 
Chudz1e!ec-Półmaruder. Ale 
Chudzielca już nie było. 

Jestem przedstawicielem Or­
gruµ/4rjl - ~eg?n~ki staruszek 
wycią~.nął dó mrne dłoń wh~­
żoną, w ogromny. złc{y sygnet~ ' 
Pochwyc.!łem tę dł<Jń skwapli­
wie. 

My jesteśmy św.adorni tego, 
iż mło iz1eż jest orz:vszłoscią na­
szego ,1::.rodu - stnuszek miHl 
głos \Vłaśnie piżmakowaty. -Z 
całą :idpowiedzialuością muszę 
stwierd;;ić, że staramy .się ]ej 
zapewrnć możliw<Jść startu ży­
ciowego. jak i wszelkie ogólno­
dostępne rozrywki, co jest przy­
czynkif'm do„. Przestałem go 
słuchać 
Chciałem „To" wreszcie zoba-

czyć. · 
WyJqc przyjachał samochód 

pol_icyjny. Z drugiego wozu wy­
siedli ~pecjaliści z miasta. Drze­
wa, '"i'dwione tym zamiesza­
niem .. zaszumiały. Zobaczyłem, I 
jak tłum zbija się i warczy 
grożm:o> 

- Proszę się odsunąć, pro­
szę się odsunąć - to zawołał 

jakiś gliniarz. Łllk• napełniła 
się refleksami wychodz cego 
zza en 1.ur sł<Jńca· f'<Jlicjanci u­
torowal i sobie drngę do zni­
szczonego pojazdu. Tłum wrza­
snął. SkJńce schowało się. 

„.na ;zej drogiej młodzieży -
tyrada staruszko nuała się ku 
końcowi. Efektownie zawiesil 
głos. 

- Tak więc, proponuję ci 
młody c1.Jowieku, numer sto 
osiemdziesiąt dziewięć. - Ironia 
musiał.~ mi wypełznąć ria twarz, 
więc szybko zr<Jbiłem maskę· 
Powiedziałem mu, że dziękuj~ 
Zapyt-łł uprzejmie, kim jest mój 
ojciec. Powiedziałem mu. Spo­
cił się· Nie sięgnąi jednak do 
kieszeni PQ chusteczkę. 

Tym,:zasem jaki~ róv.;nie dy­
styng'Jwany wstąpił na prowizo­
ryczną mównicę. F<Jsypały się 
oklask'. Wszyscy czekali na to, 
co powie· Był to &am Prezes 
we wtdsnej osobie . Prezes WY­
tłumaczył policjantom, że tłum 
zaraz --..v porządku przejdzie do 
miasta, do Muzeum. gdzie w 
numerowej kolejn<Jści wszyscy 
obejrzą zwłoki „ Tego". Poli­
cjanci odjechali zawiedzeni. 
Brawa. 
Wytłumaczył tet ~pecjalistom 

że badanie .,Tego' ba, nawet 
dotykanie ,,Tego", może dopro­
wadzić do całkowitego, bezpo­
wrotnP.go zniszczenia ciała. Spe­
cjaliści odjechali zadowoleni. 
Brawa 

Prezes _ sszedł z mównicy i 
ryknął do tłumu. Tłum zafalo­
wał i ruszył do miasta. Na 
przedzie odkryty wóz z „Nim" 
i szczątkami statku. Później lu­
dzie. Zaczęliśmy śpiewać uło­
żoną przez kogoś niedawno pieśn 
„Nieb: ':!5Ka nadzieJa". Żołnierze 
zrywaJą dystynkc3e, kobiety 
rozpuszczają włosy chłopi po­
rzucają narzędzia rolnicze. Mło­
dzi niosą transparenty, całe 
niebieskie. Spontaniczni~ wybu­
chają okrzyki na cześć Proroka 
-profesora - mojego starego. 

Prezes pcszeptywał z eleganc­
kim staruszkiem c. co chwila 
-zerkali w moim kierunku. Po­
tem odeszli, Prezes chwycił mi 
dłoń i uścisnął. 

- Smaruj na początek - po­
kazał głową odchc·dzących lu­
dzi. Masz ósmy numer. A gdy 
dołączałem d-0 tłumu, zawołał, 
robiąc s;-.tuczną minę z gatunku 
„właśme coś sobie przypomnia­
łem" - Aha, jeszcze jedno: 
gdyby twój ojciec przyleciał, 
poproś go, chciałbym zamienić 
z nim k!lka słów. 

Trwa oblężenie. Nie, raczej 
duszenie. K<Jlęjka owinęła bu­
~ynek Muzeum podwójnym, wę­
zowatym splotem. Pod tym u­
ściskiem budynek stał się budy­
neczkiem. Idę za Prezesem krok 
w krok. Niektórzy ludzie wyka­
zują tadziwiający ialent muzy­
czny. Grają na spoi.rzeniach. 

Ta kolejka jPst jednak nie­
normalna. Czy widział ktoś kie­
dyś węża, który chciałby za po­
mocą ogona pozreć własny 
pysk? 

Prz<!chodzimy przez bramę 
Muzeum. Moich marzeń„. Lu­
dzie, widząc Prezesa rozstępują 
się. Wchodzimy do środka. Po-

R111. Adam Kntagin!li 

mieszczenie oblewa łagodne 
światb Na śro<iku stoi coś 
kształtem przypominające szkla­
ną t_rumnę. Swiatło intensyw­
nieje, z opuszczonymi na piersi 
głowawi, w. milcztniu, zbliża­
my się Za chwilę zobaczę „Je­
go". Za chwilę stanę się naj­
szczęśliwszym człowiekiem na 
świeci?. .. 

„.On jest piękny .. · piękny. 
Właśni. ~ taki Spalony Niebieski 
i czarny Nie zielony. Nie ohy­
d1:Y· '\/_ie śliski. Nie agres}•wny. 
Nie zaKlamany. Nie perfidny .. 
Nieżywy. 
Nagle z ukrytych reflekto­

rów oś:epia nas niesamowite, 
niebieskie światło. Zielone o­
gnie ołyszczą w „Jego" oczach. 
Zielone i na przemian niebie·s­
kie. Wszyscy · padaJą na kola­
na. Widzę, jak wiatr kładzie 
hektarv zboża.„ Alt to już pod­
rzuca mi chyba wyobrażnia. 

Nar<iz ze wszystktch pochylo­
nych piersi bucha pieśń. To 
„Niebieska Nadzie3a '. Teraz roz­
poczyna się mom1mt utrwale­
nia ciała. „On" zostanie z nami 
na wieki. Zrozumie nas. Zmie­
ni nas. Wypompowane powietrze 
uchodzi z sykiem ze szklanej 
trumny.. . 

Trucho będzie m1 zapomnieć 
t~, co \-Jtedy zobaczyłem. Naj­
pierw z „Jego" „stóp", potem 
„nóg" i tułowia, całymi płata­
mi zac1ęła odpadać. skóra. Spo­
wodowane , cyrkulacją ulatu­
jącego powietrza, zjawisko roz· 
szerzyb się na całe ciało. Pa­
miętam te chwlle - światło 
przygasa; w miejscach, z któ­
rych odpadły czarne płaty uka­
zuje się biała. skóra! Ludzka 
skóra~ · 

To człowiek! - zaszeleściło 
błyskawicznie' m1ęcizy stłoczo­
nymi głowami. Teraz Jud1ie 
stoją w milczeniu, a groźne 
spojrzenia oblepiły martwP-go 

. człowieka. Powłoka schedzi na­
dal. Trup nabiera charaktery-
stycznych rysów ludzkich.„ • 
twarz.„ 
• Nie, nie. Nieprawda! Wszy­
stko wiruje. Ze zac formowanej 
twarzy patrzą na mnie zasnute 
oczy ojeą.„ 

Myślę tyle godzin- i wciąż nie 
wiem iak to się mogło stać. 
Przypus1czam tylko, żf! ojciec 
włożył . na siepie JEdną z tych 
imitacJi . doskonałych skór ko­
smity, którymi zarzucone były 
sklepy. I tak zaskoczyła go a­
waria statku. Ale dlaczego to 
z.robił? Dlaczego?! 

Wreszcie do zgromadzonych 
dotarł .J, że ten który przed nimi 
leży iP.st człowiekiem. 

Ludne ruszyli. 
Wstąpił w nich jakiś ponad­

czasowy. wściekły diabP.ł nie­
spełnhnych · marzrń . Niszczyli 
wszyst><o na swoJeJ drodze, od­
głos tłuczenia szkła zmieszał 
się z krzykiem linczowanych / 
strażn•Ków Muzeum i tratowa-
nych ludzi. PG chwili dołączy-
ły do ruch suche trzaski płoną-
cego urewna. 
Ktoś podłożył ogień. 
Chłopiec przycupnął pod wY­

soką, ·r.armurową kolumną. Oj­
cze, tato. tatoo - ciche łkanie 
rozpły:1ęło się w zgiełku. 

Ojc<:e. 03cze.„ 
Jakiś straszliwy <iziad chwy­

cił z gabloty płonący zwitek 
papiecu. Chłopiec rozpoznał w 
nim P,·<!zesa. Papier zwinął się 
mu "!' dłcni płomieniem, wtedy 
rzucił go na odkryte piersi czło­
wieka w szklaneJ trumnie Po­
chodn ;a. Pochod~uc. i skowyt. 
~fały, niedorosły chłopak okła­
dał pi%ciami strasz:iwego dzia­
da-Prezesa, aż ten kopnął go z 
całej qiJy. Poprzez krew i bÓl 
zobac.1.ył swoje marzenia - już 
nie 11ieoieskie, tyiko na prze­
mian ~zerwone i bezbarwne. 

A 9->tein podczołgał się do 
dogasa:ących szczątków o,ica. 
Spojrwł na jei:o twarz. Ogień 
wykrzywił zwłokorr usta jakby 
w uśmJE:chu. 
Uśmiech. I ten cudem ocala­

ły, stary papier z niewyraźny: 
mi lite.-am1. Sfrunąl nie wiado­
mo skąd. Chłopak eh .vycił gu 
delikatnie i rozprostował. Nie­
wyraźne nadpalone litery uło­
żyły srę w słowa: 

Nier1.t:J.go będziemu wyschnię­
.tym zielskiem 

teraz jesteśmy kwiatami, któ-
re czekają na swoj czas 

szczę.se.ie to pyłek 
moz:? 1e przynieść 
tylko wiatr.„ 

• 
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~ i WŁODZIMIERZ KRZEMIASKI 

KOLUMNA OSIEMNASTA 
[u"a\"miamy na~ą p!aw~ę) 

KAŻDY, .KTO DRUKO NE TU TEKSTY TRAKTUJE 
S!ER50 - CZYNI TO NA Wt.A$~~ OD,O\AmzDZIALNO$C! 

Mieliśmy SUPEh.-TEST LI­
TERA'' Kl. teraz mamy SUPER· 
-UKŁADANKI!;. która wymaga( 
będzie od Czvtelr.ików silne; 
woli . inteligenc1i wyobraźn! 
plastv':zne i • innvch rozlicznyth 
zalPt durna OtM w trzech ko · 
lejnyclJ wvdan;ach Kolumny 
A jencjjnej · opuhl 1!-. ujemy dwa 
ra?.y c>J cztny 1.d ięcia a wła­
ściwie i<;wałk; id ęl! niekiedy 
powt6r7one. niPldccly pa~ujące 
do siebie. a niekiedy wcale nie 
pasu iące 

Z ty.:h - w s~mie - ośmiu 
kawałk~w cztery można spokO';i· 
niP wvrzucil! . jednalł cztery po­
został 0 dadzą sie u!dyt w bar­
dzo :11ękny fotos orzypomina· 
jący ,eden z naJl)iękn;eiszych 
spekt3~li Wro<'ł<iw~klego Tea­
tru Pantomimy. mhnowtcie 

GiJg;:i;r··Esza" Fott.s w całej 
krasiP opubliku ierr y w nume­
rze noworocznvm, kto jednak 
qłoży gr. wcześnie1 ; nanPśl~ dl:! 
redak <'ci - morP oc?ek1w'1C 
sympdtycznej nii>spodzianki 

KUZYN AJENT A 

Eugeniusz Iwanicki 

Klasztor dla· ateistów 
~czyli rozważania pana T. 

T . mówił o pewnym pi- zdradziła go z mlecza 
sar7u: nem a potem uwiodł 

- To skrajny daltoni: listonosza, T . zauważył 
sta Czy ktoś dostnegł uśmie„hem: 

· kolory w jego książkach? · Wiedza ciągle jesz-

* 
Pytano T. czy pochwa­

la picie alkoholu. Odpo­
wied7iał: 

[)1iś nie istnieje 
prohlem .czy" nale7y się 
raczej zastanowić „jak" 

* 
Kiedy inżynier M ża­

lił się na swoją żonę, że 

cze pr~egrywa z naturą 

Rozmowa 
Bihlii 

* 
dotyczył 

- Jeśli prorocy twier 
dzą że Róg stworzył .zie­
mię i nieoo - powierłzia 
T - to jestem przeko 
nany . pol"kie drogi s 
dzielem szatana. 

-------

Autowywiad 
K

ontynuujemy dzlt nasz tragiczny, Ironiczny, a nawet - być 
.może - ekshibicjonistyczny AU'tOWYW!AD, w którym my, 
Ajent, odpowiadamy na różne doclekllwe pytania •amemu ,sobie 
wcielonemu w postać Wywiadowcy Dodaj.ny , że jesteśmy tym 

tak zajęc!, te nawet nadzór nad kolumną powierzyliśmy Kuzynowi 1 
n1e bierzemy za nic nijakiej odpow1edzlalnośc1. 

WYWIADOWCA: Czy możecie, 
kolego, pnypomn.leć na czym wła­
ściwie stanęliśmy przed tygOd· 
niem? 

AJENT: Na włażeniu na Mount 
Everest na golasa. 

WYWIADOWCA: I Jak. Udało 
się? 

A.J ENT: Do llcha, przeclet to 
było tylko takle porównanie. Cho· 
dzlło o to . że nie można by~ rów­
not'ześnle alpinistą I nudystą, trze­
ba wvbierać 

WYWIADOWCA! A co wyśct.e 
wyhrall? 

AJENT: z początku szachy 
WYWIADOWCA: E dwa - e 

cztery 
AJENT: c siedem - c pięć Po­

tem 1ednak urzekło nas wielko­
światowe iyt'te Kobiety, wino, 
śpiew - •ami rozumiecie. 

WYWIADOWCA! Co mamy nie 
rotUm!eć . 

A.JF.NT: Przeżyliśmy nleszczęśll­
WP t df,l:;ł' 

WYWIADOWCA: Katdy przetyl, 
alho przetyje Nie bądźcie wy, a­
Jent. taki Werter. 

AJENT: Werter?! Nie znam. cho­
dziliśmy widać do Innej klasy . Mo­
żemy nat9mlast zacvtować Villona 

WYWIADOWCA: I co OD zezna­
je, ten VIiion? 

AJENT: 
Wtem to tt gdybych był studiował 
W nh r hev młodości lata prędkie 
Y w obyczalu zacnym chował. 
Dom m.aloych y posianie miętkle ' 
Ale c~ż? l(nałem precz od szkoł y. 
Na lirhev pędząr czas zabawie 

WYWIADOWCA: Eee nie takle· 
~o r. w vkł• n.rus1enle dyscypliny 
studiów. Nie wykręcajcie wy się 
jer• nak oonją dohr7e?I 

AJENT: Doorze Tyle, te ma­
my do sprzedania parę poetyckich 
ploteczek . 

WYWIADOWCA: A dolarów do 
sprzedania nie macie? 

AJEN1 Dolarów to nie mamy 
WYWIA OWCA: I wasze szczę­

ście, bo dolarami nie wolno hand­
lować! 

CDN 

' 

Lokoniotywa 
Stoi na stacji lokomotywa 
ciężka, ogromna, i pot z nie; splywa 
niczym oliwa. 

Stoi i sapie, ruszyć nie może, 
więc się z e w s t y du poci, niebożę, 
i tylko gwiżdże - gwizd11ć nietrudno -
i bucha parą gęstą t brudną 

buch - czy ja wreszcie kiedy§ przyjadę 
buch - tak jak trzeba, zgodnie z rozkładem, 
buch - znów, jak zwykle, się nłe udało, 
buch - znowu mialu mialam za maio, 
buch - a to przecież niełatwa sprawa 
buch - żeby miał miał węgie: udawać ... 

Podoczepiali do niej wagony 
(na każdym napis, że uszkodzony) 
i w każdym coś się innego dzieje: 
w jednym nie świeci, w tJ.r•igim nie grzi<;e, 

w trzecim na glucho zamknięte Wu Ce 
i zamiast rolet wiszą onuce.~ 

W czwartym trzech panów i jedna pani 
oraz konduktor. Wszyscy zawiani. 

A w piątym szczeka piesek kudłaty 
z mamy foksterier, dobennan z taty -

co umie slużyć i dawać lapę 
(!apę, nie: „w !apę"). Jeździ na gapę. 
A w szóstym siedzą same grubasy, 
eo kiedyś jedli tluste kielbasy, 

dzisiaj zaś dlugo grzP.bią w papierkach, 
żeby w nich znaleźć kawałek serka •.• 

W siódmym wagonie siedmiu ponurych 
plus siedem teczek ze świńskiej skóru. 

Co w nich jest w środku - niech mi kto powie? 
Co to za dziwni pasażerowie? 

·Jeden jest pociąg. na jednym torze, 
dyszy i sapie, ruszyć nie może, 

a tu - w tym jednym; ciasnym w11gonie, 
każdy by w innq chcial 3echać stronę? ..• 

O ósmym lepiej nie mówić dzieciom. 
Tam z okien gęsto butelki lecq 

·razem z tq pieśnią. O tym góralu 
(chociaż alkohol zdrożal w detalu). 

Za to w dziewiątym cisza bezdenna. 
Pewnie to bufet 1 nic w nim nie mo . 

... Nagle - gwizd! 
Nagle - świst! 
Para - buch! 
Kola - w ruch! 

Najpierw - powoli - jak ż6lw - ociężale 
ruszyla - ma~zyna - po szynach - ospale 
szarpnęla wagonu i ciągnie z mozolem 
i kręci się, kręci się koło za kalem ..• 
i cieszą się ludzie w wagonach zamkn~ęt"f, 
że coś się ruszylo, że jakoś się kręci, 
choć trzeszczy i skrzypi, choć zgrZ11t11 i stęka, 
lee; pcha się po trudnych dziejow11ch zakrętac:li 

przez góry, przez tunel. przez lasy - myk, myk! 
(a w lasach sq dac'ze, a w daczach jest N l K) 
. przez wioski i miasta. przez ląki i ?'Zeki 

(a w miastach ;est fluor, 11 w rzekach są ścieki) 
ciężko tak, trudno tak toczy się w przed -
co inni trzy mile, to ona ciut, ciut · -
a co to to, kto to to, co to za gra. 

że jeden się zwi3a, i ciągnie i pcha, 
a drugi, co siPdzi tui kolo ogniska, 
nie widzi. nie :dyszy . ti.amuLec naciska 
aż iskry się. sypiq i prósz<ł nam w oczy, 
aż kopci maszyna i z trudem się t:JCZY 

i ciągnie pod qórę . 1 nigdy niP wpro.ęt, 
Tecz jesz<'ze no torze. po torze . przez most, 

nad jarem alęhokim . przez mo.ęt, co się -:h1r 
przez strome zakręty, przez trud11.ą n~rlzieJf;' 

i ciągle pod qórkę i ni{}dy nie wpro,t. 
lecz ;eszcze po torze, po torze, przez most 

i kola turkocq i puka i stuka to 
tak to to, tak to to, ta,k t6 to, tak to to. 

,' 
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Ujawniamy 
nagą. prawdę 
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Nasi Mleczni Bracia (Że też biedna mama wy­
karmiła 1 akie 1mlje!). gdy tylko wkręcili się do 
iotere•u ,ar-1ell natv rłuniast węs1vć. • we~1yr I wę­
szvi' 87 wrP~1de wvwęs2vli · Ter87 grożą Iż 
ujawnia na~ą orawdę - I to od ra2u w telewi­
zorze. patn idjęcie - chyba, że dobrowolnie 
ujawnimv la ;ami 

A prawda test mianowicie taka. że 5koro wy­
dali~mv aż c?tery kolumny siódme (7 7A, 7B I 
7C) . ura1 oięr d1!Asiątvch 110 . \OA . 108. !OC I !OD). 
to ruem t.ych kolumn było już 17 I ta jest 18, 
czvlt, że czas wrestcłe pr?estać oszukiwać. 

Zgoda . przestajemy oszukiwać. a nawet jako 
premie zapowiadamy sensację :· oto w numerze 
.\wiąter1nym , w końcu grudnia, opublikujemy 
PEt. NY All'>\B~: 1Y1"ZNY <:PIS ĄUlORtlW I RY· 
SOWNIKtlW publlkutącv < h swoje prace na Ko-
lumnie Ajen,·yjnej Osoby tw6rc:io nieobecne mogą 
soblE' terB1 ph,1{> w brodę tylko bowiem zaistnie-
nie w naszym spisie nobilituje towarzysko I po-
zwala liczyć na sukcesy w przyszłości. 
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Cru 

Spo·jrzenie 
znad 

szachownic}' 

W'. 
cytrusy 

- To jest gra '--- powie:iział 
prezes łódzkiej WSS „Społe'TI ' 
Longin Wo)tal podcz~s· takiei:;a 
dość kam ralnego spotkarna t 
dziennik.arza~i i natychmiast 
czuJniej nadstawiłem uszu. Na 
handlu, prawdę powiedziaws·c;. 
znam się mało co, natomrnst 
gry interesują mnie bardtc 
Na życzenie mogę wyrecyw-

• wać, że takie szachy na pny­
klad są grą o sumie zerowe1, 
czyli jeśli ktoś wygrywa, kto~ 
inny koniecznie musi prz.egr.ić, 
nadto prawdopodobnie są t<>z 
grą czczą, czyli przy optymal­
nej strategii obu graczy pro­
wadzą nieuchronnie do remi~11 

„Próg komplikacji"' \Y sza-
chach jest jednak tak geni.;i•­
nie wyważony, że żaden z l•J· 
dzi nie zdołał owej optyma1neJ 
strategii ani dla białych, -ł;•i 
dla czarnych wypracować, prze­
to w zmaganiach mistrzów " 
koło 50 procent partii daje 
wvnik rezultatvwnv. a przy p::>­
je.dynkach za\vodników słab ­
szych procent ten jest na.v~1 
znacznie wyższy. Jednocześ.1;e 
strategię gry w szachy mozn·ł 
oranować w bardzo wysoklPl 
stopniu, v,;yniki nie są w1.-=:·: 
losowe, v,;ygrywa z reguły IP.p­
szv W praktyce mistrzowskiej 
n.~co częściej \\'ygrywają nn­
łe, stąd podejrzenie. iż szachy 
mogą być grą niesprawiedli .•·ą. 
trn-ale faworyzu3ącą biaf;« KO­
lor dający przywilej pfrrn·s4"' 
go ruchu - pewność.~ \\' • V'J 
materii uzyska jednak' ·dopi~T o 
któraś tam generacja mas1.vn 
cyfro\vych i to chyba t11e 
·wcześniej niż w XXI wieku. 

Szachv szachami, w co \\T\e­

lako może grać prezes, czy 
szerzej biorąc - handel'? 

2. 

• Otóż, jak zrozumiałem, han­
del gra nie tyle znaczonymi 
kartami, co wyznaczanymi kat­
tkami, gra ma charakter ha­
zardowy i psychologiczny ró>'.·­
nocześnie, przypomina - bo JCI 
wiem - poker?, a to już n1€' 

moja specjalność. Uznaję. wy­
łącznie gry logiczne, w os.a­
teczności losowe, choć w tych 
o. ~atnich nie mam jak~~ 
szczęścia, ale to już nie naleiy 
do tematu. 

Wracając do handlu: handel 
- \\'brew przypuszczeniom -
kartek nie lubi, sprawiają bv­
wiPm dodatkowy kłopot, je;.eli 
zas wprowadza je i respektu·E-, 
etyn, to na zlecenie resortu, 
nie zawsze zresz.tą zgadza 1ąc 
się w pelni z konkretnymi ie­
cyzJami. Mięso reglamentować 
niestety trzeba, to zrozumi<1łc, 
ale czy należało również ob1ać: 
reglamentacją cytrusy? Łód7.CY 
handlowcy mieli tu pewne 
wątpliwości, jak się zdaje ,:a­
sadne. 

.,Gra w cytrusy" zaczęia s:ę 
od dostaw grapefruitów, któn· 
jednak nie znajdowały tbyt 
wielu nabywców. Rodzice -
rzecz zro-zumiala - czekali no 
prostu na pomarańcze, barddej 
lubiane przez dzieci; podobn.e 
„nacisk na cytryny" wzro~nie 
prawdopodobnie tuż przed 
świętami. Jeżeli owoce ma"ą 
wyschnąć, bądź nawet się oo­
p~uć - tak można przec1c:l 
kalkulować - niech psują ~-.ę 
na koszt handlu, a nie ml)j, 
klienta . Ja mam czas, ja mam 
kartkę, ja poczekam„. 

T w tym momencie handel 
popadł już, źe tak powiem, w 

przegraną pozycję, w sza­
chach niezbyt ładnie zwaną z 
niemiecka „zugzwangiem". TE­
raz na niego ppzypadła kolej 
ruchu, ale kaź~y z możliwy1•h 
do wykonania jest zły, każiy 
prowadzi do klęski. 

Podstawowe 
dwa i możemy 
po kolei. 

warianty sa 
rozpatrzeć je 

Wariant pierwszy: handel 
nie robi nic, też czeka. Owąr;e 
obsychają, częściowo się psu­
ją. gniją, zostają wyrzucone r.a 
śmietnik. Oburzeni czytelnicy 
telefonują do redakcJi, redak­
cje zaoierają się do handlow­
ców i gromią ich za marnv­
trawstwo. No bo rzeczywiśc;e 
jak można było„. no i tak da- • 
lej. 

Wariant drugi: część· owoców 
przerzuca się na przykład do 
przedszkoli, · co w pierwszym 
momencie budzi powszechne 
uznanie. Dni jednak płyną, 
przychodzą niby transpol'ty 
następne, ale że cytrusy zosto.­
ły wcześniej zbilansowane, do­
stajemy ich tyle tylko, ile n:i 
łódzką aglomerację wypadło. 
No i za czas jakiś ten i ów 
klient zaczyna wymachiwać 
,kartką, na którą nie ma po­
krycia. Oburzeni czytelnicy 
dzwonią , do redakcji, redak..:je 
zabierają się do handlowcó\\' i 
gromią ich za nie wywiązyw<t­
me się z obietnic. No bo rze-

• czywiście jak można było„. no 
i tak da~ej. 

Trzeciego wariantu już '11' 

ma, przynajmniej mnie 'l1c 

rozsądnego jakoś nie przychn­
dzi do głowy. 

3. 

Najzaba\\ njejsze zas. że han­
del płaci tu za własne osiąg­
nięC'ia za to. że przy1wycza1ł 

ludzi, iż co jak co, ale regla­
m1=ntowane towary mozna 1er!­
nak kupić. Rok temu .,gra w 
cytrusy" przebiegałaby inac~ej. 
grapefruity zostałyby wykuplo­
m. natychmiast, cytryny tez, 
mkt by na nic die czekał 1 

czym prędzej realizo,rnł włas­
ną kartkę. 

W tym uspokojeniu rynlrn 
widzę oczywiście coś optymis­
tycznego, znak, że wolno oo 
wolno. ale jednak idzie ku 
lepszemu Nie zmienia to fa1du 
- a sygnały płyną ze \Vszyst­
kich stron. przeglądam przecirż 
nie tylko łódzkie gazety - iż 

.P~Z.}; „grze w ,GytrUs,,Y." .Jł.~Z.Y JC­
t.a po prostu ~loj(mif!? bJędnl, 
pi'ę nbiorą~ poa 'u\t-a~ę !~ll 'st 1 

sunkowo malej trwałoscl. 1 am· 
tego że grapefruit pomarańczy 
11.ie iest jednak równy Zii mie­
siąc czy dwa wszystko ślicz111r. 
zbihrnsujemy i okaże się ile 
owoców spisan.vch zostalo na 
straty. oraz kto w jaki sposob 
za br al się do tej „cytrusow .~] 
kwadratury koła". Na obronę 
handlowców - zresztą jako 
mało zainteresowany kibic, 
przestałem bowiem być dzi<:?c­
l)iem, niestety czuje się 
wszelako w obowiązku dod'.lć, 
iż był to problem nierozwią­
zalny. 

W szachach, ·przypominam, 
Jc>st ,podobnie: kto znajdzie się 
w „zugzwangu" ten przegry-
1\ a„. 

JERZY P. • 

Zdarzenia 

Nike 
Nike po grecku znaczy zw.v­

cięsto, a w Rzymie zwano ją 
Victorią. Jest więc po prostu 
boginią zwycięstwa Nie znamy 
Jei twarzy, ponieważ zwyc•ę­

stwo ma różne twarze.„ NaJ­
słyriniejszy posąg owej bogini 
zwycięstwa to właśnie Nike z • 

Samotraki z początku II wieku 
. przed naszą erą. I ten pos;;ig 
zachował się bez głowy - dzi~ 
można go oglądać w paryskim 
Louvrze. 

Ale niE! tylko. Wizerunek 
Nike z Samotraki znajduje się 

w tysiącach egzemplarzy na oh­
wolucie słynnej i zasłużonej 

serii wydawniczej „Czytelni­
ka"„. Serii, która od wielu lat 
prezentuje polskiemu czytel,1l­
kowi najwybitniejsze dzieła li­
teratury światowej i polskiej. 

I w ten sposób doszliśmy do 
książek, a stąd już tylko krok 
do antykwariatu „Nike", który 
powstał w Łodzi niedawno, ale 
już stał się głośny - powie­
działbym nawet, że snobist.ycz­
ny (w tym dobrym znaczenf'u 
tego słowa), a więc po prostu 
antykwariat „Nike" stał się w 
Łodzi swego rodzaju fakt~m 
kulturowym. 

Nie każdemu antykwariuszo­
\\·i się to udaje. Januszowi Ba­
ranskiemu udo.ło się, bo po 
prostu kocha książki i szanuj~ 
klienta. Nie wlem, co prawda, 
jak godzi miłość do książek z 
koniecznością ich sprzedawa~ 

nia, ale przecież tego rodza 1u 

dylematy każdy z nas- ma w 
większym lub mniejszym stor­
niu. 

Antykwariat ,;Nike" ma sw,.,­
Ją księgę· pamiątkową, w któ­
rej znajdziemy wpisy ludzi o 
znanych w Łodzi nazwiskar.h 
pisarzy, uczonych, artystów. 
Niżej podoi~~nv wpisał tain 
m.m. takie słowa: 

„Od Fiszera, Pakosiaka 
:\1aszewskiego i Pawlaka 
Sława niech na Ciebie 
spłynie 

Nike sprawi, źe nie zginies?,". 

Te cztery nazwiska nie pad­
ły tu przypadkowo. Fiszer miał 
w Łodzi jeden z najstarszych 
antykwariatów i księgarnię 

znaczącą dla kultury tego m'a­
sta. Pakosiaka znali wszyscy 
gdyż przez lata całe prowadzi'. 
antykwariat „Domu Ksiąi:k"' 

przy Piotrkowskiej. l\Iasze•". -
skiego - twórcę i wlaściciel<1 

.SłO\va" w pasazu cłiillera '"i 
dobrze znają miłośnicy ksiflżę1'. 

Pawlaka - popularnie zwan.ę­

go „Czytajem'', bo jego prz,•d­
wojenna jeszcze firma wydaw­
nicza nosiła nazwę-zawoł'łnlt~ 

„Czytaj!", też starsi pamiębJą 

zza lady malel'1kiej antykwarn: 
na początku ulicy Narutowi­
cza. 

Ta czwórka księgarzy-anty­
kwariuszy dobrze się zasłużyła 
kulturalnym dziejom Łodzi. 
Tacy ludzie i takie księgarni!' 
tworzą pewien swoisty, urok­
liwy klimat kulturalny. zm·~­
rza również po tej drodze 
skrzydlata „Nike" Janusza Ba­
rańskiego. Wytworzył się jnż 
nawet sympatyczny snobhm 
na ten antykwariat„. A może 
to nie snobizm. może po prqst.u 
firma stara się spełniać życzę. 
nia nabywców, bez stereotypo­
"·ego: „Nie dowieźli". 

Zawsze uważałem zresztą, że 

snobiz-, w. dziedzime kultury 
jest zjawiskiem pozytywnym, 
więc i .w tej modzie na „Nike" 
też jest coś sympatycznego. 
Czyż zresztą może być inaczej? 
Przecież Nike to bogini i sym­
bol zwycięstwa. Zwycięstwa 

nad przeciwnościami losu, zwy­
cięstwa naq zwątpieniem i 
bezradnością„. A przecież ile 

hartu, siły i nadziei potraf; 
dać książka! Nieprzypadkowo 
więc „czytelnikowską" seri~ 

wydawniczą zdobi wizerunek 
Nike z Samotralti, nieprzy­
padkowo antykwariat przy An­

drzeja nazywa się właśnie 

„Nike". 
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okiem 

o 
kurach 
• 
I 
Mek­
syku 

Strach, co .te kury z n;im; 
. wyprawiają. W maju „Prlegląd 
Tygodniowy" (z 23.05. br.) pisał 
tak: · 

,.Podobno grozi nam i zaska­
kuje nadpt'Odukcja jaj. Kury 
znoszą codziennie prawie o pół­
tora miliona jaj więcej, niz l{li­
enci chcą kupić W rezultacie 
w magazynach jest już ok 230 
mln sztuk. zapasy rosną, gro­
żąc zepsuciem się delikatnego 
produktu. Eksport jest nieopła­
calny {2,80 zł za sztukę), obni­
żenie ceny w kraju spowoduje 
nieopłacalność produkcji.' N'e 
ma wyjścia - pewnie jaja się 
zepsują Chyba że kury wezmą 
na wstrzymanie". 
Mineło ledwie pól roku i oto 

co donosi - tym razem „Poli­
tvka·· <z 20.11 . br.). „Najbar­
dziej poszukiwanym towarem są 
obecnie jajka Za jajka płac· 
się, nie tylko w Warszawie, o"l 
18 do 23 ztot~'ch. Kur przy tyci~ 
cenach jaj nie powinno się ''" 
ogóle sprzedawać Na rze'l i 
na sprzedaż idą więc pr;o:. wn1ir> 
·urv - emerytk·. m, Śfl!!L 
\\' nich jak stal". 

Mimo nadprodukcji jaj w 
maju cen ni~ obniżario. i.eby 
utrzymać opłacalność, a kurom 
doradzano wstrzemięźliwość 
płciową. Teraz ceny te jeszcze 
dwukrotnie wzrosły. więc opła­
calność jest, a jaj mimo to nie 
ma Czy to szaleńcze miota111e 
się od śc•any do ściany m:1zn·1 
wytłumaczyć samą tylko se/.0-
nowością nośności kur? Prze­
cież w innych latach hk1ch 
zjawisk nie było! A jeśli me se­
zonowością to czym, do jasne.i 
Anielki? I dlaczego „zapasy 
grożą zepsuciem się" - czy 
żaden e przemądrych in~tytutów 
nie wymyślil sposobu orzecho­
wywania jaj. czy nie •lzla!ają 
chłodnie, czy nie potrafimy 
przerabiać nadwyżek sezono­
wych na proszki, pasty, 
i susze? Bo i tego wszystkiego 
też nie ma. I eksportu też nie 
było, bo „nieopłacalny". N'e­
szczęście z tymi urodzajami !„. 

Czasem takie sprzeczne in~ 
formacje wynikają nie z niezro­
zumiałych zjawisk faktycznych, 
tylko po prostu z tandetnie pra­
cującego aparatu samej infor­
macji W „Przeglądzie Tygod­
niowvm" z 23 11. br. czytam na 
stronie drugiej w „Kronice ty- . 
godni owej": „Meksyk jest naj-
bardziej zadlużonym kra.iem 
Trzeciego· Swiata. Jego dlugi 
szacuie się na 81 miliardów 
dolarów", 
· W tym samym numerze na 

str. 8 w artykule Ro'l1al13 Do­
brzvńskie~o „Utonąć w morzu 
nafty": 92 miliardy dolarów 
długu to skala skutków nafto­
wej przygod'!:' Meksvku" CM to 
dla nas dziesięć miliardów 
mniej czy więcej! Wyobraźnia i 
tak nie nadąfa. a za to zaciyna 
działać Prawo Trywialności zna­
komitego Parkinsona '(p Nort­
hcote Parkinson „Prawo Par­
kinsona". str 70): „Czas spę­
dzonv n.a rozoatrvwaniu rlanego 
zagad11ienia jest odwrotnie pro­
porcjonalny do sumy. o którą 
chodzi" Inaczei mówiąc - mo­
glibyśmy się długo zastanawi;ić, 
kłócić, dyskutować, gdyby cho-

dŻiło o sto tysięcy,ale jedenaście 
miliardów nie może wydłużyć 
czasu orzeznaczonego w redak­
cjach na sięganie do irócłet 
Dla czytelnika zaś wnio>ek. że 
cała serwowana mu informacja 
jest taka „mniej więcej" czyli 
„coś około". 

W najlepszej sytuacji są hu­
maniści, bo nie potrzebują w 
swych rozważaniach operowa~ 
liczl:>ami i nikt się ich przvr.aj­
mniej nie czepia i nie· żąda do· 
kumentacji. Taka sytuacja nie­
stety usypia czasem samnkryty­
czną czujność intelektualisty I 
czasem wychodzi tak, jak w in­
teresującym artykule Lecha 
Kurpiewskiego o Marku Hłasce 
(miesięcznik „Literatura" nr 2 z 
'listopada br.) Na stronie 5 
pisze Kurpiewski, że '· ut~ry 
Hłaski „ukazywały nie życie 
takie, jakim powinno być, lecz 
takie, jakim jest. A na„ str. 
6 w tym samym artykule, pisze 
ten sam autor: „Nie m6wil 
bowiem o tym, jakim jest, lecz 
o tym, jakim chciałby być. wi­
dziany i zapamiętany". 
Więc jak właściwie pisał Ma­

rek Hłasko? Ile miliardów do-
larów winien jest Mo;-ksy•k, 
czwarte naftowe mocarsLWO 
świata? Zabijać kury. czy n·e 
zabijać? 

WŁODZIMIERZ 
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Sport 

P-owról 
Ston1~ 
siu wo 
Szozdy 

Nie pamiętam już doktadn1e, 
,czy czytałam to w gazecie spor­
towej, słyszałam w r.idio. czy 
może w telewizji, ale pamlęLam, 
że Włodzimierz Lubańsk: mó­
wił, iż zamierzh zostać dzienni­
karzem sportowym Czym bo­
wiem może zostać sportowiec, 
kiedy odejdzie na zasJużoną 
sportową rentę? Może zostac 
działaczem w macierzystym klu­
bie, ale nie wszystkim s!ę ro u­
śmiecha, może zostać trenerem, . 
ale do tego potrzeba fachowe­
go przygotowania, może też zo­
stać dziennikarzem sportowym, 
ale do tego potrzebne ~ą pre­
dyspozycje. Może w ogóle zer­
wać ze sportem i nawet me o­
glądać go w telewizji. 

Włodzimierz Lubański gra w 
belgijskiej drugiej lidze 1 strzela 
bramki Jan Tomaszewsk: · tre­
nuje LKS i w poniedziałki ra­
zem z Michałem Bunio komen­
tuje wydarzenia sportowe mi­
nionej soboty i niedz·ieli Robi 
to sympatycznie, . !achowp i 
być może wyrośnie z niego ca1-
kiem udany komentator tele­
wizyjny. Stanisław Szozda też 
dał się poznać w telewizii z u­
miejętności komentową_n;a Wyś­
cigu Pokoju Służył dzienh1ka­
rzom telewi1yjnym rnileglą 
wiedzą, pomagał telew;dzom 
zrozumieć tajn;kl mał') czasami 
ciekawej walki na tr,asie. tTka-

zywał błędy taktvczne. jakie po­
pełniali pols.cy kolarze. Rooił 
to z duzym wdz1ęk1em t rów­
nież mogłoby się wydawać, że 
Stanisław Szozda zostanie u­
danym komentatorem telewi­
zyjnym Telewizji raczej braku­
je dziennikarzy sportowych, 
którzy potrafiliby nawiązać po­
.przez szklaną szybę kontakt z 
telewidzami. 

Ale nie. Stanisław Szozda 
nie został telewizyjnym komen­
tatorem Wrócił do kolar&iwa. I 
będzie jeździł na rowerze. Bę­
dzie się nawet ścigał z innymi 
kolarzami Tyle tyll.fo, :le nie w 
wyścigu, ale podczas treningu. 

- „Razem z kadrowiczami bę­
bę jeździł i ćwiczył - powie­
dział Andrzejowi Domagalskie­
mu z krakowskiego „Tempa". 
- Zamierzam demonstr?Wać im 
przede wszystki.m aktywną, bo­
jową jazdę, popartą walką na 
szosie, postaram się m.in. 
wpoić im zasady skutecznego 
rozgry\vania walki na finiszu. 
Nasi kolarze. ieżdżą na2byt pa­
sywnie, brak im kolarskiego 
nerwu i właśnie tej zaciętości, 
bojowości, będę st<M"ał się ich 
nauczyć". 

Jak z tego fragmentu wypo­
wiedzi widać, ambitny to pro­
gram i jego spełnienie będzie 
wymagało sporo trµdu, hartu, 
zaciętości I uporu. Tego wszy­
stkiego Stanisławowi Szo~;dzie 
nigdy nie brakowało i mam na­
dzieję, że teraz mu rówmez nie 
zabraknie. 

Stanisław Szozda będzie tre­
nował kadrę polskich kola!"zy 
jako asystent Andrzeja Ruciń­
skiego Wspólnie będą szkollć 
kolarzy, przygotowując ich 
między innymi do Igrzysk olim­
pijskich w Los Angeles Ale. po 
drodze niejako. będą mistrzos­
twa świata, Wyścig Pokoju o­
raz wiele innych kolarskich im­
prez. Nowa ekipa kolarska do­
piero się tworzy, trzeba więc 
sooro trudu wl'ożyć w jej przy­
gotowanie. aby dotrzvmała 
kroku swoim poprzedni1'om, 
wśród których był kiedyś Sta­
nisław Szozda. 

W różnych dziedzinach sportu 
dokonuje się .• zmiana warw". 
Smutne to, ale prawdziwe. Ą 

przede wszystkim naturalne. 
Czas płynie nieubłaganie i mis­
trzowie muszą ustępować m•ej­
sGa swoim następcom. Tylko, 
że ci następcy nie mogą od. ra­
zu zastępować mistrzów K erly 
„zmiana warty" dokonuJe s:ę 
nagle i obęjmuje k'lku debr~ .:h 
zawodników, to w kadrze da­
nej dyscypliny obserwujemy na­
gły spadek poziomu. osłabienie 
Najlepiej byłoby. aby proces 
odchodzenia zawodników i przy­
chodzenia młodych na ich miej­
sce odbywał się stopniowo, ta­
godnie, aby mogla bvć wcllo­
wana ciągłość procesu. Aie 
różnie z tym bywa. Czasem po 
prostu pogoń za medalami u· 
trudnia taki łagodny proces do­
r~stania do poziomu mistrzów, 
czasem I sami mistrzowie nie 
bardzo mają chęć ustąpić miej­
sca młodszym Na przykład 
powoli staje się iu? regułą ; to 
nie tylko w naszym kraju że 
po mistrzostwach świata w oił­
ce nożnej rozsypują się mis· 
trzowskie drużyny. a ich na­
stępcy mają kłopoty z utrzyma­
niem dobrej c;ławy i honoru m:­
strzów,' Coś takiego spo1kało o· 
statnio naszą narodow~ repre· 
rentac.ię piłkar11ką. Powa7nv 
kryzys po licznych sukcesach 
przeżywa kolarstwo. 

Stanisław Szozda pow1aóa. że 
na to jest rada. Nie .::irzera­

ża go nawet narzekanie na 
brak dobrego sprzętu, opon do 
rowerów. 

- .,Nie przesadzajmy! - po­
wiada - Wiele osób winę za 
słabe wyniki zwala na spr-zęt. 
na jego bądź to brak. bądź też 
słabą iakość To iest modne~ 
ale niezbyt prawdzi\Ve Jeśli 
:rnwodnik jest w dobre.i formie, 
to i wv~ra jadąc na slab5zym 
rowerze". 

Stanisław Szozda iesf bowiern 
optymistą ł zapaleńcem. Wypa• 
da więc tylko tyczyć mu •uk­
cesów i tego. żeby iednak nie 
załamały ~o truclnoścl. 'bo· tych 
mu nie braknie. S"bie tvczy­
niv wiecel takich zapale11ców. 
Nie tylko w sporcie. 

BOGDA MA.DEJ • 
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1: . 
Z«»tało Ich czterech. M~ plęcliu. 

Chodzi mi oczywiście o łió<iź. W w.„ 
nych miastach, Warszawie czy IU'a­
lrowie, mama by pomnożyć tę liczbę, 
żywe legendy snują się po ulicach 
większymi grupkami. Łódź jest jednak 
miastem specyficznym, tranzytowym. 
kto poduje się w nogach, odbija się 
od Piotrkowskiej piętami I ląduje w 

.J.nnych, niekoniecznie polskich rejonach. 
A więc zostało ich pięciu. Tych w.iel­

kich, znanych. Na"Zwisk, poza jednym, 
nie wymienię, dzięki czemu w tej piąt':' 
ce odnajdzie się zaraz pięćdziesięciu. 
Nie podam również kryterium, jakim 
kierowałem się przy wyborze. W każ­
dym ra-zie.„ niekoniecznie muszą t-o być 
adyścL Skreślam poetę, który wyje­
chał przed laty i utonął w stołecznym 
archipelagu wspaniałych, pomijam re­
!ysera, kt6iry wedle wszelkich maków 
na niebie I ziemi. jest najwybit-niej-
1zym po Wajdzie twórcą filmowym w 
tym kraju, ale pies z kulawą nogą nie 
wie, że żyje od bardzo, bardzo dawna 
na rubieżach Lodzi Nie li<:'Zę gwiazd 
o światowej renomie, które zajmują 
na dwa--tirzy sezony stanow~a sze­
fów wielkich placówek kultUll'alnych 
(chwała im .za toi) po czym znikają 
równie nieoczekiwanie, jak przybyli, 
powodując lament w m1ejsco·w;vch 
środkach masowego przekaz.u. · 
'Przeczę sobie. gdyż„. wy.Łania się jed-· 

nak pewne krytea-ium. Niebe7.ipiecme, 
być może Ktoś niedawno posądził mnie 
o szowilnLzm lokalny. Nie jestem szo­
winistą. Niejednokrotnie podkreślam, 
że urodz.iłem się w Warszawie. Nie ty­
wlę niechęci do ludzi, którzy z takich 
czy innych powodów zmie•1iU bMWy 
klt~b::ywe, Osobnik skazany z racji swo­
jej profesji na permanentny sukces, 
nie baw.i się w sentymenty Idzie tam, 
gdzie sądzi, te mu będzie lepiej, przy· 
czym pieniądze nie muszą być butaj 
kwestią rozstrzygającą Człowiek nie 
jest aż tak cyniczny. Od wygody życia 
i dóbr materialnych bardziej ce.'li so­
bie za.zwyczaj ambicje zawocfowe i dła­
tego włiaśn!e pewnego dnia m6wi mia­
•tu: 

- Żegnaj! 
Zda1'zają się przeclet wyjątki. Ludtie 

pracujący w ciągu całego 'wojego ży­
cia dla określonego miasta z przeko­
naniem, że choćby i kiedy~ zostali za­
pom'liani przez kraj, miasto o ni.ch 
nie zapomni Znamy takie zjawiska, 
ja1c: Nikifor Ka-ynicki i Afanasjew z 
SQpobu. Łódź ma swojego Debicha. 

I. 

Także rue' 'je.st rodow~~ym łodziani­
nem . .l:'rzyszedł, jak t.o się pięknie mó­
w1, na swiat w satelickich i:'abiani.­
cach. Ujciec był kapelmist.r;:.em i dy­
rygentem chórów amatorskich, naiucz.al, 
również muzyki w gunnazjum. W Lo­
dzi młody Debich znalazł się już w 
czterdziestym szóstym roku. W pięć­
dziesiątym trzecim ukonczył WyZSUl 
Szkołę Muzycmą. Jeśli zapytać pana 
Henryka jakie było największe prze­
życie w całej jego przebogatej karierze 
artystycznej, odpowie bez wahania: 

- Koncert dyplomowy. 
- Pamiętasz program? 
- Oczywiście. Po raz pierwszy dyry-

gowałem przecież obcą, zawodową or­
kiestrą. I to w Filh(l['monii, w pełuym, 
długim kOl!lcercie, a wlaści.wie dwóch 
koncertach! piątkowym i sobotnim. 
Graliśmy uwertiurę Flis Moniuszki, 
koncert fortepianowy C-moll Rachma­
ninowa i Trzecią Symfonię (Eroicę) 
Beethovena. 

Siedzimy w domu Debicha, a na 
ścianach, gdzie nie spojrzeć, jest peł.oo 
prastaa-ych zegarów. 

- To ile jesł łych zegarówt - P7· 
tam. . 

Twarz d~ygeniba nabiega k~wią. Ma­
cha obiema rękami i krzyczy be.z ma­
ła: 

- Proszę cię, żadnych zegarów! 
- Dobrze - mówię. - Uspokój słęl 

- I myślę: pół roku temu spotkaliśmy 
aię w tym samym pokoju i roz­
prawiałeś o swoich zegarach z ~ją. 
- I mówię - Ja chcę ten wywiad 
przeprowadzić po swojemu. Z gazet, 
które mi pokazałeś„ polskich i zagra­
nicznych, wynika, że wszystko już o 
tobie napisali. I dlatego nie chcę w 
ogóle tych gazet czytać. 

- To czego ty chcesz? 
- Chcę napisać o tym, Jak łw6J 1yn 

był mleczarzem. 
- Czy to koniec:zme? 
- Oczywiście, że konieczne. Po 

. pierwsze da.my bu<;lujący przykład, te 
nie tylko w bogatej Ameryce mł-odzi 
ludzie, w tym również dzieci z czci­
g<)dnych, a nawet milionerskich domów, 
zarabiają 11a chleb własnymi rękami. 
Po dru~ie twój syn zaczyn.a twor~yć 
powoli swoją własną artystyczną b10-

gra1ię i należy mu się pl'a·sowe wsp~l'­
cie. Po trzecie, nie złożymy przec1et 
rąk I nie zaczniemy wyć do księżyca. 
Nasz ukochany czytelnik nie lubi 
mdłych, przeżutych trocin. 

Muzyk kapituluje. Ponieważ nie zno­
szę wywiadów, uważając je za . naj­
nikczemniejszą. najłatwiejszą ł na3bar­
dz!ej r-:izmizdrzoną ~ wszystkich form 
dzi:nnlkarskiej wypowiedzi, zrelacj.o­
nuję sprawę własnymi słowami. Otóz ..• 

Przed niespełna dwoma laty, będąc 
na drugim roku PWSM (Wy· 
dział Pierwszy - , Teorii, Kompo· 
zycjl t Dyrygentury), Mariusz Debich, 
syn wybitnego artysty,· podpisał ~ ta­
jemnicy przed ojcem swoje dwa p1erw­
.sze, życiowe kontrakty. Jeden opiewał, 
że umyje codziennie dwa autobusy, a 
drugi, że 1-ażdego dnia, pomiędzy go­
dziną piątą a ósmą rano rozwiezie po 
domach sto butelek mleka. 

O ile mycie autobusów w remizie 
mógłby kontynuować · niezauważalnie 
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Zmiana krajobrazu 
(spotkanie z Henrykiem Debichem] 
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. ANDRZEJ MAKOWIECKI 

latami, z r-0znoszeniem ~leka i ukry­
ciem tego przed ojcem wiązały sJę pe­
wne kłopoty. Bo to i pora nietypowa, 
i proceder zawiły. Mleka nie roznosi 
się przecież w kieszeniach, tylko roz­
wozi wóZ'kiem. Pan Marius:i: dostał ta­
ki wózek w Qkolicznej spółdzielni, mu­
siał jeclnakże gdzieś go p~rkować ~ w 
związku z brakiem garazy w mieś­
cie parkował przed aomem. Senior 
Debieh, jak to artysta, zauważył ja­
kieś obce żelastwo· na podwórku. ~le„. 
co tam! nie gryzie, nie szczeka, niech 
sobie stoi. 

z czasem uwagę jego zwróciła inna 
osobliwość: zima, mróz, zawieja śnież­
na a Mariusz wstaje przed piątą nad 
ra;em. Skrywana miłość? Do diabła! 
P-0każ mi najwspanialszego kochan­
ka który będzie wstawał co noc o 
tef porze i tylko po to, żeby w dwie 
godziny później wrócić. Pomoc domo­
wa, jak to kobieta, wycz~ła bluesa i 
zaczęła Mariusza denuncJo.wać. Ta.ta 
jednak nie dawał wiary az do dnia, 
kiedy Mariusz wyszedł i wrócił już po 
·paru minutach. Zasnął sw-0im mło­
dzieńczym snem, rano czekały go za~ 
jęcia na uczelni. Pana Henryka . tez 
czekały zajęcia i też zasnął. O siód­
mej obudził go telefon: 

- Pan Debich? 
-Tak. 
- Chodź pan! Mleko jut przywieźIL 
śmiejemy się. Pytam: 
- I co ty na to? 
Ano, wieczorem odbyłem z Mar!u­

szean tak zwaną męską rozmowę. Po­
wiedziałem mu, że to bardzo pięknie 
myć autobusy i roznosić mleko, po­
smakować trochę prawdziwej fizycz­
nej pracy i odciążyć przy. okazji ~ie­
szeń ojca, ale„. dlaczego me próbUJesz 
zarobić paru groszy. w swoim zawo­
dzie? Skomponuj coś, zaaTanżuj .. Ja 
wiem, te to nie jest łatwe, skoro ?ed­
naik zdecydowałeś się być muzy~1em, 
nie zabieraj chleba czyścicielo~ samo­
chodów i roznosicielom mleka. 

- I w- t'ym momencie narodził się 
Mariusz Debich - kompozytor? Trze­
cie ogniwo w muzycznej sztafecie po-
koleń? . 

- W pewnym sensie. W dzieciństwie 
sporo komponował. Muzykę wyssał do­
słownie z piersi matki. Niemowlęctwo 
spędził w garderobie teatralnej; jak 
był trochę większy, schodził podc~as 
koncertów i prób do kanału orkie­
strowego, matka śpiewała na scenie, 
a on patrzył ną nią i ciągnął za no­
gawki dyrygenta, najczęściej Bohda­
na Wodiczkę lub Uzisława Górzyńskie­
go. 'Chcesz posłuchać ki1ku utworów 
Mariusza? 

- Chętłlłe. 
Gospodarz włącza magnetofon. Hi­

storia rodu, jak w najwybitniejszej 
powieści Gabriela Garcii Marqueza, 
powtarza się precyzyjnie. ~lody De­
bich gu z profesjonalną orkiestrą ra­
diową na fortepianie swój własny .u­
twór w swojej własnej aranżacji. Pię­
kne. Druga kompozycja jest jeszcze 
piękniejsza. Zwracam uwagę na sakso­
fonistę. Pytam o nazwisko. Olejniczak. 
Słucham paru innych utworów, wśród 
których są również piose.Il'ki. Młody 
kompozytor, który nie ukończył jesz-' 
cze studiów, publikuje, rzecz jasna, 
za zgodą władz uczelnianych. 

I. 

- Kło pnedstawlł cię Rubinstei­
nowi? 

- Henryk Czyż, mój serdeczny przy­
jaciel. Było to podczas ostatniego po­
bytu Mistrza w Lodzi. Na próbie wPra­
wił nas wszys~kich w osłupienie. 

- Grą? · • 
- Nie tylko. Nim jeszcze rozpoezął 

grać, zaczął jakoś tak dziwnie obma­
cywać klawiature fortepianu, podno­
sić do góry ręce jak czarownik, po­
cierać jednym opuszkiem palca o dru­
gi, wreszcie„. ślinić je z namaszcze­
niem. Ni stąd ni zowąd krzyknął do 
jednego ze swoich przyjaciół, byłego 
dyrektora Pols·kiego Radia, Romana 
Jasińskiego: 

- Roman, Roman! Daj no ml tę 
torbę. 

z torby, takiej groszowej, za~eszo­
nej n~ przegubie dłoni saszetki, wy­
ciągnął puszkę spray'u i sprł'skał. w~zy­
stkie, białe i czarne klawisze Jakimś 
tajemniczym płynem. Po próbie s~y­
taliśmy Mistrza, co to było. Odpowie­
dział: 

- Zwykły lakier do włosów: 
- '.i czemu to służy?. 
- Widzicie dzieci, w moim wieku 

skóra na pal~acb jest niezwykle cien­
ka, przezroczysta, w partiach tech!licz­
nych ręce ślizgają się po klawiatu­
rze z braku odpowiedniej przyczep­
ności i łatwo o kiks. Lakier do wło­
sów rozwiązuje ten problem znakomi­
cie. 

W każdym hotelu, gdzie zatrzymu­
je się Artur 'Rubinste~n, naj.istotni~j­
szą dla niego sprawą 3est łózkb. \Nie­
ważne: twarde czy miękkie, ważne na­
tomiast, aby nie leżało na ziemi, ab~ 
materac był w odpowiedniej odległości 
od podłogi 

- Tak, aby można było wsunąć noc-
nik? . 

- To już ty powiedziałeś, nie ja -
oburza się Debich. - Tak, aby rano 
mógł wsunąć pod nie odpowiednio 
wygięte stopy. Kiedy czuje pewny, 
bezpieczn opór pięt, zaczyna 11rzechy­
la~ się głęboko do pn; du i do tyłu 
całym ciężarem ciała, gimnasty kując w 
ten sposób kręgosłup. 

- I co to daje? . 
- Sprawność i kondycję. Po~y~l: 

ten wielki. sędziwy artysta, dzisia3 
już bez mała stuletni, zaprosił po o­
statnim łódzkim koncercie kilku swoich 
przyjaciół' na kolację. Kolacja roz~o: 
częła się przed jedenastą, o drug1eJ 
w nocy goście zdradzali już wyraźne 
oznaki zmęczenia, Rubinstein przywo­
łat wówczas kelnera, zamówił po o­
statniej setce wódki {pije tylko czy­
stą), dopalił cygaro, wziął z wolnego 
krzesła swój kapelusz, którego z regu­
ły nie lubi zostawiać u szatniarza l 
poprosił o rachunek. tłumacząc: 

- Moi przyjaciele są już z lekka 
zmęczeni .• Chcieliby udać się spać. 

......: Kt6ry Ee znanych cl śwla~wYCh 
dyrygentów wywarł na tobie najwięk­
sze wrażenie? 

- W 1958 roku, jako stypendysta 
Ministerstwa Kultury, wyjechałem do 
Republrki Federalnej Niemiec (wów­
czas NRF). / Przebywałem również w 
Berlinie Zachodnim, w .c.~sle~ kied.Y 
szefostwo orkiestry berlmśkieJ obeJ­
mo ·al Herbert von Karajan. Pozna­
łem tego wielkiego muzyka na pró­
bach tuż prżed jego premierowym 
wystepem, Był to dla mnie swojego 
rodzaju szok. Osobisty i artystyczny. 

- Czy premiera potwierdziła to wra­
żenie? 

, - Premiera zu:końezyła się wielkim 
skandalem i sensacją. Bilety były nie..: 
prawdopodobnie drogie, na czarnym 
rynku sprzedawano je po paskarskich 
cenach. Jako stypendysta miałem pra­
wo do pewnych ulg, jednakże i te nie 
pozwoliłyby mi kupić wejściówki. 
Dziwnym trafem jednakże spotkale~ 
zmi.jomego z Dachau, ten zabrał mme 
do magistratu i tam, z rąk samego 
Wiily Brandta, ówczesnego burmistrza 
Berlina Zachodniego, otrzymałem dwu­
osobowe karty wstępu na premierowy 
i popremierowy koncert Karajana .z 
osobistym podpisem burmi­
strza. Czułem się ·bogaczem. Na pierw­
szy koncert zabrałem z sobą Andrzeja 
Hiolskiego, który wówczas koncerto-

• wał w Berlinie, a na drugi Halinę 
Mickiewiczównę. wybitny sopran ko­
loraturowy. 
.- Na czym I. polegał premieroWY 

skandal? 
- Wedle niektórych opinii, ze wzglę­

du na astronomiczne ceny biletów, pre­
mierowa widownia składała się w. ca­
łości z bogatych kupców, handlarzy i 
bankierów, którzy zapałali nagle wiel­
ką, snobistyczną rriiłością do muzyki, 
zabrakło natomiast miejsc dla praw­
dziwych melomanów. Cały ten wspa­
niały wieczór wypełniało Requ!em Ja­
'na Brahmsa. Po zakończeniu dzieła, 

widownia trwała w kamiennej ciszy, 
talk,, jakby n~t nie znał utw<>'I'u i nie 
wiedział, że już po wszystkim. Kara­
jan poczekał kilka długich sekund, 
potem zaś, zniecierpliwiony, podał o­
bydwie ręce solistom, śpiewakowi Fi­
scherowi Discau i śpiewaczce Eliza­
beth Griimer, zdjął ich z podium i 
wyprowadził za kulisy. Dopiero te:raz 
rozległy się brawa i owacje. Trwały 
bardzo długo, ale obrażony dyrygent 
ani na moment nie pO'kazał się już 
na scenie. Nazajutrz prasa pisała: „Fał­
szywa cisza w niewłaściwym miej­
scu" . Dzienni;karze snuli rozmaite do­
mysły: „Czyilby bojkot Karajana?" Je­
den z krytyków twierdził, że milcze­
nie widowni było wyrazem hołdu dla 
wybitnego dyrygenta. Kto to wie?„. 

5, 

Nim ukończył PWSM, był już dy- . 
rektorem orkiestry radiowej, a jej dy­
rygentem {i współzałożycielem) jest 
nieprzerwanie od chwili powstania ze­
społu .do dziś. 

Kiedy pytam: 
- Co jest łwoim hobby ·poza muzy­

ką? 
Uśmiecha się i odpowiada po krót­

kim namyśle: 
- Orkiestra. 
- Niesłychante Ją zmodernizowałeś 

ostatnio. Z jednej strony tradycyjne 
smyczki, z drugiej cały ten bogaty, 
różnorodny sprzęt nowoczesny: moogi, 
synthesize , elektryczne organy i gi­
tary zamiast poczciwych kontrabasów„. 
Schlebiasz modzie? 

- Nie.' Swam się być w zgodzie z 
czasem. Ale jeśli wymaga tego cha­
rakter utworu, sięg-m po stary kon­
trabas. Nie zapominaj, że muzyka, któ­
rą gramy,' jest tiardzo różnorQdna; od 
parafraz dzieł klasycznych po Jazz, 
rock i funky. Podobną różnmodność 
spotkasz zresztą wśród kompozy.torów 
współpracujących z naszą orkiestrą. 
Na przykład: Henryk Czyż, Kazimierz 
Wiłkomirski i... Jan Ptaszyn Wróblew­
ski. 

Nieta·ktem byłoby przyipominać, że 
poza długim szeregiem innych festi­
wali, Henryk Debich i jego orki~tra 
dwanaście razy . wystąpili na Festiwa­
lu Sopockim, akompaniując najwybit­
niejszym piosenkarzom świata. Arty­
sta częstokroć przebywał również na 
festiwalach i koncertach zagranicz­
nych, prowadząc obce orkiestry w wie­
lu rejonach świata. Nie ma w sobie 
nic z zasiedziałego, roztargnionego 
twórcy, który nie lubi opuszczać wła­
snych, wydeptanych ścieżek. Zjechał 
już z koncertami, sam i z orkiestrą, 
cały kraj. W najbliższym sezonie wy­
stąpi między innymi w wielu polskich 
filharmoniach, w Wałbrzychu, Lubli­
nie, Bydgoszczy, Gdańsku, Białymsto­
ku. Czekają go również wojaże za,­
graniczne, o czym jednak woli na ra­
zie nie mówić. 

Nieustannie nagrywa dla radia, gdzie 
sam jest prezenterem wykonyw~nycb 
utworów. Pod d rekcją· jego zastępcy, 
Andrzeja Rok:ck.ego, łódzka orkiestra 
zdominowała Film Polski, coraz częś­
ciej słychać ją również w serialach 
telewizyjnych. Czy można to nazwać 
ekspansją arty~yczną? Chyba nfe. Po 
pr-0stu zespół robi . coraż lepszą mu­
zy;kę i nie narzeka na brak propozy­
cji. Płyty, występy estradowe. Nieba­
wem Henryk Debich zacznie nagry­
wać swój kolejny longplay; arcydzieła 
muzyki poważnej w parafrazach jazzo­
wo-beatowych. Przygotowuje również 
obszerny cykl koncertów telewizyjnych. 

Jednym słowem - szaleństwo pla­
nów i pracy. Pytam: . 
' - Jak znajdujesz na to wszystko 
czas? · 

- Kwestia przyzwyczajenia. 
Mo.że i tak? Przyzwyczaił się po 

prostu żyć na wysokich obrotach. Pra­
cują<: nieprzerwanie w radio, sprawo­
wał jednocześnie, w czasie swojej 
trzydziestoparoletniej już kariery, wie­
le innych, niełatwych funkcji. Przez 
siedem lat był kierownikiem muzycz­
nym i dyrygentem Teatru Muzyczne­
go w Łodzi; przez dwa lata, za kaden­
cji Henrytka Czyża, piastował godność 
drugiego dyrygenta Filharmonii Ł6dz­
kiej. Gabriel Garcia Marquez znowu 
powtarza rodowy motyw: Henryk, jak 
kiedyś ojciec, jeździ do Pabianic i 
naucza w tamtejszej szkole, będąc jed­
nocześnie wykładowcą w łódzkim Kon­
serwatorium,„ 

Nie uda mi się napisać wszystkiego 
o Debichu. Jako były muzyk mam 
ponadto świadomość, że zwichnąłem 
gdzieś po drodze prawidła .dzienni­
karskiej kom.pozycji. 

Trudno. Aby w miarę logicznie za- ' 
kończyć reportaż (?) pytam: 

- Jako powszechnie znany i uznany 
artysta mogłeś :r; pewnością w · każdej 
chwili opuścić Łódź? 

- Mogłem. 
- Miałeś bez wątpienia cały szereg 

nęcących propozycji? 
- Miałem. 
- Więc dlaczego zostałeś? 
- Nie oczekuj ode mnie szowini-

stycznych deklaracji. Bardzo, oczywi­
ście, jestem z tym miastem związany, 
ale samo uczucie nie zawsze wystar­
cza. aby kogoś zatrzymać. Potrzebne 
są również inne motywacje. 

- Możesz je wymienić? 
- Po pierwsze, długotrwała choro-

ba mojej · Żony, Zofii Rudnickiej-De­
bich. przPdwcześnie zmarłej, wybitnej 
solistki Teatru Wielkiego w Warsza­
wie i Łodzi. Po drugie, nauka i stu­
dia mojego syna, fyfariusza.„ 

- Zwykle łest również: po trzecie? 
- Owszem. Po trzecie: moja uko-

chana orkiestra. 

• 
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(CAF) Operetka przez 
jednych określana żartobliwym 
mianem „podkasanej Muzy", 
przez niektórych wręcz 
lekceważona jako gatunek 
muzyczny„. Jej pełny rozkwit 
przypada na drugą połowę . 
ubiegłego stulecia. Przez wiele 
lat przepiękµe operetkowe 
melodie i arie nuciły tysiące 
ludzi, a operetka na dobre 
zagościła na deskach· 
scenicźnych i weszła do 
żelaznego repertuaru każdego 
teatru myzycznego. Miała też 
znakomitych twórców -
Lehar, Offenbach, Strauss, 
Kalman na trwałe weszli do 
historii tego gatunku jako 
nie.z:równani mistrzowie. U 
progu lat. 30-tych naszego 
wieku klasyczna operetka 
zaczęła zamierać wypierana 
przez komedię i filmy 
muzyczne oraz musicale w 
stylu Brodwayowskim, by po 
raz ostatni - choć na krótko 
- podbić na nowo publiczno-Sć, 
dzięki kompozytorowi Paulowi 
Abrahamowi. Wiedeń zaczął 
znów rozbrzmiewać muzyką \V 

stflrvm ~tylu, zaczęto nucić 
melodie z „ lttorii i jef 
huzara", „Kwiatu H~waJów." i 
„Balu w Savoy'u '. PrzeboJc z 
tej ostatniej n1.1cone 1;.ą do 
dziś - któż nie zna 
Tangolity czy słynnej arii 
„Toujours l'amour". 

Te i inne melodie 
przypomina warszawskim 
melomonom stołeczna 
Operetka, wystawiając 
inscenizację „Balu u Savoy'u". 
Kierownictwo muzyczne 
przygotował Zbigniew 
Pawelec, rhoreografię Maria 
Surowiak, scenografię Liliana 
Jankowska, zaś całość ' 
reżyserował Ryszard P:etru~ki.. 
W głównych rolach 
występują: Ryszard 
Wojtkowski, Nela Obarska, 
Joanna Białek, Danuta , 
Renzówna, Antoni Kłopocki i 
inni. 

(A-Z) 
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